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POLONISTYKA
CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

W Y D A W A N E  N A  Z L E C E N I E  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y  
P R Z Y  W S P Ó Ł P R A C Y  I N S T Y T U T U  BAD A;Ń L I T E R A C K I CH  P. A. N.

X!X  ZJAZD WKP(b)

„ X IX  Z jazd w ie lk ie j, bohaterskie j P a r t ii Kom un is tyczne j ■—  m ó w ił 
Prezydent Bolesław B ie ru t w  przem ów ien iu  po w ita ln ym  na X IX  Z jeź- 
dzie W KP(b) —  P a rtii stworzonej, w ychow ane j i  k ie row ane j przez Len ina  
i  S ta lina, jes t o lb rzym im  w ydarzeniem  w  życiu  mas pracujących całego 
św iata. Obradom tego Z jazdu towarzyszą płom ienne i  radosne uczucia 
setek m ilio n ó w  ludz i pracy we w szystk ich  zakątkach świata. Szczególnie 
gorące uczucia b ra te rsk ie j wdzięczności, p rzy jaźn i i  solidarności pragnę 
przekazać Z jazdow i od całego polskiego ludu  pracującego. H istoryczne, 
o św ia tow ym  znaczeniu zwycięstwo Zw iązku  Socja listycznych R epublik  
Radzieckich nad faszyzmem w  d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej stało się z w ro t­
n ym  m om entem  w  życiu w ie lu  narodów i  w  szczególności w ie lk im  prze­
łom em  w  losach i  w  życiu polskiego narodu, fundam entem  jego odrodze­
n ia  i  ro z k w itu “ .

Dorobek ideologiczny i  naukow y X IX  Z jazdu K P ZR  om ów im y w  na­
stępnym  numerze. Z najgłębszą uwagą ś ledziliśm y wszyscy te h is to rycz­
ne obrady  i  powzięte w  ich w y n ik u  decyzje. W raz z całą postępową ludz­
kością, walczącą o idea ły spraw ied liw ości społecznej i  pokój, z radością 
p o w ita liśm y d y re k ty w y  X IX  Z jazdu P a r t ii w  spraw ie P ięcioletniego P la ­
nu rozw o ju  ZSRR: „T en  P lan P ięc io le tn i jes t p lanem  —  głoszą d y re k ty w y
Z ja z d u __pokojowego budow n ic tw a gospodarczego i  ku ltu ra lnego. Będzie
on sp rzy ja ł dalszemu u trw a la n iu  i  rozszerzaniu współpracy ekonom icznej 
m iędzy Zw iązk iem  Radzieckim  a k ra ja m i dem okrac ji ludow e j i  rozw o jow i 
stosunków ekonom icznych ze w szys tk im i k ra ja m i pragnącym i rozw ijać  
handel na zasadach rów noupraw n ien ia  i  w za jem nej korzyśc i“ . P a rtia  
postaw iła  przed narodam i Zw iązku  Radziecldego w ie lk ie  zadania h is to ry ­
czne —  budowanie społeczeństwa komunistycznego. W S tatucie K o m u n i­
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stycznej P a r t ii Zw iązku  Radzieckiego czytam y: „O becnie główne zadania 
K om unis tyczne j P a r t ii Zw iązku  Radzieckiego polegają na tym , aby zbu­
dować społeczeństwo kom unistyczne w  drodze stopniowego przechodzenia 
od socja lizm u do kom unizm u, podnosić nieustannie m a te ria lny  i  k u ltu ra l­
ny  poziom społeczeństwa, w ychow yw ać członków społeczeństwa w  duchu  
in te rnac jona lizm u  i  ustanow ienia b ra te rsk ie j w iąz i z masami p racu jący­
m i w szystk ich  k ra jów , ze wszech m ia r umacniać ak tyw ną  obronę O jczyzny  
Radzieckiej przed agresyw nym i dz ia łan iam i je j w rogów “ .

Do h is torycznych dn i Z jazdu będziemy wracać n ie jednokro tn ie  
w  naszej pracy szkolnej. N iem a l w  przeddzień Z jazdu ukazała się praca 
Józefa S ta lina  E K O N O M IC ZN E  P R O B LE M Y  S O C JA L IZ M U  W ZSRR, 
zaw ierająca naukowe sprecyzowanie podstaw rozw o ju  ekonom ik i soc ja li­
stycznej i  wskazanie d rog i stopniowego przechodzenia od socja lizm u do 
kom unizm u. Z  D y re k ty w  X IX  Z jazdu P a r t i i w  spraw ie piątego p ięc io le t­
niego p lanu rozw o ju  ZSRR na la ta  1951— 1955 i  z pracy S ta lina  przem aw ia  
do nas w ie lka  i  twórcza h is to ria  naszych czasów. Spoza liczb P lanu i nauko­
w ych  rozważań genialnego wodza mas ludow ych całego św iata przeb ija  to, 
co jes t najgłębszą istotą postępowych dążeń ludzkości —  troska o dobrobyt 
i  o pe łny rozw ó j człowieka. I  ten w łaśnie hum anistyczny, głęboko lu d zk i 
sens budowania społeczeństwa komunistycznego pow in ien  ukazywać po­
lonista. N ie ty lk o  wówczas, gdy in te rp re tu je  współczesne u tw o ry  lite ra c ­
kie, ale i  w tedy, gdy omawia postępowe tradyc je  ludzkości i  postaci bo­
jo w n ikó w  o wolność i  spraw iedliwość w  przeszłości. N ow y P lan Pięcio­
le tn i uczy nas rozum ieć coraz g łęb ie j h istorię , całe dzieje postępowych dą­
żeń ludzkości. Realizatorzy w ie lk ich  b u d o w li kom unizm u  —  to rzeczyw i­
ści spadkobiercy na jba rdz ie j tw órczych dążeń ludzkości. „Wznosząc po­
tężne budow le kom unizm u  —  m ó w ił P rezydent B ie ru t —  i przeobrażając 
przyrodę d la  potrzeb człowieka, ZSRR pod wodzą W KP(b) sta ł się dziś 
gwiazdą przewodnią wskazującą ludzkości niezawodną drogę dalszego 
wspaniałego ro zw o ju “ . H istoryczna w iz ja  w ie lk iego  przeobrażenia życia  
społecznego i  p rzy rody  pow inna coraz g łęb ie j przenikać naszą p rak tykę  
szkolną, uczyć twórczego entuzjazm u i  op tym izm u, budzić w ia rę  i  s iły  
do w a lk i o postęp i  pokój.

*  * *

Z perspektyw y te j poryw a jące j w iz j i  przeobrażenia św iata, z taką  
w yrazistością ukazanej ju ż  w  samych dyrek tyw ach  X IX  Z jazdu P a rtii, 
rozum iem y g łęb ie j sens zOielkiej m an ifes tac ji zw artości i  s iły , jaką  stała 
się kam pania wyborcza prowadzona w  m yś l haseł F ro n tu  Narodowego. 
Chodzi o coraz pełniejsze zjednoczenie pa trio tycznych  s ił narodu nie t y l ­
ko na okres w yborów : „D aw ne program y wyborcze z okresu burżuazyj- 
nego —  m ó w ił P rezydent B ie ru t na ogó lnokra jow ych dożynkach w  K ra -
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kow ie  —  zaw iera ły  zazwyczaj masą obietn ic, szumnych haseł i  frazesów, 
o k tó rych  walczące m iędzy sobą o w p ły w y  pa rtie  burżuazyjne zapomnia­
ły  natychm iast, gdy m inę ły  w ybo ry . P rogram  F ro n tu  Narodowego nato­
m iast jes t oparty  na g ran itow e j podstawie naszych osiągnięć, na codzien­
nej pracy i  walce mas ludow ych “ .

Robotnicy, w ieś pracująca, uczeni i  szerokie k rę g i in te lig e n c ji uczci­
ły  X IX  Z jazd i  poparły  program  w yborczy F ro n tu  Narodowego liczn ym i 
zobowiązaniam i p rodukcy jnym i. W ten sposób twórcze s iły  narodu po l­
skiego w ita ją  z entuzjazm em  now y etap budow n ic tw a kom unistycznego  
w  Z w iązku  Radzieckim  i  czerpią z w ie lk ich  osiągnięć lu d z i radzieckich  
w zory i  zachętę do w ytężonej pracy we w łasnej ojczyźnie. P odkreśla jm y  
na lekcjach języka polskiego g łębok i w a lo r wychow aw czo-ideow y te j m a­
n ifes tac ji narodu. Uczmy się rozum ieć coraz g łęb ie j, ja k  w ie lk ie  perspe­
k ty w y  o tw ie ra  nam u s tró j pe łne j spraw ied liw ości społecznej i  ja k  przez 
swoją pracę sta jem y się uczestn ikam i h is toryczne j w a lk i przeobrażającej 
oblicze z iem i i  życie ludzkości. Zgodnie ze s łow am i Prezydenta B ie ru ta  
w ypow iedz ianym i na X IX  Z jeździe: „N ie  będziemy szczędzili s ił, aby 
nasz w k ład  odpowiadał najlepszym  tradyc jom  i  dążeniom naszego narodu  
w  walce o postęp, aby odpowiadał zadaniom naszych w ie lk ich  czasów, 
zadaniom zw ycięskie j epoki Len ina i  S ta lina “ .

R E D A K C J A
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

S T E F A N  Ż Ó Ł K IE W S K I

UWAGI POLEMISTY O „PANU TADEUSZU” )

Znane jest negatywne stanowisko M ick iew icza  wobec pow ierzchow ­
nej k r y ty k i powstania listopadowego. Jego stosunek do tego zagadnienia 
p rzypom ina nieco op in ię  H enryka  Kam ieńskiego, s form ułow aną 20 la t 
późnie j w  P am ię tn iku : K am ieńsk i odrzucał ja łow e spory o b łędy tego lub  
innego wodza, sądził, że ta k i ty p  sporów jest pośrednią fo rm ą aprobaty 
samej koncepcji powstania szlacheckiego, nie związanego z ruchem  maso­
w ym ; toteż a takow ał nie poszczególne b łędy, ale samą zasadę spisku 
szlacheckiego, k tó ry  m ia ł zastąpić masowy ruch  po lityczny.

W yrazem  tego stanowiska M ick iew icza  jest w ysunięcie na m iejsce 
samotnego szlacheckiego rew o luc jon is ty  —  typ u  p ie lgrzym a, k tó ry  ma 
w  Księgach rysy  w yraźn ie  burżuazyjno-dem okratycznego rew o luc jon is ty , 
działającego w  oparciu o ruch  masowy, walczącego o postu la ty  dem okra­
tyza c ji życia społecznego. M ick iew icz -p ie lg rzym  wolności n ie b y ł tak  kon­
sekw entny ja k  ra d yka ln i działacze Tow arzystw a Dem okratycznego P o l­
skiego, ale przerasta ł ich  hum anistyczną pasją k ry ty k i,  um iłow an iem  ludz­
k ie j swobody i  heroizm u, pozostawiając pod ty m  względem  daleko w  ty le  
wszelką burżuazy jną  ograniczoność.

P rzeciw staw ienie typ u  „p ie lg rzym a  w olności“  typ o w i samotnego 
szlacheckiego rew o luc jon is ty  by ło  koniecznym  przygotow an iem  re a lis ty ­
cznego w idzenia Po lsk i i  je j ideowej awangardy w  Panu Tadeuszu. Bo 
też dalszym ciągiem prac nad Księgam i jes t pisanie Pana Tadeusza. Już 
P igoń odrzuc ił fa łszyw ą legendę, że poemat ten pow staw ał w  izo lac ji, 
p rzy  „d rzw iach  zam knię tych od E uropy hałasów“ , z tęsknoty i  ty lk o  
zapatrzenia się w  k ra j la t dziecinnych. W  swej m onogra fii udow odnił, iż 
M ick iew icz  pisał Pana Tadeusza w  ogniu w a lk i po lityczne j, jako  redakto r 
P ie lg rzym a Polskiego. Echa te j w a lk i p rzen ika ły  do poem a tu * 2). A rc y ­
dzieło tw o rz y ł człow iek żyw y i  czynny, a nie odizo lowany od współcze­
sności kon tem p la to r m in ionych , n ieaktua lnych  już  przeżyć. T w o rzy ł je  
człow iek głoszący aktua lne hasła po lityczne w a lk i z despotyzmem, rych łe ­

1) F ragm e n t ks ią żk i p t. iSpor o M ick iew icza, k tó ra  ukazała się osta tn io  n a k ła ­
dem Ossolineum.

2) St. P igoń P an Tadeusz —  w zrost, w ielkość, sława. W arszaw a 1934, s tr. 152—

169.
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go powstania burżuazyjno-dem okratycznego, k tó re  zwiąże w a lkę  o w yzw o­
len ie  narodowe ze sprawą społecznego w yzw o len ia  chłopa, powstania, 
k tó re  współdziałać będzie z ogólnoeuropejskim  ruchem  ludow ym . W e­
zwaniem  do ta k ie j w a lk i jest Pan Tadeusz. F ak tu  tego n ie  k ry je  p rze jrzy ­
sty kos tium  h is to ryczny poematu.

Jeszcze I I I  część Dziadów  napisana by ła  —  ja k  pam iętam y —  w  dw u 
planach poetyckich, w  p lan ie  rea lis tycznym  i  w  p lan ie  fantastycznej poe­
ty k i rom antyzm u. Poeta nie um ia ł naw et poprzez k ry ty k ę  rozwiązać p ro ­
blem u bohatera romantycznego w  p lan ie  rea lis tycznym . W ypracowanie 
artys tyczne j koncepcji „p ie lg rzym a  w olności“  w yzw o liło  i  poetę.

Toteż Pan Tadeusz będzie w yrazem  pełnego tr iu m fu  rea lizm u, pe ł­
nego przezwyciężenia poe tyk i rom antycznej 1).

W  twórczości M ickiew icza, ja k  i  w  całej po lsk ie j lite ra tu rze  rom an­
tycznej, ła tw o  u ch w y tn y  jest ry tm  przem iany dom inu jących gatunków  
lite rack ich . Okres p ierw szy —  to dom inowanie ba llady  i  pow ieści poetyc­
k ie j, a w ięc przewaga nowej, zdem okratyzowanej ep ik i. Okres następny 
—  to faza zdzierania masek i  kostium ów  lite rack ich , zb liżan ia  te m a tyk i 
lite ra ck ie j do zagadnień aktua lnych , upo lityczn ien ia  je j, faza nasilenia, 
ko nk re tyzac ji rom antycznej k r y ty k i społecznej. Jest to jednocześnie 
okres przejścia od e p ik i do dram atu. Już poprzednio upraw iane przez poetę 
ga tunk i epickie b y ły  nasycone techn iką dram atyczną (ballady), Konrad  
W allenrod  zaś jest dowodem, ja k  M ick iew icz  podporządkow yw ał praw om  
dram atu naw et swą w ie lką  epikę, ja k  sp ię trza ł k o n f lik ty  dramatyczne, na­
sycał u tw ó r e lem entam i d ia logu -dyskus ji ideologicznej.

Okres dom inowania w łaściw ych  gatunków  dram atycznych w  lite ra ­
turze rom antyczne j de te rm inu ją  w a ru n k i h istoryczne, now y etap w a lk i 
ideologicznej. D ram atyczne w idow isko  Dziadów  ro zw ija ło  się równoleg le 
z w ypadkam i h is to rycznym i. Powstanie listopadowe przekszta łc iło  Gus­
taw a w  Konrada. K o n f lik ty  rom antyczne kow ieńsko-w ileńsk ie  przerosły 
w  dram at narodowy. Równocześnie rozszerzyła się kom pozycja, stała się 
dram atyczno-epicka, rozrosła się w  rzecz w ie lostronną, w  k tó re j m ieści 
się i  epos, i  o ra to rium  dram atyczne 2).

To jest droga rea lizm u M ick iew iczow skiego i  droga rea lizm u rom an­
tycznego. Wczesna epika rom antyczna tra c i swe m aski i  dz ięk i tem u z b li­
ża się do realizm u. Rozrasta się p rzy  ty m  je j żyw io ł dram atyczny; rozras­
ta się na fa li w a lk  ideowych, starć ide i i  ich reprezentantów , k r y ty k i re ­

1) T . M ik u ls k i dokonał po w o jn ie  fo to typ icznego w yd an ia  rękopisu P ana Ta­
deusza, udostępnia jąc to  źród ło szerokim  kręgom  badaczy. Ideologiczny sens odm ia- 
nek teks tu  rękopisu w  stosunku do ostatecznego teks tu  poem atu czeka na swego in te r ­
p re ta to ra . B ła go j, k tó ry  w ykona ł taką  pracę w  stosunku do b ru lio n ó w  Puszkina, 
s tw o rzy ł w zó r m etodologiczny i  n iezb ity  dowód szczególnej owocności naukowej tego 
ty p u  pracy.

2 ) A . W ażyk M ickiew iez i  w e rs y fik a c ja  narodowa, W arszaw a 1951, s tr . 109.
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w o lu c ji szlacheckiej, na fa li k r y ty k i współczesnych trag icznych k o n f lik ­
tów . D ram at, zaktua lizow any i  upo lityczn iony, jeszcze bardzie j zb liża do 
rea lizm u poetykę rom antyczną drugiego okresu. Zysku je  praw o pano­
wania, podporządkowuje sobie i  w ch łan ia  e lem enty epickie, nasyca się 
przez to w iedzą o życiu, jego realiach, zdarzeniach, losach ludzk ich , h is­
to r i i  1). N abiera przez to ponad jednostkowych, zbiorowych, narodowych 
w ym ia rów , lecz nie daje ca łkow ite j dojrzałości w iedzy o świecie, odpow ia­
dającej nowemu, wyższemu etapow i rozw o ju  świadomości narodu b u r- 
żuazyjnego. Jest obrazem starć, poszukiwań, k ry ty k i,  często abs trakcy j­
nej, filozo ficzne j.

M ick iew icz  będzie p ion ierem  nowego naw ro tu  do ep ik i, na wyższym  
etapie rom antycznej w a lk i o realizm . Da poemat —  w  stosunku do I I I  
części Dziadów  —  w o ln y  od fan tas tyk i, podobnie ja k  oczyścił z fa n ta s tyk i 
Konrada W allenroda  —  w  stosunku do ba llad  i  Dziadów  m łodzieńczych. 
P rzy  tym  Pan Tadeusz, będąc u tw orem  h istorycznym , będzie jednocześnie, 
odw ro tn ie  n iż  Konrad W allenrod, w o ln y  od kostium u historycznego. Ide­
a lizm  h is to ryczny kazał poetom i  teore tykom  rom antycznym  (Dembowski) 
żyw ić  złudzenie, iż eksponowana w  u tw orze w a lka  oderwanych ide i zb li­
ża lite ra tu rę  do realizm u. M ick iew icz  przezwycięża to złudzenie. Od fo rm  
dram atycznych nasyconych, ja k  Dziadów  część I I I ,  w a lką  ide i przechodzi 
do ep ik i, do dojrzałego obrazu życia, zdarzeń ludzkich , postaci i  sy tuac ji 
typow ych, w ybranych  na podstawie tra fnego k ry te r iu m  selekcji h is to ry ­
cznego bogactwa rzeczyw istości —  nie uporządkowanej in te lek tua ln ie  lub  
a rtystyczn ie , n ie z in te rp re tow ane j z p u n k tu  w idzen ia  do jrza łe j, postępo­
w e j, przodującej dla swego czasu ideo log ii społecznej. Poeta sięga po ep i­
ckie środk i w yrazu, bo w ie, że panuje nad rzeczywistością, nad je j bogac­
twem , zna w łaściwe zasady se lekcji i  h ierarch izowania. N ie zagubi się 
w  bogactw ie rea liów . Dokona trafnego w ybo ru  ideowego, u łoży pełny, 
p lastyczny, lu d zk i obraz życia, zgodny z rzeczyw is tym i tendencjam i h i­
storycznego rozw oju, p raw id łow o oddzie la jący rzeczy złe od dobrych, 
żywe od m artw ych , p raw dziw e od fałszywych.

Pan Tadeusz jest sumą doświadczeń M ickiew iczow skiego rea lizm u 
i  jego nową, jakościowo odm ienną postacią. W  Panu Tadeuszu znajdzie­
m y uszlachetnione fo rm y  naiwnego rea lizm u sternowskdego, na p rzyk ład  
zindyw idualizowanego, humorystycznego, szczegółowego p o rtre tu  z ja m - 
bów  filom ack ich  (p o rtre ty  ka ryka tu ra lne  szlachty, p o rtre ty  w  ruchu). 
Opiera się tu  poeta na doświadczeniach panowania nad żyw io łem  zm ysło­
w ej u rody świata, lu d z i i  rzeczy z m iłosnej l i r y k i  odeskiej. To te w iersze 
nauczyły go m ów ić tak  p raw dz iw ie  o kształtach, barwach, obyczaju ludz ­
k im . Odezwą się też w  tym  poemacie potężnym  echem pierwsze próby

Ł) P orów naj podobne spostrzeżenia w  p racy  G. Lukacsa Goethe et son époque, 
P a ris  1949.
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gawędy szlacheckiej (Popas w  Upicie). W  pe łn i w ykorzystane w  n im  zo­
staną realistyczne doświadczenia Ustępu I I I  części Dziadów, n ie  ty lk o  
w  zakresie techn ik i pejzażu, techn ik i opisu scen zbiorowych, zwłaszcza dy­
nam icznych: w  Ustępie w yksz ta łc ił poeta w łaściwe, realistyczne zasady 
se lekcji m otyw ów  rzeczywistości, k tó re  wzbogacały jego obrazy patosem 
obyw ate lskim , głębią historycznego osądu procesów społecznych.

Wreszcie w a lka  o realizm , w ystępująca w  całej twórczości poety, 
dała m u te wszystkie doświadczenia, k tó ry m  zawdzięcza swą wiedzę 
o człow ieku, zaświadczoną w  Panu Tadeuszu ga lerią  żywych, z in d yw i­
dualizowanych, bogatych w ew nętrzn ie  ludzi, zróżnicowanych i  psycholo­
gicznie, i klasowo, i  przez swe p ro file  h is to ryczno-ku ltu ra lne .

Realizm  Pana Tadeusza n ie jest realizm em  kry tycznym , aczkolw iek 
—  ja k  w sze lk i rea lizm  —  zaw iera e lem enty k ry ty k i.  Realizm  k ry tyczn y  
bowiem, ja k  np. rea lizm  L a lk i Prusa, w yras ta ł z w a lk i z chylącą się już  
ku  b lisk iem u załam aniu ideologią burżuazyjną, pozytyw istyczną. Realizm  
M ick iew iczow sk i natom iast rodz ił się na fa li rew olucyjnego szturm u ide­
o log ii burżuazyjno-dem okratyczne j. Jego zaś specyficznie polskie cechy 
w y n ik a ją  stąd, że poeta b y ł tu  w yraz ic ie lem  dążeń, k tó re  is to tn ie  rodziło  
życie k ra ju , aspiracje jego postępowych elementów, zw iązanych ściśle 
z polską, narodową tra d yc ją  re fo rm atorską  X V I I I  w. Oczywiście nie 
znaczy to, iżby ideologia M ickiew icza, i  w  ogóle nasza postępowa m yśl 
burżuazyjno-dem okratyozna, kszta łtow ała  się w  oderw aniu od ówczesnych 
postępowych ruchów  ideologicznych i społecznych. B y ło  wręcz przec iw ­
nie. Lecz M ick iew icz  samodzielnie przeżył i przem yśla ł te ideowe bodź­
ce, odciął się od na iw nych, d o k tryna lnych  elementów, od mechanicznie 
zapożyczanych sugestii francuskich, k tó re  zrodził zupełnie odm ienny etap 
rozw o ju  stosunków społecznych. O polskości Pana Tadeusza zadecydował 
jego g łęboki zw iązek z postępową, ideowo-polską artystyczną tradyc ją  
X V I I I  w ieku  1), w yraża jący się w  przedstaw ien iu k o n flik tó w  w  zasadni­
czych lin ia ch  k ry ty k i społecznej. M ick iew icz  w zn iósł na wyższy poziom 
potrzeb społecznych, ukszta łtow anych przez etap sz lachecko-rew olucyj- 
nych ruchów  w  Polsce, k ry ty k ę  zain ic jow aną przez sentym enta lny, de­
m okra tyczny i  re w o lu cy jn y  n u r t polskiego Oświecenia. Ta tra d yc ja  a n ty - 
szlachecka, antysarmacka, a jednocześnie patrio tyczna, tra d yc ja  w a lk i 
z cudzoziemszczyzną, w a lk i an tyfeuda lne j, w a lk i o rozw iązanie prob lem u 
równości społecznej w  duchu dem okratyczno-burżuazyjnym  i  na jw aż­
niejszego problem u agrarnego przez uwłaszczenie chłopów —  by ła  w  lite ­
ra tu rze  po lsk ie j szczególnie żywa. B y ła  to tradyc ja  w a lk i z dyskrym inac ją  
stanową, re lig ijn ą , rasową —  w a lk i o idea ły p raw dziw ie  hum anistyczne. 
Tym , k tó ry  w ątek te j tra d y c ji podawał n ie jako do rąk  M ickiew icza, b y ł 
N iem cewicz jako pisarz doby przedpowstaniowej.

i )  S. P igoń, op. c it., s tr. 58— 97, szczegółowo i  po raz p ierw szy u nas ro z w ija  
w  oparciu  o m a te ria ł filo lo g iczn y  poniżej fo rm u łow ane  tw ierdzenie .
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M ick iew icz  w  Panu Tadeuszu zbliża się bardzie j n iż dotąd, tzn. ba r­
dziej aniżeli w  Księgach i  a rtyku łach  P ie lgrzym a Polskiego, do pozyc ji 
ideow ych TDP, rew o lucy jnych  wówczas pozyc ji burżuazy jno -dem okra ty - 
cznych. S taw ia on tu  w yraźn ie  prob lem  uwłaszczenia chłopów 1). O sile, 
z jaką  postaw iony jest ten  postu la t i  ca ły w  ogóle program  narodowo­
w yzw oleńczy w  organicznym  zw iązku z burżuazyjno-dem okratycznyrn, 
decyduje rea lizm  Pana Tadeusza, ziemska, żywa codzienność te j w iz ji. 
W yrzeczenie się h iperbolicznego patosu, dram atycznej sym bo lik i, fan ta ­
stycznych środków w yrazu  rom antycznej poe tyk i potęguje w yraz społe­
cznej treśc i u tw oru .

Trzeba jednak w yraźn ie  podkreślić, że lite ra tu ra  św iadom ie tenden­
cy jna  byw a z n a tu ry  rzeczy szersza od program ów  po litycznych . A le  Pan 
Tadeusz, dając pe łny  obraz życia polskiego, b y ł n ie ty lk o  z n a t u r y  
r z e c z y  szerszy n iż p rogram y TDP. W ie le  program ow ych p a r t i i poe­
m atu, nieraz w  tonac ji k r y ty k i społecznej, cechują w praw dzie  resztk i 
szlacheckiej ograniczoności; is to tn ie  M ick iew icz  nie zapożycza s fo rm u ło ­
w ań od ideologów gromad Ludu  Polskiego, ale jako  artys ta  jest w o ln y  od 
ograniczeń, tw o rzy  dzieło naprawdę narodowe. W idz i rzeczywistość po l­
ską z pe rspektyw y mas narodu. Taką wiedzę o z iem i ojczyste j, je j urodzie, 
kształcie i  barw ie  ma także ten, co na n ie j pracuje. P ieśni Pana Tadeusza 
są proste ja k  chłopskie piosenki, tak  ja k  sobie poeta zamarzył. Obrazy 
Pana Tadeusza odpow iadają praw om  n iesty lizow anej w yobraźn i ludow e j. 
Selekcja m otyw ów  jest najbliższa w idzen iu  św iata ludow ych  gadek, od­
w iecznych przysłów  i  powiedzeń- Ten krąg  zainteresowań lasem, drze­
w am i —  po rów nyw an ym i do wieśniaczek płaczących syna —  grzybam i, 
deszczem i  chm uram i —  to nie jest już  patetyczne spojrzenie rom antycz­
nego, egotycznego buntow n ika , obnażającego tragiczne spiętrzenie u rody 
i  grozy ziem i, ja k  m łody M ick iew icz  w  Sonetach krym skich .

Ś w ia t lu d zk i Pana Tadeusza jest jednostronnie szlachecki. A le  obie­
k ty w n ie  szlachta by ła  wówczas na jbardz ie j ak tyw ną  po lityczn ie  siłą  spo­
łeczną, a M ick iew icz  w id z i ten św ia t lu d zk i z pozyc ji bardzo szerokich 
mas. Jego spojrzenie na św iat lu d zk i w  Panu Tadeuszu w yraża rów nież 
pośrednio aspiracje ludowe, narodowe. Dziś jednak bardzie j może n iż  
wówczas —  co znalazło w yraz w  radyka lne j k ry tyce  tam tych  czasów —  
możemy zdać sobie sprawę z ogólnonarodowego charakte ru  postępowości 
M ick iew icza, k tó ra  w yraża ła  do jrza łe  aspiracje ludowe. Jak w  dobie do j­
rzałości p ro le ta ria tu , w  dobie sojuszu robotniczo-chłopskiego, dążenia tych  
klas przodujących są w yrazem  dążeń ogólnonarodowych, tak  wówczas,

‘ ) Podobne stanow isko w  spraw ie uw łaszczenia zaw iera i  pismo Do p rz y ja c ió ł 
g a lic y js k ic h  z końca 1833 r.

Bogactwo sum iennych stw ierdzeń na tem at w ierności rea lió w  poematu zaw iera 
p raca  St. W indakiew icza Prolegom ena do „P a n a  Tadeusza“ , K ra kó w  1918, s tr. 25— 84.
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w  dobie zaawansowanego kszta łtow an ia  się polskiego narodu burżuazy j- 
nego, dążenia ogólnonarodowe m us ia ły  w yrażać się w  ideo log ii postępo­
w e j, odzw iercied la jące j samodzielne dążenia mas ludow ych, w łaściwego 
m oto ru  przem ian rew o lucy jnych ; ideo log ii odzw iercied la jące j te dążenia, 
lecz n ie wyłącznie, n ie pokryw a jące j się po prostu  z na jbardz ie j postępo­
wą i  na jbardz ie j rew o lucy jną  ideologią tego czasu, t j.  z ideologią rew o lu ­
cyjnego chłopstwa.

W  pierwszej połow ie X IX  w. o postępie decydowały rew o luc je  de- 
m okratyczno-burżuazyjne. N ie wszystkie  b y ły  tak ie : n ie by ła  taka, m im o 
udz ia łu  mas ludow ych w  walce zbro jne j, np. rew o luc ja  lipcowa. R ew olu­
cję burżuazyjno-dem okratyczną cechuje „a k ty w n y  udzia ł mas ludow ych “  
i  „w ysun ięc ie  przez masy ludowe samodzielnych żądań z taką siłą, aby 
w y w a r ły  one w p ły w  na przebieg re w o lu c ji i  je j re zu lta ty  1). W  dobie gdy 
kszta łtow anie  się narodu burżuazyjnego jest jeszcze procesem re w o lu cy j­
nym , a tak  by ło  z Polską przed rok iem  1864, w yrazem  dążeń postępu ogól­
nonarodowego jest •—• obok konsekw entnych rew o lucy jno -dem okra tycz- 
nych  celów —  także w ierność re w o lu c ji burżuazyjno-dem okratyczne j 
w  powyższym  rozum ieniu. Otóż M ick iew icz  z tego w łaśnie p u n k tu  w i­
dzenia sądzi szlachtę w  Panu Tadeuszu. P rzyw yk liśm y  do sarkastycznych 
in w e k ty w  antyszlacheckich Słowackiego. Tymczasem hum or Pana Ta­
deusza łagodzi wszelką k ry ty k ę . M yślę, że decydujący jest w  ty m  p rzy ­
padku nie hum or, lecz realizm .

Poeta ze spokojem przekreśla s ta ry  św iat szlachecki. N ie rzuca gro­
m ów, po prostu  przekreśla. To przeszłość bezpowrotna, k tó ra  już  n ie gnie­
wa. R ozum ie li to dobrze naw et na jbardz ie j ra d yka ln i a m ądrzy działa­
cze ówcześni. Pan Tadeusz jes t d la S tanisława W orcella  „kam ien iem  gro­
bowym ... położonym  ręką geniuszu na starej Polsce naszej, k tó ry  tak  ude­
rza jący obraz przed oczami je j synów nieboszczki m a tk i ich  przedstawia, 
że nie ty lk o  całą je j duszę w yczytać w  n ie j mogą, ale jeszcze i  te rozezna­
ją  rysy  rodzinne, k tó re  w  nichże samych prze la ła  i  k tó re  stanow ią p rze j­
ście ze zmarłego do żyjącego pokolenia, b ra ta jąc ty m  sposobem przesz­
łość z przyszłością, a z grobu w ydobyw a jąc zaród przyszłego naszego 
życ ia “  2).

K am ień  grobow y!
Sarm atyzm  (Sędzia), ograniczoność (Podkomorzy, Maciek), w a rcho l- 

stwo, ciasnotę horyzontów  (Dobrzyńscy) poeta p ię tnu je  niedwuznacznie.
R atu je  w  te j tra d y c ji szlacheckiej ty lk o  to, co może być w kładem  

w  nowe życie, w  rew o luc ję  burżuazyjno-dem okratyczną, w  w a lkę  naro­
dowo-wyzwoleńczą. Będzie to p a trio tyzm  drobnej szlachty, je j odwaga 
i  bitność. Poeta staw ia te j szlachcie za w arunek przy jęc ie  dem okratycz­

4) A . Je fim ow , H is to r ia  la t  181U— 18Ą.9, s tr. 34.
2 ) Korespondencja A . M ickiew icza, P aryż 1873, t. I I ,  s tr. 136.



nych  idei, w cie lenie ich  w  życie (uwłaszczenie chłopów), zapomnienie 
o przesądach stanowych.

Pow tarzano: „T aba ka  z Polski? Częstochowa?
Dąbrow ski? z z iem i w łoskie j? ...“  A ż  na koniec razem,
Jakby  m yś l z m yślą, w y ra z  sam zbieg ł się z wyrazem ,
W szyscy jedynogłośnie, ja k  na dane hasło,
K rz y k n ę li:  „D ą b row sk ie go !“ , w szystko razem wrzasło,
W szystko się uścisnęło: chłop z ta ta rs k im  h ra b ią 2).

W ym ow ie  tych  prostych, postępowych, ale przecież ty lk o  na jbardzie j 
zasadniczych ide i daje siłę przede w szystk im  to, iż w  poemacie są one 
własnością p raw dz iw ie  żyw ych ludzi, a n ie  sty lizow anych nosic ie li awan­
gardowej ideolog ii, ja k  byw ało  poprzednio w  u tw orach  rom antycznych. 
Ż y w i są ludzie  M ickiew iczow skiego poematu w łaśnie dlatego, że pokaza­
n i są przez swoją codzienność, po brzeg i pełną rea liów : rea liów  obycza­
jó w  —  domowego i  społecznego, zabawy i  publicznego działania; rea liów  
ta k  w ie rnych , by  p ozw o liły  odpowiedzieć na pytan ie , ja k  się co rob i, naw et 
ja k  się w arzy  w  polu bigos m yś liw sk i. N ie daje to w  efekcie płaskiego 
pseudorealizm u szczegółów reakcyjnych, w  k tó rych  lu b o w a li się szla­
checcy gawędziarze, czciciele „dom ow ej tra d y c ji“  przeszłości (np. Chodźko 
czy teo re tyk  tego rodzaju, co M. Grabowski). N u rt M ick iew iczow skie j 
gawędy w  Panu Tadeuszu nie jes t p łaski, bo jego rea lia  m ają  inną funkc ję  
ideologiczną: czarują praw dą m inionego życia, ale są w  każdym  szczególe 
podporządkowane ideowej tendencji poematu; służą up lastyczn ien iu  po­
staci ludzk ich  powołanych do życia lite rack iego  w  całości poematu ty lk o  
po to, by działanie ich  doprowadziło do w ydobyc ia  na ja w  dem okratycz- 
no-burżuazyjnego i  narodowo-wyzwoleńczego sensu ich  życia, dążeń 
i  uczuć, sensu, k tó ry  poprzez końcowe społeczne i  narodowe akordy poe­
m atu usp raw ied liw ia  ich  is tn ien ie  z całą jego codziennością, n iem al do ty ­
ka lną  poprzez słowa poety.

I  w łaśnie siłą Pana Tadeusza jes t ta aura codzienności. Nastąpiła tu  
w yraźna deheroizacja bohatera romantycznego. H rab ia  jest ka ryka tu rą  
tego wczesnoromantycznego frazesu i  gestu buntowniczego. Odsłonięta 
jes t jego feudalną podszewka „bohaterska“ : m iędzynarodowa w yp raw a  pa­
niczów przeciw  sycy lijs k ie j bandzie w łosk ich  nędzarzy i  ryzykan tów  
(słynna przygoda Hrabiego pod B irbante-Rocca). H rab ia  uczłowiecza się, 
gdy staje się zw ycza jnym  oficerem , może trochę narw anym  dla psy­
chologicznej p raw dy  charakteru, ważnej w  u tw orze rea listycznym .

T y tu ło w y  bohater poematu natom iast to —  na przekór całej przed- 
powstaniowej rom antycznej tra d y c ji lite ra ck ie j na jzw ycza jn ie jszy
m łody  szlachcic. Kocha swój k ra j i  nasiąkł na un iw ersytec ie  tra d yc ja m i 
naszego re form atorskiego Oświecenia. Otaczają go ludzie  rów n ie  ja k  on

>) A . M ick iew icz, Dzieła, t. IV ,  s tr. 113.
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zw yk li, bardzie j nawet od niego zacofani i  tra d ycy jn i, sarmaccy i  ciaśni.
I  w  tym  świecie ty m  ludziom , tak iem u zw ykłem u, przeciętnem u żołnierzo­
w i w a lk i narodowo-wyzwoleńczej każe M ick iew icz  rozw iązywać problem  
agrarny w  duchu burżuazyjno-dem okratycznym  —  jako rzecz nową i  ra ­
dosną, ale zarazem zw yk łą  i  konieczną, jako p rosty  obowiązek.

Poemat ukazuje p rzy  tym  tę sytuację n ie jako  zmyśloną, w y id e a li­
zowaną, ale jako  głęboko prawdopodobną, um otywowaną. Decyduje o tym  
konsekw entny jego stosunek do przeszłości narodowej. Pan Tadeusz na­
sycony jest a luz jam i do dem okratycznych ruchów  przeszłości, ruchów  re­
w o lucy jnych  i  narodowo-wyzwoleńczych. T ym  poeta okupyw a ł pewne 
anachronizm y u tw o ru  („S ta ry  Dąbrowskiego m azurek“ ). Jego stosunek 
do przeszłości n a js iln ie j w yraża k u lt  kościuszkowski, w  poemacie tak  
bardzo wszędzie obecny, stale p rzypom inany przez aluzje, w zm iank i, 
im iona Kościuszkowskie. Tę rew o lucyjno-dem okra tyczną tradyc ję  czy­
n ił poeta naszą tra d yc ją  narodową. Do n ie j odw o ływ a ł się, gdy ukazyw ał 
w  poemacie re fo rm y  demokratyczne jako  coś b liskiego każdemu Polakow i.

Realizm  Pan Tadeusza jest w ie lostronny. W  obrazie przedstaw ic ie li 
św iata odchodzącego spotykam y się z rea listyczną typowością postaci, 
w  obrazie p rzedstaw ic ie li wstecznego rom antyzm u —  z realistyczną iro ­
nią, zdzierającą co chw ila  patetycznie udrapow any płaszcz z pow ierzcho­
w nych, pustych, try w ia ln y c h  ludzi. W  k reac ji wreszcie bohatera pozyty ­
wnego (Jacek, częściowo Tadeusz) m am y do czynienia nie ty le  z realizm em  
typow e j postaci, ile  z typowością procesu historycznego, dążeń dzie jowych, 
k tó re  ucieleśnia kreowana w  poemacie postać pozytywna. Sędzia bow iem  
jest typ o w ym  sędzią szlacheckim tam tych  czasów, Gerwazy —  typow ym  
drobnoszlacheckim  sługą dw orskim , gdy H rab ia  jest raczej pom ysłem  l i ­
te rackim . Natom iast typow o realistyczna jest ko liz ja  m iędzy tym , co mó­
w i jego zakłamana ideologia z arsenału reakcyjnego rom antyzm u, a pustą 
pospolitością jego przygód. Realistyczna jest metoda demaskowania reak- 
cyjności te j ideo log ii przez ukazywanie typ u  życia i dążeń, codzienności, 
k tó rą  ona k ry je .

I  Jacek, emisariusz burżuazyjno-dem okratycznego ruchu, nie b y ł 
w  ówczesnej L itw ie  postacią typową. T ypow y natom iast i  przeto re a li­
stycznie w idz iany b y ł proces h is toryczny, k tó ry  najlepsze elem enty szla­
checkie doprowadzić m ia ł po roku  1831 do tych  pozyc ji ideowych, a k tó ry  
korzen iam i sw ym i sięgał narodowo-wyzwoleńczych dążeń początków 
w. X IX  w  Polsce.

M ick iew icz  ukazał zatem postaci typowe. Czy w  typow ych sy tu ­
acjach? Częściowo tak. Typow a jest sytuacja tych  „os ta tn ich “ , odcho­
dzących w  przeszłość p rzedstaw ic ie li dawnej szlachty. A le  czy typow a 
jest sytuacja  Tadeusza Soplicy uwłaszczającego chłopów? N ie zna jdu jem y 
je j w  roku  a kc ji te j księgi poematu —  1812. N ie  zna jdu jem y je j i potem 
w  Polsce. A le  by ła  to typow a konsekwencja w a lk i narodow o-w yzw o leń­
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czej, w a lk i skutecznej, a w ięc związanej z program em  społecznym b u r- 
żuazyjno-dem okratycznym . B y ła  to zatem sytuacja  rzutow ana w  p rz y ­
szłość. Ideową wartość te j sy tuac ji d la przyszłości ogranicza in d yw id u a l­
na fo rm a uwłaszczenia. Uwłaszczenie dla radyka łów  szlacheckich po roku  
1831 nie m ia ło  być dobrodzie jstwem  ze s trony posiadacza. K am ieński 
w  Prawdach żyw otnych  ... będzie w a lczył, aby by ło  ogłaszane nie „ ja ko  
dowolność po jedynczych“ , ale „ ja ko  prawo powszechne“ . W  Panu Ta­
deuszu ta  „dowolność pojedynczego“  by ła  jednak znów koncesją poety 
na rzecz p raw dy h is toryczne j o początkach X IX  w ieku  na L itw ie .

W  końcowych księgach Pana Tadeusza s tw o rzy ł M ick iew icz  atm o­
sferę w ie lk iego  patosu w a lk i narodowo-wyzwoleńczej. Ta atmosfera 
usp raw ied liw ia ła  fak t, że w cie lan ie  w  życie ta k  decydującego dla postępu 
i  wolności P o lsk i rew olucyjnego program u re fo rm  agrarnych dokonuje się 
w  poemacie jako  coś nieodzownego, zrozumiałego, dostępnego zw yk łym  
ludziom , zw yk łym  żołnierzom, n ie nad ludzk im  herosom rom antycznym . 
Aw angardą społeczną n ie  jest ju ż  w ybrana garść spiskowa szlacheckich 
rew o luc jon is tów , ale masa po lityczn ie  aktyw na, działająca w  interesie 
ludow ym , związana z n im , poryw ająca go ( ja k  np. scena w  karczm ie).

S o lidaryzm u narodowego M ick iew icza  w  tych  scenach nie należy 
rozum ieć jako oddźw ięku ówczesnej demagogii burżuazy jne j. Poemat p i­
sany b y ł w  atmosferze oczekiwania rych łe j w a lk i wyzwoleńczej, w  ogniu 
zabiegów o propagandowe, ideologiczne przygotow anie te j w a lk i. Solida­
ryzm  narodow y Pana Tadeusza b y ł zrozum ia łym  hasłem jedności narodo­
w e j w  walce o w yzw o len ie  narodowe; hasłem, którego radyka łow ie  ów­
cześni n ie pozw ala li używać jako m aski d y k ta tu ry  interesów  szlacheckich, 
ale k tó re  w ysuw a li sami pod w arunk iem  przestrzegania zasady, że in te ­
res narodow y —  to interes mas. A  M ick iew icz  w łaśnie w zyw a do zjedno­
czenia we fronc ie  w a lk i z zaborcą i  w a lk i o uwłaszczenie chłopów ■—■ za­
tem  w  interesie mas.

Realizm  poematu jest dlatego jeszcze tak  s ilny , że dom inu je  w  n im , 
ja k  pow iedzie liśm y, ta rzeczywistość obyczaju i  życia, ta  typow a codzien­
ność szlachecka, z k tó re j Polska burżuazyjno-dem okratyczna m usia ła się 
wyzwalać.

Odpowiadało to rzeczywistości. Takie  przedstaw ienie sprawy, jako ­
b y  w yzw olen ie  się nowej P o lsk i z sarm ackiej szlachetczyzny by ło  kw estią  
przesądzoną, zm nie jszy łoby rea lizm  Pana Tadeusza. Tego poeta nie czyni. 
To w yzw o len ie  dokonuje się w  poemacie w  sym bolicznej przem ianie 
aspołecznego zab ijak i —  Jacka Soplicy —■ w  emisariusza. N ie jest to 
oczywiście ani K onrad  W allenrod, ani nawet człow iek na m iarę posągo­
w ych  postaci spośród m łodzieży spiskowej z I I I  części Dziadów. Jest to 
bardzo rea lny i  h is toryczn ie  ukonkre tn io ny  emisariusz, organizator ruchu, 
którego ostatecznym rezu lta tem  jest decyzja uwłaszczenia ze s trony Ta­
deusza Soplicy.
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N ie m ia ła  ra c ji tra d ycy jn a  h is to r io g ra fia 1), gdy doszukiwała się 
poprzez postać Jacka Soplicy —  księdza Robaka —  k u ltu  św iętości w  Pa­
nu  Tadeuszu. N ie m a go tam. Jacek Soplica um iera  w  blaskach p ra w ­
dziwego słońca, a n ie  nadprzyrodzonej aureoli, o k tó rą  ta k  ła tw o  by ło  
re akcy jnym  poetom em igracji. Soplica to n ie  sym bol „człow ieczeństwa 
zgodzonego z Bogiem “ 2) —  centra lna p rob lem atyka  poematu n ie jest 
p rob lem atyką  katechizmową, to nie odrodzenie z grzechu przez pokutę, 
to nie k o n f l ik t  „p rom ete izm u ze św iętością“ 3). Ideowa prob lem atyka  
twórczości M ick iew icza  n ie  dotyczy „w iecznych “  zagadnień spisanych 
w  katechizm ie i  n ie może być tak  in terp re tow ana. Wiążąc twórczość poety 
z życiem  po lsk im  m usim y ją  in te rp re tow ać historycznie. M ick iew icz  
przezwyciężał n ie abs trakcy jny  prom eteizm  na rzecz rów n ie  oderwanej 
świętości, n ie dotyczącej przecież rea ln ie  w a lk i narodu polskiego; prze­
zwyciężał ograniczenie szlacheckiego rew oluc jon izm u, jego oderwanie od 
mas. Sam otnictwo tego ty p u  postępowości przezwyciężał na rzecz z b li­
żenia się do realnego ruchu społecznego, k tó ry  b y ł zw iązany z masami, 
ich dążeniami i  interesam i. Jacek Soplica pokonu je w  sobie zarówno sar­
mackiego warchoła, ja k  i  indyw idua lnego bohatera. Staje się bezim ien­
nym  uczestn ikiem  ruchu  masowego, choć jako  em isariusz jest jego sprę­
żyną. W yrazem  ideowej n iedojrza łości rom antyzm u —  nie ty lk o  nasze­
go -—- jest staw ianie p rob lem ów  z regu ły  częściej w  płaszczyźnie m ora lne j 
an iże li po lityczne j. M ick iew icz  przeprowadza swoją k ry ty k ę  szlachec­
kiego rew o luc jon izm u atakując zarówno jego moralność, ja k  i  po litykę . 
Tak samo z dwóch pozyc ji będzie k ry ty k o w a ł ówczesny porządek b u r- 
żuazyjny. A rtys tyczna  koncepcja przem iany Jacka Soplicy w  m nicha 
jest oczywiście w yrazem  te j ograniczonej w łaśnie m ora ln ie  k r y ty k i szla­
checkiego rew o lucjon izm u. N ie  można w ięc czynić z tego centralnego 
prob lem u poematu, k tó ry  zaw iera o w ie le  w iększe bogactwa ideowe i  ar­
tystyczne 4). U w ag i nasze po tw ie rdza  i  analiza zm ian pierwotnego p lanu

‘ ) St. P igoń, op. c it., s tr. 243 i  nn.
2) Ib idem , s tr. 254.
3) Ib idem , s tr. 250.

4) Podobnie wstecznym  nieporozum ieniem  je s t teza P igon ia , op. c it., s tr. 176 
i  nn., iż  pozytyw izm em  Pana Tadeusza m a być rzekomo d la  M ick iew icza zaścianek 
ja ko  ty p  życia, osto ja  polskości, w zó r doskonałego porządku społecznego. M ick iew icz 
k ry ty k u je  w  poemacie i  zaścianek, i  szlachtę. Co zaś w  n ie j ceni, p isa liśm y w yże j. 
P ozytyw ny stosunek M ick iew icza do drobnej szlachty in te rp re tu je  P igoń niesłusznie 
ja k o  uznan ie d la  ca łokszta łtu  zacofanego życ ia  zaściankowego. Tem u przypuszczeniu 
przeczą w yraźn ie  antysarm ackie  dążenia poety. P rzy  pomocy pewnych w yrw anych  cy­
ta tó w  P igoń dowodzi, że M ick iew icz id e n ty f ik u je  zaścianek ze spadkobiercą idealizo­
w ane j za Lelewelem dem okratycznej gm iny  s łow iańskie j. A le  tok  m yś li w  w ykładach 
pa rysk ich  M ick iew icza i  c y ta ty  m ów ią w yraźn ie , że poeta w id z i w  dem okrac ji szla­
checkiej zw yrodn ia łego spadkobiercę p ie rw o tne j dem okracji S łow ian. Po w tóre , g m i­
ny  nie uważa za idea ł przyszłości, ale za fo rm ę  p ry m ity w n ą , k tó ra  nie może się odro-
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poematu, dokonana przez K le in e ra  1). W ykazał on, że postać emisariusza 
wprowadzona jest dopiero w  te j fazie pracy, k tó ra  przypada na wiosnę 
(m aj) 1833 r., a w ięc w tedy, k iedy  M ick iew icz  obe jm u je  redakcję  P ie l­
grzym a Polskiego, gdy na jb liże j i  najściśle j zw iązany jest z przygotow a­
n iam i nowego, rychłego ruchu  narodowo-wyzwoleńczego o burżuazyjno - 
dem okratycznej ideologii. Na tym  fundam encie ideolog icznym  oparta jest 
w  Panu Tadeuszu w iz ja  św iata ludzkiego i  przeszłości P o ls k i2). Potępie­
nie magnackiej Polski odpowiada zasadniczo h is to riozo fii TD P  i h is to rio - 
zo fii Le lew elow skie j. Z tym  stanow iskiem  wiąże się zawarta w  poemacie 
scena anarch ii szlacheckiej z jednej strony, z d rug ie j zaś —  dążeń demo­
kra tycznych  i  w a lk  wyzwoleńczych przełom u w ieku  X V I I I  i  X IX . Zgod­
na jest z ty m  atm osfera po lityczna  c h w ili dzie jow ej, w  k tó re j rozgryw a 
się akcja poematu, atmosfera w yraźn ie  odpowiadająca dojrzałości ideo­
w ej dem okratycznej części em igracji, a n ie  szlachty na L itw ie  doby w o­
jen  napoleońskich. Z p u n k tu  w idzen ia  este tyk i rea lizm u nie jest to zw y­
k ły m  anachronizmem. A tm osfera  dążeń społecznych i  narodowych, k tó ra  
znalazła w yraz program ow y w  deklaracjach T D P  i  h is to rio zo fii Lelewela, 
jest, wedle poety, abs trakcy jnym  uogóln ieniem  rzeczyw istych asp irac ji 
mas narodu polskiego (h istorycznie: rodzącego się po polsku narodu b u r- 
żuazyjnego), aktua lnych  już  w  początkach X IX  w ieku. Zna jdow a ły  one 
p rzyb liżony  w yraz lite ra c k i czy w  ogóle sform ułow anie  teoretyczne ty lk o  
u przedstaw ic ie li awangardy, tak ich  ja k  Jasiński (patron poematu), ja k  
ra d yka ln i uczestnicy legionów, k tó rych  dokum entem  m yś li jes t choćby 
p isarstwo Godebskiego. Lecz z pe rspektyw y tych  dążeń poeta konstruu je  
w  swoim  poemacie sytuacje o znaczeniu społecznym i ich  tendencje k ie ­
runkow e (w alka z żołn ierzam i carskim i, uwłaszczenie itp ). N iepraw dą jest, 
że w  Panu Tadeuszu zn ik ła  poezja w a lk i3). Ma ona tu  ty lk o  inną postać 
n iż  w  Dziadach. N ie jest ukazana poprzez starcie obnażonych przeciw ­
nych sobie idei. Poezja w a lk i o nowe życie polskie p łyn ie  w  Panu Tadeu­
szu g łębokim , podskórnym  nurtem . A le  ona decyduje o charakterze w iz ji 
poetyckie j, ona wskazuje zasady w ybo ru  i  h ie ra rch ii m otyw ów , ona d yk ­

dzić po w iekach. W reszcie od roku  1833 ostro k ry ty k u je  szlachtę za egoizm k lasow y
i  w arow anie dla siebie dem okratycznych fo rm  życia. M etodologicznie zaś postępuje 
P igoń zupełnie fa łszyw ie , gdy na poparcie swej in te rp re ta c ji M ickiew icza cy tu je  nie 
poetę, ale m n ie j postępowych od niego p isarzy, ty le , że piszących w  pism ach b lisk ich  
poecie. W  ówczesnym okresie n iejasności ideologicznych e m ig ra c ji ta k ie  kolegowanie 
w  jednym  piśm ie lu dz i o dość różnych poglądach by ło  z jaw isk iem  częstym i  n ie  można 
wniosków  z czyjegoś a r ty k u łu  odnosić do M ickiew icza. T a k  wolno tra k to w a ć  p ro g ra ­
mowe pism a dobrze zorganizow anych g ru p  po litycznych, k tó rych  naprawdę n ie  było 
na e m ig ra c ji przed rok iem  1835.

1) J. K le in e r M ickiew icz, t. I I ,  cz. 2, s tr . 209.
2) R e jestrow a ł te m o tyw y  ju ż  K le in e r, op. c it., s tr . 258— 260.
3) Z. Szweykowski P an Tadeusz —  poemat hum orystyczny, Poznań 1949, s tr. 74.
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tu je  metodę artystyczną, ona powoduje, że tak  charakte rystyczny dla 
poematu op tym izm  staje się w yrazem  pewności zwycięstwa postępowych, 
narodow ych i  dem okratycznych dążeń.

Stanowisko M ick iew icza  w  Panu Tadeuszu n ie jest jednak w olne 
od sprzeczności. W yrazem  ta k ie j jaskraw e j sprzeczności ideowej jest 
przede w szystk im  m o tyw  napoleoński i  jednostronna, entuzjastyczna oce­
na napoleonizmu. Napoleon, ucieleśnienie burżuazyjnego in d y w id u a li­
zmu L) (w reakcy jne j legendzie), k łóc i się z całą ideologią poematu, opartą 
na przezwyciężeniu in d yw id u a lizm u  i  jego po litycznych  odpow iedników  
w  ruchach rewolucyjno-szlacheckich.

W  państwach feuda lnych jednak w o jn y  i  okupacje napoleońskie 
m ia ły  uboczne i  ty lk o  względne znaczenie postępowe.

„P rz y  pomocy dwóch, trzech dekre tów  napoleońskich —  pisał M arks 
—  zostałby ca łkow icie  zm y ty  ca ły średniow ieczny b rud  pańszczyzny 
i  dziesięciny, wszystkie w y ją tk i i  p rzyw ile je , cała gospodarka feudalna 
i  cała patriarchalność, k tó re  ciążą jeszcze nad nam i, na w szystkich k ra ń ­
cach, we w szystkich naszych zakątkach...“  1 2)

R e lik ty  romantycznego indyw idua lizm u , re l ik ty  szlacheckiej, na­
cjona lis tyczne j ograniczoności narzucały poecie k u lt  tego antyfeudalnego 
bohatera, którego „dw a, trz y  d ek re ty “  zm ien ia ły  oblicze narodu...

D latego poeta nie dostrzegał ta k  widocznego w  Polsce w  dobie Księs­
tw a  Warszawskiego kon trrew o lucy jnego  charakteru  d y k ta tu ry  Napoleona.

Decydow ały tu  wzm iankowane ograniczenia ideologiczne. P rzezw y­
ciężenie sprzecznego z dem okratyzm em  k u ltu  Napoleona u tru d n ia ł fak t, że 
polskie ruchy  narodowo-wyzwoleńcze X IX  w ieku  b y ły  tak  s iln ie  zw ią­
zane z w o jnam i napoleońskim i.

„Im peria lis tyczne  w o jn y  Napoleona —  pisał L e n in  ciągnęły się 
w ie le  la t, ob ję ły  całą epokę, u ja w n iły  n iezw ykle  skom plikow aną sieć sto­
sunków im peria lis tycznych  splata jących się z rucham i narodow o-w yzwo­
leńczym i. A  w  rezultacie  h is to ria  szła przez całą tę n iezw ykle  bogatą 
w  w o jn y  i  tragedie (tragedie całych narodów) epokę naprzód od feuda li-

zmu do »wolnego kap ita lizm u« “ 3).
Pan Tadeusz jest u tw orem  siln ie  zw iązanym  z aktualnością, w łaśnie

da lek im  od abstrakcyjne j i h is toryczne j p rob lem atyk i.
O jego zw iązku z aktualnością m ów i także żyw y n u r t sa ty ry  em i­

g racy jne j, k tó ra  przenika poemat. To rów nież m iara  rea lizm u dzieła.

1) P orów naj D. D. B lago j Puszkin, s tr. 296.
2) M a rks  i  Engels Dzieła, wyd. rosy jsk ie , M oskwa 1930, t. V I ,  s tr. 252.
C y tu ję  za H is to r ią  powszechną, W ybór tekstów  źródłowych, cz. I ,  s tr. 367.
•■>) W . I.  Len in  Dzieła, t. 27, wyd. rosy jsk ie , s tr. 31— 32. C y tu ję  za wyżej p rz y ­

toczoną książką, s tr. 368.
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K ry ty k a  w ychw y ta ła  te liczne i  rozw in ię te  a luzje J), odcyfrow ała  sa ty ry ­
czne p o rtre ty  em ig racy jnych  działaczy i  em ig racy jnych  sporów, pa te ty ­
czne aluzje do em ig racy jnych  prób zbro jnych , by ła  jednak skłonna k ie ­
rować je  pod adresem dem okratycznych ciasnych doktrynerów , m im o że 
znacznie w ięcej spośród tych  a lu z ji jes t sk ierow anych pod adresem tę­
pych kontuszowców, Gerwazych, z otoczenia H o te lu  Lam bert.

N ie m am y jeszcze obszernych prac m onograficznych dotyczących s ty ­
lu  i  języka, k tó ry m  napisany jest Pan Tadeusz. Toteż naw et na jogó ln ie j­
sze sądy na ten tem at są niepewne. Realizm  Pana Tadeusza zadecydował 
i  o k ie ru n ku  rozw o ju  języka lite rack iego  M ickiew icza. I  pod ty m  w zglę­
dem poemat jes t ukoronow aniem  romantycznego p rzew ro tu  lite rackiego. 
Skodyfikow ana w  n im  została polszczyzna lite racka  w yzysku jąca zasoby 
żyw e j m owy, skodyfikow ane zostały n o rm y  języka ogólnonarodowego. 
Pan Tadeusz ■— to u tw ó r, k tó ry  bodaj ostatecznie przezwycięża w  lite ra ­
tu rze  tradyc je  nie ty lk o  salonowego żargonu pseudoklasyków, ale i  tra d y ­
cje s ty liza to rsk ie , skłonności do d ia lek tyzm ów  i  barbaryzm ów  wczesne­
go rom antyzm u.

Pan Tadeusz jest pom nik iem  kunsztu  językowego M ickiew icza. 
W iersz jego m ów i obrotem  m ow y doskonałym, a przecież w łasnym  dla 
każdego człow ieka w  Polsce. Jest p rosty  ja k  p iosenki lu d u  i  bogaty ja k  
cała k u ltu ra  narodu. Zosta ły  tu  w ydobyte  z języka  najszersze m ożliwości, 
b y  oddać pe łn ię  zmysłowego poznania całego bogactwa rzeczywistego 
św iata w  jego w za jem nych zw iązkach2).

W iersz Pana Tadeusza jes t na jpe łn ie jszym  ucieleśnieniem  narodo­
w ych  tra d y c ji w iersza polskiego.

1) O m awia je  i  bardzo wzbogaca P igoń, op. c it.
2) A . W ażyk, M ick iew icz i  w e rs y fik a c ja  narodowa, W arszaw a 1951, s tr. 78, 80.

U m acn ia jąc  Front N arodow y w alczym y z prze­
żytkam i burżuazyjnej ideologii — z nacjonalizm em  
i kosmopolityzmem, przeciw staw iając temu wycho­
w an ie  patriotyczne i internacjonalisiyczne.
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Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E

P A W E Ł  B A G IŃ S K I

WYCHOWANIE W DUCHU PATRIOTYZMU LUDOWEGO 
NA LEKCJACH JĘZYKA POLSKIEGO W KLASACH V — VII

Świadom swoich zadań i  celów nauczania nauczyciel języka polskiego, wycho­
wawca budowniczych socja lizm u w  Polsce będzie dążył do ksz ta łtow an ia  w  ucz­
n iach cech p a tr io ty  ludowego. Dążyć będzie na lekc jach i  w  p racy pozalekcyjne j do 
pos ług iw an ia  się taką  metodą nauczania, k tó ra  um oż liw i m u w ykszta łcen ie w  dzie­
ciach gorącej m iłości do ludowej o jczyzny, rozw in ie  w  n ich  świadomą dyscyplinę, 
poczucie solidarności m iędzynarodow ej z k lasam i robo tn iczym i walczącym i w  k ra ­
ja ch  kap ita lis tycznych  o spraw iedliwość społeczną, dumę z osiągnięć ludu  pracującego 
w  Polsce Ludow ej, zapał do p racy  i  do ja k  najżywszego udz ia łu  w  budow nic tw ie  
socja lizm u w  sw oje j ojczyźnie.

O grom ną ro lę  odgryw a w  te j p racy  a u to ry te t nauczyciela, jego s iła  przeko­
nyw an ia .

Nauczycie l, sam p rze n ikn ię ty  m iłością do ludow ej ojczyzny, pełen zapału ucze­
s tn ik  w  budow nictw ie  socja lizm u, świadom swoich szczytnych zadań w  w ychow yw an iu  
człow ieka, pow in ien przepoić swoim  zapałem młodzież, przekonać uczniów o p raw dzie  
swoich słów, o w ie lkości czekających ich zadań, o ważnej ro l i h is to ryczne j narodu po l­
skiego w  budow nictw ie  nowego życia.

S ta rann ie  przygo tow any do le k c ji, sum iennie spe łn ia jący swoje obow iązki, spra­
w ie d liw ie  ocenia jący postępy uczniów , in ic ja to r ,  uczestnik, a często w spó łtw órca 
i  współw ykonawca zam ierzeń m łodzieży w  dziele budowy k ra ju  socja lizm u, zdobędzie je j 
m iłość, uznanie i  w ia rę  w  te idea ły, k tó re  głosi.

Pierwsze przeb łysk i m iłości o jczyzny w ys tęp u ją  ju ż  u dziecka w  w ieku  przed­
szkolnym , a tym  ba rdz ie j u uczn ia k las  niższych, I — IV . Ośrodkiem  przeżyć ucznia 
k las  początkowych s ta je  się szkoła. W szystko, co go otacza w  szkole: koledzy, nauczy­
cie l, k lasa, podręcznik i —  je s t jego na jb liższym  św iatem , je s t jego ojczyzną. W stępu jąc 
do szkoły wychodzi z k ręgu  na jb liższe j rodziny, z k ręgu  przedszkola, rozszerza swój 
ś w ia t now ym i wyobrażeniam i, bogaci um ysł.

W  okresie uczęszczania do k las I — IV  ro z w ija  się świadomość ucznia ja ko  człon­
k a  pewnej społeczności, pewnej g rom ady zespolonej w  ujednoliconą całość.

W  k las ie  V  znowu k rą g  wyobrażeń ucznia się rozszerza, poznaje on coraz le­
p ie j otaczający św ia t, coraz ba rdz ie j zżywa się z procesem p ra cy  ko lek tyw n e j. Jako 
członek d ru żyny  ha rce rsk ie j, w y ra b ia  w  sobie cechy świadom ej dyscyp liny , s tyka  się 
coraz b liże j z pracą służącą budowie socja lizm u. „R ozw ój um ysłow y uczn ia w  ty m  w ie ­
ku  pozwala m u ju ż  na w yciąganie niezbędnych wniosków, nauczycie l może więc a k ty w ­
n ie j w p łynąć  na k s z ta łtu ją c y  się św iatopogląd wychowanków. Jego w p ływ , w in ie n  
organ iczn ie  przenikać ca ły proces nauczania.“  (K a iró w , t.  I I ,  s tr. 71)

*  *  *
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P rog ram  języka  polskiego w  klasach V — V I I  da je duże m ożliwości w ychow ania 
w  duchu p a trio tyzm u  ludowego. Treść tego przedm iotu um ożliw ia  zapoznanie m ło­
dzieży z naszą w span ia łą , postępową przeszłością, pozwala na unaocznienie je j w ie l­
k ich  zadań dn ia dzisiejszego i  ich re a liza c ji, na budzenie w  uczniach m iłośc i i  zapału 
do p racy  nad budownictw em  socja lizm u, a n ienaw iśc i do w rogów  P olsk i Ludowej 
i  do podżegaczy wojennych.

N auczycie l pow in ien przemyśleć poszczególne pozycje p rogram u, w n iknąć 
w  ich  treść ideologiczną, us ta lić  m etody przekazania te j treśc i w  sposób ja k  n a js k u ­
teczniejszy, by m łodzież uczu lić i  u a k tyw n ić  w  duchu n a jw łaśc iw ie j pojętego p a trio ­
tyzm u ludowego.

Nauczycie l pow in ien zawczasu przew idzieć i  zastosować wszelkie sposoby, któr-e 
by w  procesie nauczania na lekc jach języka  polskiego u ła tw ia ły  rea lizac ję  zasad w y ­
chowania w  duchu pa trio tyzm u  ludowego.

*  *  *

P u n k t 1 i  2 „T e m a ty k i“  program ow ej języka  polskiego w  k l a s i e  V  prze­
w id u je  zagadnienia związane z życiem dzieci i  m łodzieży w  Polsce dzisiejszej i  z re a li­
zac ją  P lanu Sześcioletniego.

Z azna jam ia jąc  uczniów  z treśc ią  czytanek uw zg lędn ia jących w ym ienioną p ro ­
b lem atykę nauczyciel zw róci szczególną, uwagę na te elementy, k tó re  w yro b ią  w  dzie­
ciach m iłość do k ra ju  rodzinnego, do ludz i budu jących nową, p iękną przyszłość.

Już w  w ierszu M ilio n y  rą k  K rzysz to fa  Gruszczyńskiego (G. Pauszer-K lonowska 
i  K . Lausz Dzień dzisiejszy. W yp isy  d la  k lasy V, s tr . 3) zw róc im y uwagę na piękno 
wspólne j p racy nad budową „Lu do w e j Rzeczy“ , na s iln y  ładunek em ocjonalny zaw ar­
ty  w  w yrazach, k tó re  okreś la ją  radość w yn ika jącą  z osiągnięć budownictw a „p ro m ien ­
nego św ia ta “ . Przez w yraz is te  odczytanie tego w iersza, przez zaakcentowanie słów 
na jw ła śc iw ie j ilu s tru ją c y c h  piękno i  w artość p racy d la  wspólnego dobra w yksz ta łc i­
m y w  uczniach szacunek i  m iłość do w ie lk ich  zadań przed n im i stojących.

C zytank i tak ie , ja k  Ż n iw ia rk i ( W yp isy , s tr. 4 ), Człow iek zm ienia k lim a t  (s tr . 12), 
zwrócą uwagę m łodzieży na ważność p racy na ro li,  na element w spó łdz ia łan ia  we 
wszelkich poczynaniach zm ierza jących do popraw y b y tu  człowieka. Oto h a rce rk i po­
m aga ją  p rzy  żniwach i  są z tego dumne, oto W ładek, dowiedziawszy .się o w ie lk ich  za­
m ierzeniach zm iany k lim a tu  w  Zw iązku Radzieckim , dba ju ż  o sadzonki leśne. D la  
uczniów postępowanie harcerek i  W ładka  pow inno się stać przyk ładem  i wzorem w łaś­
ciwego postępowania.

C a łokszta łt p rob lem atyk i p. 1 i  2, zw iązanej z P lanem Sześcioletnim, a więc 
z ty m  w szystk im , co stanow i n a jis to tn ie js z y  n u r t  naszego dzisiejszego życia, pozwoli 
nauczycie low i języka  polskiego w yko rzystać w  pe łn i m a te r ia ł czy tankow y i  le k tu ro w y  
do w ychow ania m łodzieży w  duchu pa trio tyzm u  ludowego.

C zy ta n k i: Jak  m u ra rz  P oręck i odnalazł sw o ją  k ie ln ię  (s tr . 50), B udu jem y nową 
W arszawę  (s tr .  53), Trzeba nowe zboże siać  (s tr . 56), Przodow nica łódzka  (s tr .  57), 
Do m a js tró w  (s tr . 59), Tam, gdzie elektryczność  (s tr . 60), D roga  do dobrobytu  i  wszy­
s tk ie  następne rozdzia łu  I I  (s tr . 49— 82), zaw ie ra ją  bogaty m a te ria ł poznawczy i  emo­
c jona lny, zw iązany z pracą nad budową lepszego ju tra ,  nad budową szczęścia dla ludz i 
w  naszej ojczyźnie.

Posta ram y się o to, by dz ia tw a na lekc jach  języka polskiego odnalazła w  in ­
teresu jące j lek tu rze  czytanek obrazy dzisiejszego życia, poznała zdarzenia i  ludz i bu­
du jących to  życie, by ich  pokochała i  s ta ra ła  się naśladować w  zakresie je j dostęp­
nym .

Będziemy u n ik a li ogólników, dekla ra tyw ności, a skup ia li uwagę na konkre tnych  
postaciach, ja k  m u ra rz  Poręcki, tra k to rz y s ta  M a rc in ia k , przodownica łódzka, m onte­
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rz y> gó rn icy , p racow nicy POM -ów, PGR-ów, spółdzie ln i p rodukcy jnych , powszechnych 
domów tow arow ych. Z w róc im y uwagę na bohaterstwo p racy  i  pe łn ię  zapału ludzi 
świadomych swoich p lanów  i  celów, pam ię ta jąc stale, że praca s ta ła  się w  naszych 
nowych w arunkach  ustro jow ych  „p raw em , obowiązkiem i  spraw ą honoru każdego oby­
w ate la ...“  ( A r t .  14 K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j).

Omówienie fra g m e n tu  przem ówienia Prezydenta B ie ru ta  (s tr . 37) będzie je d ­
nym  z na jw ażn ie jszych akcentów w  całokształcie poznania znakom itych ludz i Polski 
budu jące j socjalizm .

Bieżącą lekcję  języka  polskiego pośw ięcim y dokładnem u om ówieniu postaci 
pierwszego obywate la P o lsk i Ludow ej, k ie row n ika  narodu budującego swoją w łasną, 
szczęśliwą przyszłość.

Rozdzia ł I I I  W ypisów  na klasę V  zaw iera czytank i, k tó re  będą ilu s tra c ją  za­
gadnień zaw artych  w  punktach 3 i  4 „T e m a ty k i“  program ow ej.

Poznam y więc los dzieci i  dorosłych w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych , obrazy życia 
w  Zw iązku Radzieckim  i  w  k ra ja c h  dem okracji ludow ej. Poznam y pokojowe budo­
w n ic tw o  socja lizm u w  Polsce, w  Z w iązku  Radzieckim  i w  k ra ja c h  dem okracji ludow ej. 
W  ten sposób zaakcentu jem y, że p a trio tyzm  ludow y je s t n ierozłączny z in te rna c jon a ­
lizm em , z w yraźną solidarnością z m asam i p ra cu jącym i w szystkich k ra jó w  w  ich 
budow nictw ie  lepszego ju t r a  i  w  walce z wyzyskiw aczam i i  podżegaczami w o jennym i.

T ak ie  czytanki, ja k  D w a k ra je  (ZS R R  i U S A ), M is te r T w is te r w da lekim  
stan ie A labam a, pozwolą nam na lekc jach języka  polskiego ukazać w  sposób prze­
konyw a jący i  ba rw n y  zgn iliznę u s tro ju  opartego na w yzysku człowieka przez czło­
w ieka, uśw iadom ić uczniom bezm iar nonsensu i  n iespraw ied liw ości społecznej w  k ra ­
jach , gdzie do la r je s t w szystk im  i  decyduje o znaczeniu i szczęściu człowieka.

Pozna więc uczeń przepaść dzielącą klasę w yzyskiw aczy od k la sy  p ro le ta r ia tu ,
robo tn ików  i chłopów. M iłość własnego narodu, w łasne j ziem i, własnego u s tro ju  __
bez w yzysku człowieka przez człowieka, zostanie pogłębiona przez nienaw iść do rzą ­
dów kap ita lis tycznych , op iekujących się panam i Foks i  Koks, T w is te r i  Evans.

Równocześnie jednak  pom ów im y o ludziach c ie rp iących i  wyzyskiw anych w  k ra ­
ja ch  kap ita lis tycznych , o dzieciach tych  k ra jó w , g łodujących podczas gdy olbrzym ie 
ilośc i m leka wylewane są do kana łu  po to, by un iknąć zn iżk i cen.

P rzy ja c ió łm i uczniów  staną się M u rzyn i, m a ły  Japończyk Kano, ciężko p ra ­
cu jący robo tn icy  b ra zy lijscy , m a ły  Pecho z  H iszpan ii, C h ińczyk Czung.

P iz y  zes.tawie.iiu losów ludz i c ie rp iących pod ja rzm em  kap ita lizm u , walczących 
z wyzyskiw aczam i —  z losami wo lnych i  szczęśliwych obyw ate li Zw iązku Radzieckiego 
i  k ra jó w  dem okracji ludowej podkreślim y s iln ie  wyższość u s tro ju  budującego życie bez 
w yzysku człowieka przez człowieka, wyższość u s tro ju  spraw iedliw ości społecznej. M ó­
w iąc o konkre tnych  zdarzeniach ukazanych w  czytankach zw róc im y uwagę na im po­
nujące budow nictw o radzieckie w  procesie u ja rz m ia n ia  p rzy ro dy  (W o jn a  z Dnieprem , 
s t i.  120), na W ie lką  przem ianę w Chinach  (s tr . 49), na pracę w  bu łg a rsk ie j spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j, na wspaniałe osiągnięcia b rygady  Sanki w  Stożarach (s tr . 138), 
na rac jon a liza to rs tw o  w  technice pospiesznej obróbki m e ta li. W  procesie budzenia 
m iędzynarodowej solidarności w  duchu pa trio tyzm u  ludowego ważnym  momentem 
będzie emocjonalne przeżycie treśc i czytank i L e n in  w  M ansfie ld . Z czytank i dowiem y 
się o tym , ja k  s ta rzy  robo tn icy  niem ieccy u ra to w a li przed zniszczeniem pom nik Len ina, 
przew ieziony przez grabieżców h itle row sk ich  z K ijo w a  do M ansfie ld  w  Niemczech! 
Po zwycięstw ie w o jsk  radzieckich wydobyto posąg z u k ry c ia  (Le n in  „w yc iągn ię tą  rę ­
ką  w skazyw ał na wschód, tam , skąd przyszła  wolność“ ).

C zytanka l i i i  E renbu rga  W ielk ie  uczwcia ukaże dz ia tw ie  postać chorążego po­
ko ju , Józefa S ta lina .

W  ten sposób kształcąc i  w ychow u jąc w  duchu p a trio tyzm u  ludowego na lek­
c jach języka polskiego, zespolim y w  jedną całość elem enty p a trio tyzm u  ludowego:
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in te rna c jon a lizm , n ienaw iść do w rogów  ludu , do k a p ita lis tó w  i w yzyskiw aczy, oraz 
um iłow an ie  pokoju.

A le  —■ co ju ż  w yżej podkreślono —• m usim y un ikać ogran iczan ia  się do ogó ln i­
ków, de k la rac ji, dążyć na tom iast do poznania przez konkre tną  treść czytanek kon k re t­
nych postaci, konkre tnych  zdarzeń i  konkre tnych  szczegółów rzeczyw istości.

„T e m a tyka “  program ow a p rzew idu je  omówienie zagadnień zw iązanych z ciężką 
dolą ludu i  jego buntem  przec iw  uciskow i w  św ietle baśni, ba jek, p rzys łów  i  p ieśn i lu ­
dowych.

Sięgamy do na jdaw n ie jszych źródeł twórczości ludow ej i  baśni g reckich aż 
do legend ludowych polskich.

Jęcząc pod knu tem  w łaśc ic ie li n iew o ln ików , feuda łów  i  obszarn ików  k a p ita l i­
stycznych, lud  w  sw oisty d la  siebie sposób w alczy z uciskiem  i  bezpraw iem  —  walczy 
baśnią, legendą, pieśnią.

Rozdział IV  (s tr . 152— 200) dostarcza nam  w  te j dziedzinie sporo m a te ria łu . 
P rzy  in te rp re to w a n iu  legend i  baśni ludowych uśw iadom im y m łodzieży, że lu d  tęskniąc 
za spraw iedliw ością  społeczną, m arząc o wyzw oleniu, w  baśniach zna jdow a ł u jście 
d la  swoich na jgorętszych pragn ień . W  baśniach prości ludzie  dzięki n iezw yk łe j sile, 
m ądrości i  przebiegłości zwyciężają i  zdobyw ają szczęście na ziem i. B ohaterow ie ba jek 
ludowych są sp ra w ie d liw i, uczciw i, są obrońcam i skrzywdzonych. Zawsze zwyciężają 
pozornie m ądrych możnych i  służą ludow i. T em atyka ba jek różnych narodow  je s t po­
dobna, ta k  samo ja k  podobna, a naw et taka  sama, je s t nędza, wyzysk, n iesp raw ied li­
wość społeczna i  krzyw da, ja k  podobna je s t w a lka  o szczęście bez w yzysku człowieka 
przez człowieka.

W  ba jkach  o dawnych la tach  czytam y, że gdy lu d  jeszcze b y ł bezbronny, p rz y ­
chodziła m u z pomocą jakaś  baśniowa, nadprzyrodzona siła, ja k ieś  cudowne zdarzenie, 
k tó re  decydowało o zwycięstw ie p ra w d y  i  spraw iedliw ości.

Cudowność i  niezwykłość w  baśniach została zastąpiona dz is ia j w  życiu przez 
p ra w d z iw ą  siłę ludu , w zrasta jącą  w raz ze świadomością k lasową. S ięgamy jednak do 
ba jek, legend, baśni i  m itów , by stw ierdzać niepożytość i  siłę w a lk i o szczęście ludu , 
k tó ra  w  rozm a itych  epokach przebiegała rozm aicie.

S iłaczam i b y li W a ligó ra , W y rw id ą b ; Janosik b y ł obrońcą ludu przed cesarzo- 
w ym  w yzyskiem ; Osiłek, z w yk ły  parobek, okp ił i popa, i  d iab ła ; zw yk ły  d rw a l w y le ­
czy ł córkę su łtana  Solim ana, a Prometeusz pośw ięcił się, by przyn ieść ulgę uciem ię­
żonemu i  udręczonemu ludow i.

N ie  zapom ina jm y także o tym , że czyta jąc legendy, baśnie i  b a jk i ludowe, za­
poznajem y młodzież ze sztuką ludową, je j artyzm em , je j pięknem. Docieram y w  ten 
sposób do źród ła poezji, k tó re  k ry je  w  sobie niewyczerpane bogactwo. W ie lcy  poeci 
zawsze sięga li do twórczości ludow ej, cze rp ią cy  n ie j m o tyw y do swoich u tw orów .

Z aakcentu jem y w ielkość sz tuk i ludow ej, podkreś lim y n iezw ykle w ażny sk ładn ik  
p a trio tyzm u  ludowego, ja k im  je s t um iłow an ie  swego ludu  ju ż  w  na jdaw n ie jsze j prze­
szłości, jego sz tuk i, poezji, m uzyk i, m a la rs tw a , obyczajów. W yróżn im y  p raw dz iw y 
n u r t  sz tuk i ludowej zna jdu jące j swój a rtys tyczny  w yraz  w  u tw orach  naszych w ie lk ich  

poetów.
Czystym  nu rtem  poezji p łyn ie  sztuka ludowa w  pieśniach ludowych (s tr . 162), 

w e fragm encie  epopei Hom era, w  w ierszach poety Kazachstanu Dżam buła-D żabajewa

(s tr .  184). . . . .
U m iłow an ie  ludu , od w ieków  walczącego w  rozm a ity  sposob z wyzyskiem  i  n ie­

spraw ied liw ością , łączy się ściśle z um iłow an iem  naszej postępowej przeszłości, z u m i­
łow an iem  ludzi, k tó rz y  przez ca ły ciąg życia nie w a ha li się walczyć o dobro ludu, o znie­
sienie w yzysku i  ja rzm a  ciemięzców, w yzyskiwaczy.

Ukazan ie z na leżytym  pietyzm em  postępowej tra d y c ji pozwoli nam  obudzić 
w  uczniach słuszne uczucie dum y narodowej z przeszłości, k tó ra  dała w iele wspam a-
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łych  bohaterów w a lk  o wolność. Dum a z postępowej t ra d y c ji będzie się w yraźn ie  
w iąza ła  z dumą z dzisiejszych osiągnięć, ze świadomością, że w a lk i, prace, poświęce­
n ia  w ie lk ich  łudz i naszej przeszłości nie poszły na m arne i  m y teraz, w  o ileż szczęśliw­
szych w arunkach, naw iązu jem y do m om entów w a lk  o wolność i  spraw iedliw ość spo­
łeczną z dawnych la t. D z is ia j budu jem y socja lizm , dz is ia j tw o rzym y zręby życia 
szczęśliwego ju tra .

P u n k t 5 p rogram u podkreśla w łaśnie ważność te m a tyk i dotyczącej znajomości 
obrazów z życia bo jow n ików  o spraw iedliw ość społeczną.

Rozdzia ł V  W ypisów  (s tr . 205— 263) zaw iera  bogactwo m a te ria łu  czytankowe- 
go, k tó re  pozwoli nam  bes tru d u  zapoznać m łodzież z bo jow n ikam i o spraw iedliwość 
społeczną nie  ty lk o  w  Polsce, ale i  na całym  świecie.

Poznamy więc obrazy z życia M arksa , Len ina, S ta lina . Poznamy naszych bo­
ha te rów  przeszłości: Kościuszkę, Lelewela, T ra u g u tta , Ja ros ław a Dąbrowskiego, pro - 
le ta ria tczyków , Dzierżyńskiego. Poznamy bohaterów  osta tn ich  la t :  K a ro la  Św ier­
czewskiego, M ałgorza tę F orna lską , Janka  K rasick iego, tych  wszystkich, k tó rz y  do 
ostatn iego tchu bez w ahan ia  poświęcali się d la  dobra ludu  •—• w  walce z kap ita lizm em , 
w  walce o spraw iedliw ość społeczną, w  walce ze zbrodn ią fas*ystow ską.

N ie  pom in iem y żadnej okaz ji, by podkreślić m om enty solidarności m iędzynaro­
dowej w  walce prowadzonej przez naszych w ie lk ich  bohaterów, k tó rz y  wysoko dzier­
ż y li sz tandar z hasłem „za  waszą i  naszą wolność“ : Kościuszko w a lczy ł o wolność i  n ie ­
podległość A m e ry k i, Ja ros ław  D ąbrow ski —  na barykadach K om uny, Świerczewski —  
w  H iszpan ii i  w  Zw iązku Radzieckim .

N a  drodze od Len ino do B e rlin a  wspóln ie p rze lana k re w  cementowała p rzy jaźń  
A rm ii Radzieckie j i  A rm ii Polsk ie j.

W  punkcie 6 p rogram u podkreślono konieczność zaznajom ienia dzieci i  m ło­
dzieży z obrazam i ilu s tru ją c y m i udz ia ł dzieci i  m łodzieży w  re a liz a c ji P lanu Sześcio­
le tn iego na teren ie szkoły, w  organ izacjach m łodzieżowych i  w  p racy zawodowej, ja k  
rów nież z obrazam i z życ ia  dzieci i  m łodzieży w  Zw iązku Radzieckim .

Rozdzia ł V I  W ypisów  (s tr . 267— 326) zaw iera boga ty  m a te ria ł um oż liw ia jący  
omówienie tych  zagadnień. Czy to  będzie czytanka S tan is ław a P ię taka M ichaś , czy 
L iks tanow a  M alec  (s tr .  279), czy Pantele jew a D iva  odznaczenia (s tr . 285), czy Bo­
b ińsk ie j Spisek (s tr .  290), czy wreszcie w iersz Leopolda Lew ina  1 M a ja  (s tr .  298) —  
we w szystk ich  zna jdz iem y obrazy z życia dzieci i  m łodzieży, k tó ra  jednoczy się w  n ie ­
złom nym  w ys iłku  z całym  narodem  z in n y m i narodam i k ra jó w  dem okracji ludow ej 
oraz ze Zw iązkiem  Radzieckim  w  budowie nowego, szczęśliwego ju tra .  Treść tych  czy- 
tanek, opracowana na lekc jach ję zyka  polskiego, będzie przem aw ia ła  do m łodzieży 
oczyw istością fa k tó w , pięknem  p ra w d y  w a lk i o dobro ludzkości, będzie s łużyła  p rzy ­
kładem , przekonyw ała, a w  rezu ltac ie  w ychow yw ała w  duchu pa trio tyzm u  ludowego. 
C yk l le k c ji poświęconych tem u tem atow i zakończymy opracowaniem  pieśn i Ś w iatow ej 
F ede rac ji M łodzieży D em okratycznej, k tó ra  przem ów i do m łodzieży s iłą  p ra w d y  i  p ięk­
nością głoszonych haseł.

L e k tu ra  w iększych u tw o rów  przeznaczonych na klasę V  nastręczy w iele spo­
sobności do w ychow yw an ia  m łodzieży w  duchu pa trio tyzm u  ludowego. T raged ia  Janka  
M uzyka n ta  n a jja ś n ie j pozwoli p rzeciw staw ić losom skatowanego dziecka dzisiejsze 
losy zdolnego dziecka chłopskiego, k tó re  otoczone je s t ja k  na jd a le j idącą opieką rządu 
P o lsk i Ludow ej.

P ion ierzy  z ks iążk i C a jd a ra  T im u r i  jego d rużyna  po w in n i znaleźć naśladow­
ców wśród ha rcerzy z drużyny  w  k las ie  V .

N ie  ty lk o  zresztą bogactwo m a te ria łu  lektu row ego nastręczy nauczycie low i spo­
sobność osiągnięcia zamierzonego celu. Samo życie bu jne, pełne tężyzny, tę tn iące w okół 
nas: nasze budownictw o, w a lka  o pokój, P lan Sześcioletni, F ro n t N arodow y, p rzy ja źń  
ze Zw iązkiem  Radzieckim , droga do socja lizm u, w a r ty  pokoju, zobowiązania, współza­
w odn ictw o —  może być tem atem  ćwiczeń w  m ów ien iu i  p isan iu.
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W  k l a s i e  V I  um ysł dziecka, o ro k  starszego, je s t ch łonnie jszy, toteż i  za­
kres te m a tyk i je s t szerszy.

S potykam y się tu  ju ż  ja k b y  z zaczątkam i system atycznej na u k i h is to r ii l i te ra ­
tu ry . Z całym  naciskiem  podkreślam y, że są to  ty lk o  zaczątki, i  ja k  n a jd a ls i jesteśm y 
od m yś li, by ucznia w  te j k lasie zapoznawać z zagadnieniam i h is to r ii l i te ra tu ry .

Rozpoczynamy pracę od zagadnień zw iązanych z trudem  i  w ys iłk ie m  ludz i, k tó ­
rzy  od na jdaw n ie jszych w ieków  przez poznanie p ra w  rządzących p rzyrodą  to ro w a li 
drogę do lepszego ju tra .  P a tr io ta  ludow y kocha swój naród, ale rów nież zna i  ceni 
w ys iłek  wszystk ich tych  ludzi, k tó rzy  p rzyczyn ili się do pomnożenia bogactw  i  w iedzy 
na świecie.

Poznajem y więc p rze ja w y  feuda lizm u średniowiecznego i  n iespraw iedliwość 
społeczną, k tó ra  by ła  źródłem  nędzy km iecia, a bogactwa —  rycerza.

W ie lk ie  odkryc ia  geograficzne, naukowe, pierwsze w yna lazk i, pierwsze d ru k i 
polskie, budzące w  uczniach uznanie d la  w ys iłków  ludz i epoki Odrodzenia, wzbudzą 
w  n ich  też słuszną dumę narodową ze świadomości, że jednym  z n a jw yb itn ie jszych  
uczonych-odkrywców, k tó ry  „ ru s z y ł z posad ziem ię“ , b y ł Polak.

Źródłem  dum y narodowej będzie też świadomość pięknego rozw o ju  d ru ka rs tw a  
polskiego, a szczytowe osiągnięcia artystyczne w  poezji Kochanowskiego, piękno m yś li 
dem okratycznej w  pismach M odrzewskiego zwiąże ucznia z naszą w span ia łą  prze­
szłością czasów Odrodzenia. Dum a ta  łączy się z przeświadczeniem o słuszności naszej 
dzisiejszej drog i, k tó ra  naw iązu je  do t ra d y c ji M odrzewskich, Kochanowskich. F raszk i, 
T reny  i  Pieśni poety z Czarnolasu zachwycą uczniów zw ro tam i p raw dziw ie  poetyck im i, 
czarem piękna języka ojczystego, kszta łtu jącego od w ieków  tw órczą siłę rosnącego 
narodu polskiego.

N iech uczniow ie nauczą się na pamięć w ie rszy Kochanowskiego, by przez roz­
m iłow an ie  się w  języku  o jczystym  pokochali naród i  ojczyznę.

P rzy  om aw ianiu fragm e n tów  u tw o rów  Reja czy Szymonowicza n ie  zrezygnu je­
m y z m ożliwości zestaw ienia sy tu a c ji chłopa ze w s i pańszczyźnianej w  w iekach X V I  
i  X V I I  z dzisiejszą sy tuac ją  chłopa. U w zględn im y w  pewnym  sensie i  zakresie a k ­
tua liza c ję , nie zapom inając o konieczności u n ika n ia  błędów, ahistoryczności i  w u lga - 
ryza c ji.

W e fragm en tach  R e jow skie j K ró tk ie j rozp raw y m iędzy Panem, W ójtem  a P le­
banem, a  szczególnie Żeńców Szymonowicza, będziemy poznawali bezpraw ie, w yzysk 
i  traged ię  chłopa niszczonego przez szlachcica, w yciskającego os ta tn i po t z rob o tn ika  
ro lnego —  dla własnego zysku.

W  w ypadku ak tua lizow an ia  zagadnień zw iązanych z w ydarzen iam i z dawnych 
czasów, czy li in n y m i słowy —  w  w ypadku  po rów nyw an ia  sy tu a c ji społecznej, stosun­
ków  społecznych dawnych i  dzisiejszych —  nie wolno nam  zapominać o um ie ję tnym  
h is to rycznym  w iązan iu  u tw o ru  z epoką, w  k tó re j on powstał, lu b  też z epoką, k tó rą  
on ukazuje.

N a poziomie k lasy  V I  będziemy oczywiście u n ik a li szczegółowej analizy, szcze­
gółowego om aw iania i  cha rakteryzow an ia  fo rm a c ji ekonomiczno-społecznej, ale uczeń 
m usi być świadom y, że taka , a n ie  inna , fo rm a c ja  społeczna, w  danym  w ypadku feu - 
da lizm  czy w  in nym  kap ita lizm , je s t źródłem  tak ich , a nie innych, w arunków  życia 
uciskanych k las społecznych.

P u n k t 4 p rogram u języka polskiego na klasę V I  zwraca uwagę na konieczność 
uw zględn ienia ta k ich  zagadnień, ja k :  w  czasach rządów szlacheckc-magnackich egoizm 
m agnatów  i  szlachty, n ie to le ranc ja  re lig ijn a , n iedola chłopa pańszczyźnianego.

* * *
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W  rozdzia le IV  w yp isów  na klasę V I  zna jdziem y m a te ria ł le k tu ro w y  ilu s tru ­
ją cy  te zagadnienia. Z w róc im y uwagę na egoizm szlachty i  m a g na te rii, na rodowód 
zdrady narodowej —  we fragm encie  Potopu  H . S ienkiew icza czy też w  w ierszu W a­
cław a Potockiego N a  je d n e j łódce (s tr . 65), podkreślim y egoizm szlachty lekceważącej 
losy ojczyzny, nie dbającej o trag iczne s k u tk i z ryw a n ia  sejm ów —  gubiącej ojczyznę 
d la  zadośćuczynienia w łasnym  interesom . W ychow ując m łodzież w  duchu pa trio tyzm u  
ludowego wskażem y w  ten sposób na źród ła zła, zaprzaństw a m ag na te rii, możnych, 
k tó rz y  w  przeszłości w  m yśl w łasnych egoistycznych in te resów  n ie  w a ha li się zdra­
dzać ojczyzny, a więc ją  gubić. To zagadnienie u w yd a tn i nam  fra g m e n t pism  Staszica 
Skąd zguba P o lsk i (s tr . 82).

P u n k t 5 p rogram u języka polskiego na klasę V I  w skazuje nam  tem atykę : 
O brazy 'z życia bo jow ników  po lskich o wyzwolenie społeczne i  narodowe w  d ru g ie j po­
łow ie  X V I I I  w ieku. N a jp iękn ie jsze  tra d y c je  m iędzynarodowej solidarności bo jow n i­
ków  o wolność w a rs tw  uciemiężonych. Polacy w  walce „o  naszą wolność i  waszą“ . 
F ra g m e n ty  z życia Dąbrowskiego, Dzierżyńskiego, M arch lewskiego, Świerczewskiego 
—  oto zagadnienia, problem y, k tó re  pozwolą nauczycie low i wzbudzić w  uczniach dumę 
narodową z postępowej tra d y c ji,  m iłość i  cześć dla  pam ięci n ieśm ierte lnych bo jow n i­
ków o wolność i  dem okrację.

Bogactwo m a te ria łu  lekturow ego zna jdz iem y w  w ierszach Broniewskiego, 
w  czytankach z V  rozdzia łu  w yp isów  (s tr . 83— 130).

Po om ówieniu poruszonej p rob lem atyk i będziemy m og li podkreślić, że oto dzi­
s ia j kon tynuu je m y pracę i działalność w span ia łych poprzedników , o fia rn ych  bohate­
ró w  la t przeszłych, k tó rzy  całe życie pośw ięcili w  ofierze dla bezkompromisowej w a lk i
0 wyzwolenie narodowe i społeczne.

P u n k t 6 „T em atyk i* (w g  In s tru k c ji P rogram ow ej d la  11-letn ich szkół ogól­
nokształcących na rok  szkolny 1952/53, W arszaw a 1952 P Z W S ) b rzm i następu jąco: 
„O b razy  z życia m łodzieży robotniczej i  chłopskie j w  u tw orach  k lasyków  i  p isa rzy  
okresu m iędzywojennego (Konopnicka, Orzeszkowa, Prus, Żerom ski, O rkan, W asilew ­
ska). O brazy z życia dzieci i m łodzieży po lsk ie j, radz ieck ie j i  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej, ilu s tru ją c e  pracę, naukę i  zajęcia społeczne, koleżeństwo, p rzy jaźń , spo rty  itp . 
O brazy z życia w  Polsce Ludow ej, w  Zw iązku Radzieckim  i  w  k ra ja c h  dem okracji 
ludow ej ilu s tru ją c e  przem iany społeczne i  budownictw o socjalistyczne. Znaczen ie ’ 
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej. W a lka  o Pokój i wykonanie P lanu 
Sześcioletniego“ .

Bogactwo m a te ria łu  lekturow ego zawartego w  czytankach dla  k l. V I  Dom
1 św ia t (rozdz ia ł V I  i  V I I )  nastręcza w iele m ożliwości ilu s tro w a n ia  wyżej cytow anej 
p rob lem atyk i. W  rozdzia le V I  z w ierszy K onopn ick ie j, z fragm e n tów  prozy Żerom­
skiego, P rusa, Orzeszkowej, O rkana i  W asilew sk ie j poznamy dzieje ludz i żyjących 
w  czasach ucisku kap ita lis tycznego.

Rozdział V I I  w yp isów  Dom  i  św ia t zaw iera w iele czytanek, do k tó rych  będzie­
m y  sięga li p rzy  om aw ianiu p rob lem atyk i zw iązanej z życiem ludz i Zw iązku Radziec­
kiego i  k ra jó w  dem okracji ludow ej. U czniow ie nasi pow inn i korzystać z żywych wzo­
ró w  postępowania ludz i tak ich , ja k :  K o la  M a jko w  (z czytank i In ic ja ły ) ,  ja k  Sołdek, 
Sobczykowa z M arszowic, Masza (z czytank i Zw ycięstw o p ion ie ró w ) , K u b ik  w ytycza­
ją c y  nową drogę w  Now ej Hucie. Są to  wszystko ludzie now i, k tó rzy  ukocha li naród, 
ojczyznę i  swoją pracę, chcą pomnożyć bogactwa ojczyzny, u tw ie rd z ić  je j w ielkość 
i  zapewnić w  ten sposób współrodakom  szczęśliwe życie.

W iele uw ag i pośw ięcim y zagadnieniu „Znaczenie K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j“ . M a te r ia ł le k tu ro w y  ilu s tru ją c y  czasy dawne, czasy w yzysku 
i  n iespraw iedliw ości społecznej, nastręczy nam w iele sposobności do zadokum entowa-
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n ia  w ie lkości i  doniosłości znakom ite j k a r ty  naszych współczesnych swobód, podstaw y 
naszej wolności, g w a ra n c ji naszego p ra w a  do pracy, na uk i i  wypoczynku, ja k ą  stano­
w i K o n s ty tu c ja  Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, świadomość tego pozwoli m łodzie­
ży zdać sobie sprawę ze znaczenia naszych czasów, w a rto śc i naszego budow nictw a so­
cja listycznego, k tó re  przyn ies ie  O jczyźnie szczęście i  dobrobyt. Oczywiście n ie  wolno 
nam  i  tu  zapominać o w a runkach  um ieję tnego w iązan ia  p ro b lem a tyk i K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej z prob lem atyką po lonistyczną. W  p racy  naszej na­
w iążem y do słów Prezydenta Bolesława B ie ru ta : „K o n s ty tu c ja  Polsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej stan ie się świadectwem w ie lkości naszego narodu, świadectwem trw a łeg o  
zw ycięstw a postępowego n u r tu  w  dziejach naszego narodu, zw ycięstw a spraw y k lasy  
robotn icze j i  sojuszu robotniczo-chłopskiego“ .

Zagadn ien ie : Solidarność mas pracu jących  całego św ia ta  w  walce o pokój —  
zam yka tem atykę le k tu row ą  k la sy  V I.

Akcentem  n a jw yra źn ie jszym  w ym ien ionych osta tn io  zagadnień, akcentem, k tó ­
ry m  podkreś lim y nierozłączność pa trio tyzm u  ludowego i  in te rna c jon a lizm u  oraz w a l­
k i  o pokój, będzie w iersz K rzy s z to fa  Gruszczyńskiego p t. Pieśń o pokoju. O to jego 
f ra g m e n t:

Ludzie b ia li,  żółci i  czarn i,
M y  o now y w alczym y w iek,
Faszystowskie nie p rze jdą  a rm ie  
Naszych m ia s t an i naszych rzek.

Są narody wolne na ziem i,
A  na czele ich Zw iązek Rad.
M y socja lizm  w ne t zbudujem y,
Od pożogi zbaw im y św iat.

*  *  *

W  „Tem atyce“  p rogram ow ej k l a s y  V I I ,  podobnie ja k  w  k las ie  V  i  V I ,  
ale ju ż  w  o w iele w iększym  zakresie, uwidocznione są i  podkreślone przede w szystk im  
elem enty postępowe w  treśc i fragm e n tów  u tw o rów  li tra c k ic h  czy też czytanek.

W  o w ie le  szerszym n iż  w  poprzednich k lasach zakresie możemy tu  w n iknąć 
w  tendencje postępowe u tw o rów , chociaż b y ły  one ograniczone epoką czy przynależ­
nością klasową autorów . Możemy odkryw ać wym owę społeczną u tw o ru  lite rack iego  
niezależnie od in te n c ji p isarza.

Słowa ślicznej s tro fy  u tw o ru  Ignacego K ras ick iego, k tó ra  rozpoczyna cyk l 
czytanek w  wyp isach na klasę V I I :

Św ięta m iłośc i kochanej ojczyzny,
Czują cię ty lk o  um ysły  poczciwe...

fo rm u łu ją  is to tę  pa trio tyzm u , k tó ra  w yraża  się w  gotowości do na jw yższych o f ia r  
i  poświęceń:

B y le  cię można wspomóc, byle wspierać,
N ie  żal żyć w  nędzy, n ie  żal i  um ierać.

N auczycie l zaakcentu je  na lekc jach ważność treśc i tego w iersza, jego siłę w yrazu , 
p o in fo rm u je  uczniów, że b y ł on w  d ru g ie j połowie X V I I I  w ieku  bardzo popu la rny, że 
s ta ł się naw et hym nem  K orpusu  Kadetów.
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D z is ia j, k iedy ojczyzna je s t napraw dę ojczyzną ludu  pracującego, n a s z ą  
ojczyzną, k iedy szczęście narodu je s t naszym szczęściem, słowa hym nu w y ra ża ją  m i­
łość ojczyzny, dla k tó re j szczęścia

z jad łe  sm aku ją  truc izn y .
M łodzież oczywiście nauczy się tego w iersza na pamięć.
Działa lność re fo rm a to rska  ludz i czasów Oświecenia, ruch y  rew olucyjne z końca 

X V I I I  w ieku, postaci tak ie , ja k  Staszic, K o łłą ta j,  Kościuszko, będą n ieprzebranym  
źródłem  poznania ludz i i  zdarzeń zw iązanych z w a lką  o dobro.

W  k las ie  V I I  p rzys tąp im y  też do om aw iania życia i  twórczości Adam a M ic ­
kiew icza.

Bogactwo m ożliwości w yko rzys tan ia  poezji M ickiew icza do wychowania w  du­
chu pa trio tyzm u  ludowego je s t oczywiste.

W  Odzie do m łodości zw rócim y uwagę na wzniosłe idea ły, k tó re  głosi poeta. 
W  zw ro tach podkreśla jących konieczność ha rto w a n ia  się i  doskonalenia, nawo­
łu jących  do solidarności i  w spółp racy w  im ię wspólnego dobra, do osiągnięcia „w spó l­
nego szczęścia“  je s t poeta w yrazic ie lem  na jw zn iośle jszych haseł postępu w  duchu pa­
tr io ty z m u  ludowego.

W  Dziadach  cz. I I ,  we fragm encie  sądu nad ok ru tn ym  panem, dziedzicem w ios­
k i,  dochodzi do głosu surowe, a zarazem spraw ied liw e poczucie m ora lności ludowej. 
Poeta w  pełnych dram atycznego napięcia obrazach oskarżających okru tn ika -dziedzica  
w yra ża  p ro tes t przeciwko uciskow i człowieka przez człowieka. D z ięk i te j scenie „m ło ­
dy M ick iew icz s ta je  w  rzędzie rew o lucy jnych  poetów rom antyzm u“  (M . Jas trun , 
W stęp do Dziadów cz. I ,  I I ,  IV ,  I I I  Adam a M ickiew icza. B ib lio teka  P isarzów  P o l­
skich i Obcych, s tr. 6).

W iersz Do p rz y ja c ió ł M oska li pozwoli nam  zwrócić uwagę na akcenty in te rn a ­
c jona lizm u w  poezji M ickiew icza. W  w ierszu tym  czytam y o p rzy ja źn i na jsz lachet­
n ie jszych członków narodu rosy jsk iego i  polskiego, zw iązanych wspólnotą w a lk i o sp ra ­
w iedliwość społeczną. M ick iew icz so lida ryzow ał się z w a lkam i wolnościowym i deka­
brystów , z ich w a lką  o wyzwolenie społeczne.

...szlachetna szy ja  Ryle jew a,
K tó rą m  ja k  b ra tn ią  ściskał, ca rsk im i w y ro k i 
W is i, do hańbiącego przyw iązana drzewa...

T a  ręka, k tó rą  do m nie Bestużew wyciągnął...

Zaakcentowana przez poetę p rzy ja źń  jednostek zw iązanych wspólnym  celem 
w yzw olenia narodów spod ucisku, p rzy ja źń  M ickiew icza i  Puszkina —  to jeden z ele­
m entów tra d y c ji p rz y ja ź n i dzisiejszej narodów  Zw iązku Radzieckiego i  Polski Ludo­
w e j, p rz y ja ź n i i  pomocy, k tó re j ob jaw y są ta k  cenne w  naszej dzisiejszej drodze do 
socjalizm u.

A  P an Tadeusz?

Do uczniów  przem ówi czar języka poetyckiego, bogactwo obrazów, s iła  m iłości 
ojczyzny, w yz ie ra jąca  z każdego p ra w ie  w iersza naszego narodowego poematu.

K s ią żk i M ick iew icza d o ta r ły  dz is ia j wszędzie. O lbrzym ie na k łady  pism  poety 
(pó łto ra  m ilio n a  egzem plarzy P ana Tadeusza !) pozw o liły  na praw dziw e i  n iekłam ane 
upowszechnienie dzieł naszego narodowego pisarza. M ogło się to stać ty lk o  w  Polsce 
Ludow ej, w  w arunkach, k iedy m ożliwości ośw iatowe i  czytelnicze pozw o liły  na udo­
stępnienie na jszerszym  masom dzieł praw dziw ego ta len tu .

N a  le k c ji naw iążem y do fragm e n tów  przem ówienia Prezydenta B ie ru ta , w y ­
głoszonego w  czasie odsłonięcia pom nika poety w  W arszaw ie 28 stycznia 1950 r.
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„N ig d y  bardzie j nie b y ły  b lisk ie  masom ludowym , ja k  w łaśnie dziś, wspania łe 
i  przepiękne u tw o ry  Adam a M ickiew icza, podnoszące mowę ojczystą na w yżyny n ie­
zrównanego piękna. N igdy  s iln ie j —  ja k  dziś —  n ie  przem aw ia ły  do serca Jego prze­
pojone niezrów nanym  żarem uczucia pa trio tyczne , w  k tó rych  spraw y narodowe w ią ­
za ły  się n ierozerw a ln ie  z w ie lk im i dążeniam i społecznymi i  ogólnoludzkim i.

W ie lk iem u rom antyzm ow i rew olucyjnem u Adam a M ick iew icza dzisiejsze poko­
lenie ludu pracującego budu je  pom nik n ie  ty lk o  ze spiżu, ale pom nik o p a rty  na n a j­
głębszych i  coraz bogatszych pokładach ducha polskiego, k tó ry  stan ie  się potężnym 
oparciem  dla  m ateria lnego i  ku ltu ra ln e g o  ro z k w itu  naszego narodu. S tanie się on za­
razem jednym  z niezłom nych przyczółków w  walce o pokój światowy» o wyzwolenie 
ogólnoludzkie.“

Do uczniów przem ów i piękno w ierszy Słowackiego, głębia w n ik liw y c h  obserwa­
c ji p isa rzy  tak ich , ja k  Prus, Orzeszkowa, Konopnicka. Jaskrawość obrazów nędzy, 
chłopów i  robo tn ików  w strząśn ie n im i p rzy  lek tu rze  u tw o rów  Żeromskiego.

N ie  zrezygnu jem y z p rzeciw staw ien ia  czasów dawnych czasom dzisiejszym . 
Nędza m ia s t i wsi, uciemiężenie i w yzysk ludz i pracy, beznadziejna sy tuac ja  kob ie ty, 
rozw ielm ożnien ie się pasożytów bu rżuazy jnych , rozw ars tw ien ie  klasowe w si —  oto 
elementy życia, k tó re  uczniow ie poznają we fragm en tach  u tw o rów  naszych w ie lk ich  
rea lis tów  kry tycznych .

Te z ja w iska  zosta ły zniszczone w raz z ustro jem  kap ita lis tycznym . T ym  s iln ie j 
przem ów i do m łodzieży współczesność, w  k tó re j znosi się raz  na zawsze w yzysk 
człowieka przez człowieka, nędzę wyzyskiwanego chłopa, w  k tó re j kob ie ta korzysta  
z rów nych p ra w  z mężczyzną, gdzie postępująca rozbudowa m iast, w si, w zrasta jąca  
liczba szkół, św ie tlic , domów k u ltu ry , k in , tea trów , b ib lio tek  zapewnia w szystk im  oby­
w ate lom  oświatę i  godziwe ludzkie  życie.

Porównam y konkre tne losy W ojciecha G iba ły  z noweli Żeromskiego Z<ivticrzek 
z losam i i  w a run kam i życia chłopów ze spółdzie ln i p ro dukcy jne j.

W yraźn ie  jednak zaznaczymy zależność w a run ków  życia chłopa na w s i od us tro ­
ju ,  od fo rm a c ji ekonomiczno-społecznej. B y  un iknąć niedomówień, u s ta lim y , że w  w a­
runkach  kap ita lizm u  życie W ojciecha G iba ły  mało się różn iło  od życia bydlęcia bitego 
i  gnanego przez pana.

Porów nam y sytuację  studentów w  czytance P rusa E ksm is ja  z w a run kam i życia 
s tudentów  dz is ia j, gdy coraz w iększy je s t p rocent m łodzieży robotniczo-chłopskie j na 
un iw ersyte tach , gdy stypendia, domy akadem ickie pozw a la ją  stud iować w ie lk im  rze­
szom studentów.

Bogactwo m ożliwości w ychow yw an ia w  duchu szlachetnego pa trio tyzm u  na lek­
cjach języka polskiego je s t w  k las ie  V I I  ogromne.

Sięgamy do naszej w span ia łe j t ra d y c ji postępowej, od czasów odezwy Grom ady 
G rudziąż poprzez działalność P ro le ta r ia tu , S D K P iL , PPS lew icy, K P P  aż do czasów 
najnowszych, do m omentów nieśm ierte lnego boha te rstw a H ibne ra  i  Buczka, do p a r ty ­
zan tk i A L  w  czasie osta tn ie j w o jny , do Z W M , ZM P , ŚFM D .

W yko rzys tu je m y bogactwo m a te ria łu  czytankowego, sięgamy też do le k tu ry  
większych całości.

N ie  zbrakn ie  nam  przyk ładów  postaci oddających się o fia rn ie  i  z poświęce­
niem  spraw ie ludu , spraw ie w a lk i o wolność i  wyzwolenie społeczne. F ragm e n ty  z ży­
c ia  W aryńskiego, Kasprzaka , Dzierżyńskiego, M arch lew skiego, F inde ra , in te resu jąco 
om awiane na lekc jach języka polskiego, będą środkiem  budzenia w  m łodzieży ducha 
p a trio tyzm u  ludowego, pobudzi młodzież do pokochania w ie lk ich  bohaterów przeszłości, 
zachęci do ich .naśladow nictw a w  bezkom prom isowej o fia rnośc i dla socja listycznej 
ojczyzny.
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Szczegóły z życia M arksa , Engelsa, Lenina, S ta lina  podkreślą is to tną  cechę 
p a tr io ty  ludowego, k tó ry  n ieustęp liw ie , w y trw a le  walczy o wolność i  wyzwolenie spo­
łeczne nie ty lk o  swego narodu, ale i narodów  innych, rów nież ciemiężonych wyzyskiem  
klasy b u rż u a z y jn e j; podkreślą ważność elementu in te rnac jona lizm u  i n ienaw iści do 
wyzyskiwaczy.

O m aw ia jąc zagadnienia pozycji 7 P rog ram u : Solidarność mas p racu jących całe­
go św ia ta  w  walce z im peria lizm em  o pokój i  wolność. P rzodująca ro la  Zw iązku R a­
dzieckiego w walce o spraw iedliwość społeczną i pokój na świecie itd . U d z ia ł całego na­
rodu w  re a liz a c ji P lanu 6-letniego —  K o n s ty tu c ja  Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej, 
je j zw iązek z postępową m yślą polską —  wiążem y le k tu rę  lekcy jną  k lasy V I I  z naszym 
bieżącym życiem. Jednym  z na jw ażnie jszych środków wychowania w  duchu p a tr io ty z ­
m u ludowego będzie uśw iadom ienie m łodzieży, że i  ona je s t bezpośrednim uczestnikiem  
w  re a liz a c ji P lanu Sześcioletniego, w  um acn ian iu  pokoju na całym  świecie, budowni­
czym socjalizm u.

Treść czytanek om aw ia jących życie m łodzieży w  Polsce i w  k ra ja c h  dem okracji 
ludowej nastręcza ku  tem u wiele sposobności, pozwala na u trw a le n ie  poglądu, że dobre 
w y n ik i nauczania, go rliw e  spełn ianie obowiązków przez uczniów, dokładne przygo tow y­
wanie się do le kc ji, udz ia ł w  pracach społecznych szkoły —  to w łaśnie fo rm a  udzia łu  
m łodzieży w  pracy nad budową socja lizm u w  Polsce, to je j udz ia ł w  m arszu do socja­
lizm u.

W  ten sposób budzim y w  młodzieży dumę narodową z naszych dotychczasowych 
osiągnięć, uśw iadam iam y je j ważność w łasnej ro l i w p racy dla ojczyzny, podnosimy 
je j poczucie godności osobistej, zachęcamy do zasłużenia na pełne zaufan ie ja k o  p ra ­
w ow itych  obyw ate li Po lski Ludowej.

N a jis to tn ie jszym  zaś argum entem  w naszej p racy p rzy  w ychow yw an iu w du­
chu pa trio tyzm u  ludowego będzie teks t K o n s ty tu c ji, k tó ra  je s t —  przytacza jąc słowa 
Prezydenta B ie ru ta  —  „ta rczą  i  orężem naszego narodu w  walce o ro z k w it i  świetność 
naszej O jczyzny —  Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j“ .

*  *  *

Po ukończeniu k lasy  V I I  część m łodzieży w stąp i do p ro d u kc ji, weźmie czynny, 
bezpośredni udz ia ł w  budowie zrębów socjalizm u.

W ychow yw anie więc te j m łodzieży w duchu pa trio tyzm u  ludowego je s t bardzo 
ważnym  i  is to tnym  elementem w  całokształcie p racy szkolnej.

* * H«

Dokonaliśm y przeglądu zagadnień program ow ych ze względu na ich is to tną  
wymowę w  p racy po lon is ty  —  wychowawcy m łodzieży w  duchu pa trio tyzm u  ludowego.

N ie  należy jednak zapominać, że nie ty lk o  tem atyka  lek tu row a  nastręcza mo­
żliwości takiego wychowania.

Pozostaje tem atyka  ćwiczeń w  m ów ien iu i  p isan iu , k tó rych  treść, wiążąca się 
najczęściej z naszym bieżącym życiem, nasuwa w iele m ożliwości re a liza c ji om aw ia­
nego postu la tu . Pogadanki na tem at rocznic (M ick iew icz, Szopen, K o łłą ta j,  Prezydent 
B ie ru t) ,  ak tua lnych  w ydarzeń (kongresy pokoju, K o n s ty tu c ja  Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej, V I I  P lenum , X IX  Z jazd  W K P (b )  —  pozwolą na na jściślejsze powiązanie 
życia szkoły z bogactwem życia otaczającego, z naszym h is to rycznym  budownictwem  
socjalizm u.

P am ię ta jm y jednak  stale o p o l o n i s t y c z n o ś c i  le k c ji języka polskiego. 
U w aga ta  pow inna być w yraźną wskazówką dla nauczyciela, że m usi on w  w iązan iu  
zagadnień le k tu row ych  i  ćwiczeń w m ów ien iu i  p isan iu  z bieżącym naszym życiem u n i­
kać bezwarunkowo przesady.
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W  zw iązku z tym  należy podkreślić ogromne znaczenie k r z e w i e n i a  u m i ­
ł o w a n i a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w  p racy nad wychowaniem  m łodzieży w  du­
chu pa trio tyzm u  ludowego.

Jak ie .są  środki wiodące do tego celu?
1. N auczycie l języka  polskiego pow in ien dbać o poprawność językow ą w ypo­

w iedzi uczniów. Oto zasada naczelna, k tó ra  m usi obowiązywać w łaściw ie  nauczycie li 
wszystk ich przedm iotów, a w  szczególności nauczyciela języka polskiego. N a lekcjach 
języka  polskiego nauczyciel pow in ien popraw iać błędne pod względem gram atycznym  
i  fonetycznym  wypow iedzi uczniów. Pow in ien zwracać uwagę na na jd robn ie jsze u s te i- 
k i językowe uczniów, w y tyka ć  w  każdym  w ypadku niepoprawność gram atyczną. Z w ra ­
cać należy np. uwagę na błędne rozpoczynanie zdania od „w ięc“ , na jednowyrazowe 
lu b  dw uwyrazow e w ypow iedzi, na w adliw ości składniowe, na każde n iech lu js tw o  ję ­
zykowe.

2. W  zw iązku ze zwróceniem uw ag i na poprawność składn iow ą i fonetyczną 
w  wypow iedziach uczniów rozw in ie  nauczyciel w  m łodzieży dbałość o poprawność ję ­
zykową, um iłow an ie  języka. Niechże jeden uczeń pop raw ia  drugiego, niechże wspóln ie 
u n ik a ją  n iech lu js tw a  językowego, niechże w zo ru ją  się na na jp iękn ie jszych  pom nikach 
naszej l i te ra tu ry  i  przez um iłow an ie  p ięknych w ierszy czy w span ia łych fragm en tów  
prozy rozw iną  w  sobie um iłow an ie  języka ojczystego.

3. W ażną ro lę  w  krzew ien iu  um iłow an ia  języka odgryw a pamięciowe opano­
wanie na jp iękn ie jszych  u tw o rów  poetyckich naszej li te ra tu ry .  Począwszy od poezji 
Kochanowskiego przez twórczość K rasick iego, M ickiew icza, Słowackiego, B ron iew sk ie ­
go, Jas tru n a  i innych zna jdziem y w spaniałe u tw o ry  poetyckie. W raża jąc  się w  pamięć 
ucznia pozwolą m u one pokochać język, k tó ry m  dz is ia j, w  p racy d la  Polski Ludowej, 
m yś li, porozum iewa się i  pisze.

N ie  je s t przypadkiem , że w łaśnie w  okresie, k ie dy  ta k  żyw otn ie  i  s iln ie  tę tn ił 
n u r t  postępu, n u r t  w a lk i o re fo rm y , w  okresie Oświecenia, do k tórego naw iązu jem y, 
ja k o  do okresu naszej postępowej tra d y c ji,  toczyła się w a l k a  o b o z u  p o s t ę p u
0 j ę z y k  n a r o d o w y .

„Znam iennym  z jaw isk iem  k u ltu ry  tego okresu (Oświecenia, dop. m ó j) , ja k  też 
całej doby s tan is ław ow skie j, by ła  w a lka  o język  p o lsk i; w a lka  toczyła się przeciw  ła ­
cin ie  i  zepsutej łac iną  polszczyźnie, k tó rą  pos ług iw a ły  się masy średnie j szlachty w y ­
chowanej w  szkołach jezu ick ich , z d ru g ie j zaś s trony  —  przeciw  francuszczyźnie pa­
nu jące j na dworach m agnatów.

W a lka  o język  po lski znalazła swój w yra z  zarówno w  uk ładan iu  podręczników 
wym owy, s ty lu  i g ra m a ty k i, ja k  i w  sięgnięciu do p isa rzy złotego w ieku ja ko  wzorow 
pięknego języka “ . (Zdz is ław  L ibe ra  H is to r ia  l i te ra tu ry  po lsk ie j, k lasa IX ,  cz. I I  
P ZW S, 1951).

W iersze Kochanowskiego, M ick iew icza i  naszych współczesnych poetow staną 
się w łasnością naszej m łodzieży, k tó ra  dzięki n im  nauczy się kochać język  o jczysty

1 poezję. . 1 . , . . ,
„K a żd y  z nas um ie ja k iś  w iersz lub  fra g m e n t M ick iew icza na pamięć, każdemu

z nas w  różnych godzinach życia p rzypom ina ją  się jego słowa brzm iące ja k  fo rm u ły , 
w  k tó re  raz na zawsze zaklęte zosta ły m arzenia nasze, uczucia, doświadczenia. I  czę­
sto m am y wrażenie, że te w spaniałe fo rm u ły , zaklęcia i  w yznan ia  stworzone zostały 
n ie  przez jednego człowieka, poetę, k tó ry  ży ł kiedyś w  określonej p rzestrzeni i epoce, 
ale że to sam język  po lski w  całej żyw io łow ej sile przem aw ia.“  (M ieczysław  Jas trun , 
W stęp do Dziadów  cz. I ,  I I ,  IV ,  I I I  Adam a M ick iew icza, B ib lio teka  P isarzów  Polskich 
i  Obcych, W arszaw a 1947).

W  naszej p racy nad budzeniem um iłow an ia  języka ojczystego ja k o  środka i  f o r ­
m y w ychow ania w  duchu pa trio tyzm u  ludowego zacytu jem y uczniom fra g m e n t V  
pieśn i Beniowskiego  J. S łowackiego:
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Chodzi m i o to, aby ję zyk  g ię tk i 
Pow iedzia ł wszystko, co pom yśli g łowa,
A  czasem b y ł ja k  p io ru n  jasny , p rędk i,
A  czasem sm utny ja ko  pieśń stepowa,
A  czasem ja ko  skarga  n im fy  m ię tk i,
A  czasem p iękny ja k  an io łów  mowa...

4. ćw iczen ia  słownikowe, ćwiczenia w  m ów ien iu i  p isan iu , nauka o języku 
będą krzew ić, u trw a la ć  poprawność językow ą ucznia, będą bogacić jego słow­
n ic tw o  językowe i  wskazywać na piękno języka ja k o  zasadniczego narzędzia p racy 
i  w a łk i o lepsze ju tro . Narzędzie^ to powstawało w  ciągu w ieków, służyło różnym  
us tro jom  i  ideologiom, ale zawsze było elementem ważnym  w  kszta łtow an iu  narodu, 
zawsze było narzędziem ludu w  walce o wyzwolenie społeczne i  narodowe.

D z is ia j, w  okresie gdy m ożliwości ośw iatowe są ta k  powszechne, gdy dostęp 
do książek, prasy, te a tru , k in a  je s t um ożliw iony na jszerszym  masom, ku ltyw ow an ie  
języka, opieka nad językiem , budzenie um iłow an ia  języka w  szkole je s t jednym  z n a j­
w ażnie jszych elementów wychow ania m łodzieży w  duchu p a trio tyzm u  ludowego.

J E R Z Y  K R A M

WYCHOWANIE W PATRIOTYZMIE PROLETARIACKIM 
PRZEZ NAUCZANIE JĘZYKA POLSKIEGO W KLASACH LICEALNYCH1)

P os ta ra jm y  się przeanalizować wym ienione w  ty tu le  zagadnienie ze stanow iska 
po lon is ty  uczącego w  klasach licea lnych i ukazać konkre tne  m ożliwości re a liz a c ji 
tego postu la tu  w  p rak tyce  le kcy jne j i  pozalekcyjne j, podać m etody p racy  i  p rzy ljtady. 
Przeanalizować —  operu jąc z konieczności skró tam i, n ie jako  zasygnalizować wielość 
i złożoność program ów , k tó re  będą w ym aga ły  rozw in ięc ia  i  k tó re  będziemy się s ta ra li 
ro zw ija ć  na łam ach czasopisma. Jest rzeczą oczyw istą, iż  proces w ychow ania w  duchu 
p a trio tyzm u  p ro le ta riack iego  m łodzieży klas licea lnych będzie przebiegał w  in n y  spo­
sób n iż  w  szkole podstawowej, będzie też w ym aga ł stosowania często zupełnie odmien­
nych metod. P olon ista  rea lizu ją cy  om aw iany po s tu la t wychowawczy m usi sobie w  ca­
łe j pe łn i uśw iadom ić ro lę  i znaczenie idei p a trio tyzm u  ludowego oraz przysw oić pod­
stawową treść tego pojęcia, ponadto m usi dokładnie przeanalizować specyfikę swego 
przedm iotu, aby wiedzieć, ja k  dobierać i ośw ietlać w  procesie nauczania m om enty 
niezbędne do k s z t a ł t o w a n i a  uczuć, świadomości i  postępowania pa trio tycznego 
oraz ich r o z w i j a n i a .  M ożliwości po lon is ty  są tu  o lbrzym ie, ty m  bardzie j że 
operu je  on m ateria łem , w  k tó ry m  treśc i poznawcze i  wychowawcze są podane w  fo rm ie  
artystycznego uogóln ien ia, w  k tó ry m  tw órca  w yko rzys ta ł nie ty lk o  przedstaw ieniową, 
ale także im presyw ną i  ekspresywną fu n k c ję  słowa. M a te r ia ł p rogram ow y zaw iera po­
nadto w iele św ietnych fragm e n tów  po lsk ie j p u b licys tyk i po lityczne j —  od O stroroga 
i  M odrzewskiego aż po czasy dzisiejsze. Osiągnięcie zakreślonego celu wychowawczego 
będzie oczywiście uw arunkow ane doborem odpowiednich metod oraz w łaściw ą postawą, 
powiedzm y od razu —  p o s t a w ą  p a r t y j n ą  nauczyciela, k tó ry  n ie  może ogra­
niczać się do przedstaw ien ia uczniom, ja k  przebiega w  danym  czasokresie h is to rycznym  
w a lka  klasowa, nie może ograniczać się do re lac jonow an ia , ale pow in ien jednoznacznie 
określić w ł a s n ą  postawę, pow in ien w yra źn ie  się z d e k l a r o w a ć .  Rozwój 
um ysłow y uczniów na stopn iu  licea lnym  —  „pozw a la  im  na w yciąganie niezbędnych 
wniosków, nauczyciel może w ięc a k tyw n ie j w p ływ ać na k s z ta łtu ją c y  się św iatopogląd 
swoich wychowanków  i  ich sposób po jm ow an ia  św iata. Jego w p ły w  pow in ien orga­
nicznie przenikać ca ły proces nauczania... (M ożliw ości w yn ika jące  z p rzedm io tu) nau- *)

*) Streszczenie większej całości.
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czyciel pow in ien zawczasu przewidzieć i w ykorzystać w  procesie nauczania“  —  m ówi 
K a iró w  ( Pedagogika , t. I I ,  s tr. 71).

„U czucie  m iłości uczniów szkoły średnie j do ojczyzny k sz ta łtu je  się i  p rze ja w ia  
ju ż  ja ko  re z u lta t tworzącego się św iatopoglądu“  (tamże, s tr. 71). Stopniowo, pod 
w pływ em  oddzia ływ ania nauczyciela i zdobyw ania coraz to  w iększej sum y wiadomości 
młodzież pow inna coraz lep ie j rozumieć znaczenie obowiązku wobec ojczyzny oraz p ro ­
blem odpowiedzialności za je j losy, poczuwać się do te j odpowiedzialności, a także głę­
boko przeżywać uczucie dum y ze swego narodu. Je j p o s t ę p o w a n i e  pow inno 
stawać się postępowaniem pa trio tycznym , młodzież nasza ma się stać k a d r ą  p a ­
t r i o t ó w  - a k t y w i s t ó w .  N a  koniec zasadnicza uw aga: dobór treśc i wycho­
w u jące j m uśi się odbywać z p u nk tu  w idzenia c e l ó w  p o l o n i s t y c z n y c h  
sform ułow anych przez program , p rzy  pełnym  zachowaniu p o l o n i s t y c z ­
n e g o  c h a r a k t e r u  l e k c y  j.

1. Poznanie i umiłowanie postępowych tradycji narodu polskiego przez analizę
tekstów literackich

„P o lska  Rzeczpospolita Ludowa naw iązu je  do na jszczytn ie jszych postępowych 
t ra d y c ji N arodu Polskiego i urzeczyw is tn ia  idee wyzwoleńcze po lskich mas p ra c u ją ­
cych“ . Oczywista, że pełne poznanie i przeżycie przez młodzież całej bogatej t ra d y c ji 
naszego narodu, zrozum ienie przez n ią , ja k  w ie lk i b y ł i ja k  w ie lk i je s t dz is ia j jego 
w k ład  w  ogólnoświatowe dzieło w a lk i o postęp i  spraw iedliwość społeczną, je s t podsta­
wą, na k tó re j przede w szystk im  ksz ta łtu je  się uczucie dum y narodowej, i  ma pierwszo­
rzędne znaczenie d la  całego procesu w ychowania w  p a trio tyzm ie  ludow ym  i  in te rn a ­
c jona lizm ie. O bow iązujący obecnie p rogram  nauczania pozwala nam  w  pe łn i osiągnąć 
sform ułow ane w yżej cele, zaw iera bowiem bardzo o b fity  odpowiedni m a te r ia ł le k tu ­
row y.

W  klasie  IX  ju ż  p rzy  om aw ianiu specyficznych w a run ków  ksz ta łtow an ia  się 
Renesansu w  Polsce w spom inam y o głosach pro testu  przeciw  w p ływ om  k le ru  w  życiu 
po litycznym  i  gospodarczym oraz przeciw  kosm opolityzm ow i Kościoła rzym skiego. 
A n a liza  fragm e n tów  O stroroga ukaże nam tego p isarza ja ko  k ry ty k a  stosunków 
w  Polsce feuda lne j, ja k o  re fo rm a to ra  godzącego nie ty lk o  w  papiestwo i  „próżniaczą 
zg ra ję  m nichów“ , ale w ystępującego także przeciwko głoszeniu kazań w  języku  nie­
m ieckim , pragnącego uporządkować w ie le  spraw  w  państw ie, żądającego sp isyw ania 
p ra w  w  języku  po lskim . M łodzież pow inna zrozumieć, że p isarz ten, aczkolw iek m ia ł 
na uwadze przede w szystk im  in te resy  szlachty, b y ł w  ówczesnych w arunkach społecz- 
no-historycznych pisarzem  postępowym, a takow a ł zło. Dokładnego przem yślen ia przez 
nauczyciela w ym aga sposób, w  ja k i ma on ukazać m łodzieży postępowy n u r t  mieszczań­
ski wczesnego Renesansu, ową lite ra tu rę  przeznaczoną d la  szerszych mas czytelniczych, 
re k ru tu ją cych  się spośród m ieszczaństwa i drobhej szlachty, oraz au to rów  nie mogących 
się pomieścić w  ciasnych, niewoln iczych ram ach u s tro ju  feudalnego, m an ifes tu jących  
swe an tyfeuda lne stanowisko i  św iadomie wałczących o n a r o d o w ą  —  w  ówczes­
nym  rozum ien iu tego po jęcia  —  lite ra tu rę . N a  tym  tle  należy s iln ie  podkreślić pozy­
cję B ie rna ta  z Lu b lina , wypow iadającego się —  na dwadzieścia la t  z górą przed Re- 
je m  —- za chłopem i mieszczaninem, a przeciw  wyzysku jącem u k le row i, zabierającego 
w ie lokro tn ie  głos na tem at wolności i  z rów nan ia  stanów, na tem at w ładzy w  państw ie. 
M łodzież pow inna u jrzeć  w B iernacie  p rzec iw n ika  w ładzy absolutne j i  p isarza żąda­
jącego dopuszczenia do udz ia łu  w  rządach szerokich m a s ' „upośledzonych“  —  oczy­
w iście  w  tam tych  czasach —  przede w szystk im  mieszczan. N a jb liższym  spośród p o li­
tycznych p isa rzy po lskich X V I  w. pow in ien stać się naszej m łodzieży M odrzewski, 
a u to r, k tó ry  konsekwentnie i  odważnie zwalczał uc isk i  w yzysk feuda lny , w ystępu jąc 
zarówno przeciw  feuda lne j zależności chłopa, ja k  i  ogran iczan iu p ra w  mieszczan. N a ­
leży położyć s iln y  akcent na sprawę w a lk i M odrzewskiego o upaństw ow ien ie szkoły
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i  wychowanie pa trio tyczne m łodzieży, na  jego w ystąp ien ia  przeciw  n iesp raw ied liw ym  
w o jnom  zaborczym. D a le j —  należy ukazać w yra źn ie  stosunek do pisarza dawnych 
p rz y ja c ió ł całego obozu m agnacko-kato lickiego, by młodzież u jrz a ła  w  M odrzewskim  
nie  ty lk o  człow ieka prześladowanego za swe poglądy, ale przede w szystk im  nieulękłego 
w  głoszeniu swych ide i, rozum iejącego swą odpowiedzialność za losy o jczyzny i  na­
rodu, szczerego p a trio tę  i w ie lk iego demokratę. N a leży też w łaściw ie  ustaw ić  p ropo r­
c ję : M odrzewski —  R ej, n ie  um n ie jsza jąc oczywiście Reja.

W ie le  uw ag i należy poświęcić w łaściw em u ośw ietlen iu  twórczości Kochanow­
skiego, zwłaszcza jego ro l i w  rozw oju  naszej poezji, w  walce o zwycięstwo języka na­
rodowego nad kościelną, średniowieczną łaciną. W a rto  i  trzeba ukazać m łodzieży, że 
li te ra tu ra  sow izdrzalska s ta ła  się spadkobiercą narodowych tra d y c ji zaw artych  w łaś­
nie w  poezji Jana z Czarnolasu (można tu  w yko rzystać a r ty k u ł K . Budzyka z Polo­
n is ty k i n r  4 /52), że dale j trzec i chór Kochanowskiego z O dpraw y posłów  to „jeden 
z tych zaw iązków  poetyckich, k tó re  w p ły w a ją  na ogólną k u ltu rę  ry tm iczno -in to nacy j- 
ną. N a ty m  polega jego n iezw yk ła  ro la  w  naszej t ra d y c ji. “  (A . W ażyk M ickiew icz  
i  w e rs y fik a c ja  narodowa, W arszaw a 1951).

Pełnego klasowego ośw ietlenia w ym aga l i te ra tu ra  zw iązana z an ty feuda lnym , 
a riań sk im  nu rtem  p lebejsk in i. P rzy  analiz ie  tekstów  wskazanych przez p rog ram  m u­
s im y zw rócić  uwagę nie ty lk o  na zdecydowane, śm iałe i  pa trio tyczne  sfo rm u łow an ia  
b rac i polskich, ale także na ich w a lkę o pełne wyzw olenie społeczne kob ie ty, ja k  rów ­
nież na a r ia ń sk i p rog ram  ku ltu ra lno -o św ia tow y. M łodzież pow inna u jrzeć  w  całej 
pe łn i znaczenie po lsk ie j l i te ra tu ry  a ria ń sk ie j ja k o  w yrazu  ideo log ii an ty feuda lne j
__ w yrazu  na jb a rdz ie j radykalnego aż do czasów jakob ińsk ich , zrozumieć znaczenie
w k ładu  b rac i po lskich do k u ltu ry  nie ty lk o  rodzim ej, ale i  eu rope jsk ie j. A  W acław  Po­
tock i, k tó ry  naw et ju ż  ja ko  eks-a rian in  „s ięga do postępowych t ra d y c ji k u ltu r y  Od­
rodzenia... k tó ry  w yraźn ie  zm ie rza ł do na p ra w y  współczesnej rzeczyw istości i  nie co­
fa ł  się przed szyderstwem z h ie ra rc h ii kościelnej, tam u jące j postęp“ ? M odrzewski, K o­
chanowski i  a rian ie  —  to nasz w ie lk i dz is ia j ty tu ł do dumy narodowej.

D a le j -— K onarsk i. Tego pisarza, pedagoga i  działacza należy ukazać nie  ty lk o  
ja k o  k ry ty k a  feuda lne j an a rch ii szlacheckiej, przypuszczającego os try  a ta k  na „źren icę 
wolności“  libe rum  veto, ale także ja k o  zasłużonego re fo rm a to ra  ośw iaty, k tó ry  dobrze 
rozu m ia ł po lityczne i  pa trio tyczne  znaczenie w prowadzenia do szkoły języka  ojczyste­
go i  na u k i praw a.

Z całą pieczołow itością pow in ien po lon is ta  po traktow ać m a te ria ł w iążący się 
z następnym i dwoma etapam i rozw o ju  h istorycznego w  Polsce X V I I I  w. W yzyskać tu  
trzeba w  pe łn i m a te ria ł le k tu row y , na jnow szy podręcznik i )  oraz zb ió r m a te ria łów  
K o łłą ta j i  w iek Oświecenia  (w yd . C zy te ln ik ), a także inne pub likac je  (np. Bobińska 
Szkice o ideologach polskiego O świecenia). Polon ista  podkreśli tu  ja k  n a js iln ie j — j ako 
powód do naszej dum y —  walkę o spraw iedliw ość społeczną, prowadzoną przez p isa rzy 
tego okresu, następnie ich w a lkę  z zacofaniem, obskurantyzm em  i  z łym i obyczajam i; 
wykaże postępowość p isa rzy  zarówno w  p ro je k to w an iu  re fo rm  społecznych i po litycz­
nych, ja k  i  demaskowaniu zła. Spośród bogatego zespołu u tw o rów  a taku jących  zakła­
m anie m ora lne, ciemnotę i  egoizm rozpadającego się św ia ta  feudalnego szczególnego 
uw ypuk len ia  w ym aga ją  fra g m e n ty  o treśc i pa trio tyczne j i  społecznej. M am  tu  na m y­
ś li ta k ie  fragm e n ty , ja k  zakończenie s a ty ry  K ras ick iego P an nie  w a r t  s łu g i ( „n ie  ma 
sług, k to  d ręczy; n i e w o l n i k ,  c o  p o d  j a r z m e m  o b e l ż y w y m  j ę c z y ,  
dźw iga ciężar w  przekleństw ie na tego, co w łoży ł“ ) ,  ja k  jego b a jk i (P aste rz  i  owce, 
W oły krnąbrne, P taszk i w k la tce ), da le j fra g m e n ty  u tw o rów  tego okresu zaw iera jące 
a ta k  na francuszczyznę i  wreszcie szereg mocnych dem askatorskich sform ułow ań l

l ) Zdzis ław  L ibe ra  H is to r ia  l i te ra tu ry  po lsk ie j okresu Oświecenia, W arsza­
wa 1951.
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S arm atyzm u  (m onolog S ka rb im ira , a. I ,  sc. 4, liczne w ypow iedzi W alentego czy pełne 
ap roba ty  hasło rzucone przez au to ra  zaniepokojonym  swym  odważnym w ystąp ien iem  
zbuntow anym  chłopom w  f in a le  a k tu  I :  „T y lk o  trzym a jc ie  się w  k u p ie !“ ).

Szczególnie p iln ie  p rzeana lizu jem y oczywiście treśc i społeczno-polityczne pism  
Staszica, K o łłą ta ja  i  Niemcewicza. P olon ista  w yko rzys ta  tu ta j,  a także podsunie m ło­
dzieży bogatą lite ra tu rę , k tó ra  ukazała się na łam ach czasopism i  w  w ydan iach książ­
kowych z okaz ji Roku K o łłą ta jow sk iego , a k tó ra  wszechstronnie oceniła z pozycji 
m arks is tow skich  klasową treść p ism  wspom nianych au to rów  i  u w y p u k liła  ich postawę 
pa trio tyczną . W skazane program em  teks ty  zaw ie ra ją  w iele n iezw ykle sugestywnych, 
często w  fo rm ie  a fo rys tyczne j podanych w ypow iedzi (np. „N ie  może być ten k ra j w o l­
nym , gdzie człowiek je s t n iew o ln ik iem “ ), a także szereg plastycznie narysow anych 
sy tu a c ji (np. u  S taszica), co pow inno być w ykorzystane do ukszta łtow an ia  emocjo­
na lne j, m. in ., postaw y uczniów  w  stosunku do poszczególnych problem ów i  postępo­
w ych działaczów walczących o n ie ja ko  p ierw szy „F ro n t  N arodow y“  w  h is to r ii naszego 
narodu. W  sposób bo jow y p rzeana lizu jem y następnie z młodzieżą działalność i, tw ó r­
czość zw iązaną z p lebejskim  nu rte m  K uźn icy , poezję jakob ińską  i  poezję in s u re k c ji 
kościuszkowskie j. Z tego cennego rozdzia łu  naszej h is to r ii l i te ra tu ry  n ie  wolno nam 
nic pom inąć, w tedy Jeziersk i i Jas ińsk i staną się b liscy naszym uczniom.

Postępowa i rew o lucy jna  poezja oraz pu b licys tyka  okresu rom antyzm u (k la ­
sa X )  doczekała się ju ż  w ie lu  cennych, aczkolw iek na ogół fragm en ta rycznych  opra­
cowań. N ie  trzeba chyba w yjaśn iać, dlaczego poezja rew o lu cy jn a  tego okresu je s t 
d la  po lon is ty  szczególnie skutecznym  orężem w  w ychow aniu pa trio tycznym  młodzieży, 
an i też ukazywać szczególnej przydatności bogate j pu b licys tyk i, zwłaszcza z la t  
1832— 1850, d la  ukazan ia k lasowej treśc i po jęcia „p a tr io ty z m “  (p a trz  jeden z punk­
tów  następnych).

A n a lizu ją c  i  om aw ia jąc twórczość A . M ick iew icza w iele uw ag i poświęcim y okre­
sowi pobytu poety w  R osji, I I I  cz. Dziadów  oraz okresow i Legionu i  T ryb u n y  Ludów . 
A n a liz a  Ustępu, z.właszcza w iersza Do p rz y ja c ió ł MoskaU, ja k  rów nież d z ia ła l­
ności dekabrystów  (an to log ię  ich poezji wydano os ta tn io ), pow inna unaocznić naszej 
m łodzieży, ja k  pod w p ływ em  ideo log ii dekabrystow skie j ra d yka lizu je  się ideolog ia 
i  twórczość naszego w ie lk iego poety, podejm ującego w a lkę  o poezję rea lis tyczną, ja k  
akceptu je  on i  pode jm uje „propagandę poetycką rew olucyjnego pa trio tyzm u , w o lno­
ści po lityczne j, n ienaw iści absolutyzm u i  u s tro ju  pańszczyźnianego“  (c y tu ję  z cennego 
a r ty k u łu  S. Żółkiewskiego o K onradzie  W allenrodzie, P o lon is tyka  n r  2/52, k tó ry  na le­
ży wyzyskać w  p rak tyce  szko lne j). P rzeanalizowanie tych  sp raw  pozwoli nam  osiąg­
nąć dw a cele wychowawcze: s iln ie  oddziała tu  na m łodzież rad yka lizm  poety, uczyn i go 
bliższym  je j,  następnie m łodzież w yciągn ie  odpowiednie w n iosk i poznawszy jeden 
z w ie lu  rozdzia łów  h is to r ii po lskich kon tak tów  z ro sy jsk im  nu rtem  rew o lucy jnym . 
P rzy  analiz ie  I I I I  cz. Dziadów  należy położyć nacisk na wspan ia łe  sceny rea listyczne 
na czele z „Salonem  w arszaw skim “ , zaw ie ra jącym  bogate treśc i klasowe i  p a trio ty c z ­
ne. D a le j —  S kład zasad i  wskazane program em  a r ty k u ły  z T rybun y  Ludów . Bogata 
li te ra tu ra  k ry tyczn a  la t  osta tn ich  pomaga nauczycie low i przeanalizować w  sposób 
ideologicznie w łaśc iw y i  os ta tn i etap dz ia ła lności poety, podsuwa m u m etody p racy 
z m łodzieżą, wreszcie pomaga doprowadzić do syntezy twórczości i  osiągnąć poważne 
cele poznawcze i  wychowawcze.

Z twórczości Słowackiego najcenniejsze będą dla  nas p rzy  re a liz a c ji postu la tu  
w ychow ania w  ludow ym  pa trio tyzm ie  tak ie  pozycje, ja k  Uspokojenie, W yjdz ie  s tu  ro ­
botników, Grób Agam em nona, Do au to ra  „T rzech  psalm ów“ , dygresje  Beniowskiego. 
S iln ie j n iż  dotychczas będziemy podkreś la li pełne rad yka lizm u  i  społeczno-politycznej 
bojowości m yś li zaw arte  w  dygresjach.. Po przeanalizow aniu w iersza W yjdz ie  s tu  ro ­
botn ików  i  w yc iągn ięc iu  wn iosków  na tem at genialnego wyczucia przez poetę d ia lek- 
ty k i dzie jów  —  młodzież pow inna opanować pamięciowo ten tekst, a  także w yb ran y
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fra g m e n t Do autora..., na jb a rdz ie j chyba optym istycznego i  rew olucyjnego wiersza, 
ja k i zna jd u je m y w  postępowym, bogatym , pa trio tycznym  dziedzictw ie po lsk ie j l i r y k i  
rom antyczne j.

W iersze Goszczyńskiego, Ehrenberga i  B erw ińskiego —  to dalszy niezwykle 
cenny m a te ria ł, na k tó ry m  p rzy  użyciu  w łaściw ych metod będziemy ksz ta łto w a li uczu­
cia pa trio tyczne  i  świadomość naszych uczniów.

P ub licys tyka  społeczno-polityczna i  działalność ta k ic h  bohaterów  naszej na ro ­
dowej przeszłości, ja k  Lelewel, Dem bowski, Ściegienny, ch łop i-em igranci z Grom ady 
G rudziąż —■ to osobny w span ia ły  rozdzia ł z h is to r ii naszej m yś li postępowej. Zagad­
nien ie to nie w ym aga kom entarzy. P rzypom inam y ty lk o  k ilk a  (n a jb a rd z ie j dostęp­
nych) pozyc ji b ib liog ra ficznych , do k tó rych  pow in ien sięgnąć nauczyciel, a także 
uczeń: M ły n a rs k i U  źródeł dem okrac ji po lsk ie j i  Z  dzie jów  de m okra c ji po lsk ie j, 
P rzem ski K am ieńsk i i  powieść S zary ja kob in , Sow iński Ściegienny, B o rtn ow sk i— zbiór 
m a te ria łó w  O poy js tan iu  k rako w sk im  (w  klasie  IX  w yko rzys ta liśm y  opracowany przez 
tegoż au to ra  zb ió r m a te ria łó w  O pow stan iu  kościuszkowskim ). P rzy  om aw ian iu  a r ty ­
ku łów  Hercena o bohaterach pow stan ia styczniowego dużą pomocą będzie d la  polo­
n is ty  ks iążka J. Kow alskiego R ew olucy jna  dem okracja  rosy jska  a powstanie stycz­
niowe.

Obiektywnego, słusznego ośw ietlenia wym aga w  klasie  X  twórczość H . S ienkie­
w icza, p isarza, k tórego w  dotychczasowej p rak tyce  po lon ista  często zbytn io  um nie jszał. 
O publikowane w  Polonistyce  n r  4/52 omówienie ks iążk i Sandlera W okół T ry lo g ii z w ra ­
ca m. in . uwagę na „rze te ln ie jsze  (n iż  w  innych  u tw o rach ) i  rozleglejsze po jm ow anie 
p a trio ty z m u “  w  P otop ie ; pow inno ono zachęcić nauczyciela do przeczytan ia te j ks iążk i, 
je j sumiennego przem yślen ia i  w yciągn ięc ia  w niosków  do p ra k ty k i le kcy jne j. Pam ię­
ta jm y  bow iem : „twórczość S ienkiew icza odpowiadała nastro jom  całego narodu, niosła 
w ięc treść postępową i  nie należy się sugerować tym , że by ła  ona w yko rzystyw ana 
ja ko  oręż ideowy przez obóz w steczn ictw a“ .

P isa rzam i postępowym i, z k tó rych  twórczością i  działa lnością zapoznajem y 
młodzież w  k las ie  X I ,  a k tó rz y  n ie  rep rezen tu ją  ideo log ii p ro le ta r ia tu , są przede 
w szystk im  Żerom ski, N a łkow sk i i  Zapolska. P rzy  w łaściw ym  i  pe łn ie jszym  n iż  do­
tychczas ukazan iu  m łodzieży Żeromskiego pomocna będzie nauczycie low i zbiorowa 
praca o p isa rzu  wydana przez In s ty tu t  Badań L ite rack ich . N ie  wolno nam  og ran i­
czać się do u k a z a n i a  ty lk o  n u r tu  krytycznego w  twórczości au to ra  Przedw iośnia. 
N a leży ustaw ić  go w  stosunku do rea lis tó w  mieszczańskich X IX  w. i podkreślić n o- 
w e  w  stosunku do l i te ra tu ry  pozytyw is tyczne j treśc i jego nowel i  powieści. M ło ­
dzież pow inna następnie dostrzec, ja k  głęboko i ż a rliw ie  p isarz ten przeżyw a ł proble­
m y społeczne swoich czasów i  swój k o n f l ik t  „klasowego rozdarc ia “ . Przeanalizowanie 
w  sposób naukow y i  pe łny P rzedw iośnia  uczyn i au to ra  b lisk im  m łodzieży, wzbogaci je j 
św iatopogląd, na  podstaw ie którego ro z w ija ją  się je j uczucia pa trio tyczne . P rzy  
om aw ianiu twórczości i dzia ła lności W . N a łkow skiego położym y s iln y  nacisk na w p ły w  
przełom u roku  1905 na rozw ój ideo log ii p isarza. I  wreszcie Zapolska. M yślę, że za­
chowując h ie ra rch ię  w ym ienionych trzech pozyc ji należy jednak  s iln ie j podkreślić 
postępowość je j p isars tw a . M łodzież pow inna odnaleźć i  zrozumieć —  i  to je s t n a j­
ważniejsze —  m ia rę  postępowości u tw o rów  Z a p o ls k ie j: z rzadką w  lite ra tu rz e  n iepro- 
le ta r ia c k ie j pas ją  przeprowadzony a ta k  na klasę pośrednią, h is to ryczn ie  predestyno­
waną do zasilen ia obozu rew o lu c ji. Z rozum ien ie tego z ja w iska  i  problem u h is to rycz­
nego ma duże znaczenie d la  naszego procesu wychowawczego.

Jak  w ie lk ie  znaczenie ma d la  narodu budującego socja lizm  oparcie o jego po­
stępowe tra d yc je , ja k i pow in ien być m arks is tow sk i i  p a trio tyczn y  do n ich  stosunek 
i  wreszcie ja k ą  ro lę spe łn ia ją  one w  w ychow aniu narodu —  to w szystko unaocznim y 
m łodzieży na le k c ji poświęconej ana liz ie  Opowieści pó łnocnej Paustowskiego czy a r ­
ty k u łu  Len ina o Hercenie.
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2. Poznanie i umiłowanie rewolucyjnych tradycji 
polskiej klasy robotniczej i międzynarodowego proletariatu 

przez analizę tekstów literackich
Jasną je s t rzeczą, iż  w  bogatej t ra d y c ji postępowej naszego narodu młodzież 

m usi u jrzeć  w  ja k  na jpe łn ie jszym  św ietle przede wszystkim , ten ca ły dorobek pokoleń, 
k tó ry  wiąże się z rew o lucy jną  działa lnością po lsk ie j k la sy  robotn icze j. W alkę o szczę­
ście i  wyzwolenie narodu p rze ją ł w  la tach  osiem dziesiątych —  dziewięćdziesiątych 
ubiegłego stu lecia po lski p ro le ta r ia t i  doprow adził ją  do zwycięstwa. B y  unaocznić 
m łodzieży ten proces h is to ryczny  p rzy  re a liza c ji p rogram u języka  polskiego, należy 
wyzyskać w  całej pe łn i bogaty m a te ria ł le k tu ro w y  przede w szystk im  klas V I I I  i  X I .  
P ierwsza p a r tia  m a te ria łu  wiąże się z początkiem polskiego ruchu  robotniczego (P ro ­
le ta r ia t, W a ryń sk i, B ardow ski, K ru s iń s k i, S tare i  nowe). Mowa W aryńskiego przed 
sądem (k l. V I I I )  to z jedne j s trony  —  lekc ja  klasowego i  politycznego m yślenia , lekc ja  
p ro le ta r ia ck ie j lo g ik i i  bojowego socjalistycznego optym izm u, z d ru g ie j —  w zór po­
s taw y p a trio tyczne j. Socja lis tyczna k ry ty k a  pozytyw izm u dokonana przez K ru s iń ­
skiego pozwoli m łodzieży uzupełn ić klasową ocenę ideo log ii polskiego m ieszczaństwa 
i  rozszerzy je j św iatopogląd naukow y, na k tó ry m  ksz ta łtu jem y je j uczucia p a trio ty c z ­
ne. Szkic o B ardow skim  zaś —  dostarczy uczniom k lasy  V I I I  jeszcze jeden wzór bo­
ha te ra  re w o lu c ji społecznej i  in te rn a c jo n a lis ty . D ru g a  p a r tia  m a te ria łu  w iąże się 
z rew o luc ją  1905 roku . Podbudowana re fe ra tem  Lenina, ukaże ta k ich  bohaterów na­
szej przeszłości, ja k  D zierżyński, M arch lew ski, Róża Luksem burg. A na liza  p ieśn i re ­
w o lucy jnych , z  W arszaw ianką  Święcickiego na czele (p a trz  a r ty k u ł w  N o w e j K u ltu ­
rze  n r  18/52) pow inna być przeprowadzona przez nas w  ten sposób, by  ukazała źród ła 
p ro le ta riack iego  optym izm u oraz treśc i pa trio tyczne  i  in te rnac jona lis tyczne . Tekst 
jedne j z n ich, np. P ieśni wolnego ducha lu b  P ieśn i Czerwonego P u łk u  W arszaw y, na ­
leży polecić m łodzieży opanować pamięciowo.

N ie  trzeba chyba w yjaśn iać, ja k  w ie lk ie  w a rtośc i wychowawcze zaw iera m a­
te r ia ł p rogram ow y w iążący się tem atycznie z Rewolucją Październikową (s iln y  nacisk 
trzeba tu  położyć na udz ia ł w  n ie j Polaków —  D zierżyński, M arch lew ski, oraz na sto­
sunek Rządu Rad do sp ra w y  n iepodleg łośc i P o lsk i), da le j —  m a te ria ł m ów iący
0 walce i  m a rty ro lo g ii członków K P P  (m. in . M a ria n  Buczek, Żołn ierz w ie lk ie j sp raw y) 
oraz o walce Polaków  na fronc ie  h iszpańskim  (na tym  tle  —  gen. K a ro l Świerczew­
ski, k tó rego  m łodzież poznała uprzednio na podstaw ie le k tu ry  w  klasie  V I )  i  wreszcie 
m a te r ia ł m ów iący o walce PPR  (F ro n t N arodow y czasów w o jn y ) , oddziałów bojowych 
A L  i  Odrodzonego W ojska  Polskiego z okupantem  faszystow skim  ( tu ta j m iędzy in n y ­
m i w  pełnym  św ietle ukazać postać Prezydenta B ie ru ta  oraz podkreślić stosunek S ta­
lin a  do spraw y p o lsk ie j) . Poważnym orężem w  ksz ta łtow an iu  po lityczne j i  p a trio tycz ­
nej świadomości i  postawy uczniów  pow inna się stać piękna, bo jowa poezja radziecka
1 polska. U tw o ry  M ajakowskiego, polska poezja zw iązana z bo jam i I  A rm ii —  to  
w span ia ły  pod względem ideowym  i  a rtys tycznym  w yra z  p ro le ta riack iego  p a tr io ­
tyzm u.

W ie lką  pomocą p rzy  re a liz a c ji omówionych p a r t i i  m a te ria łu  program owego je s t 
d la  nauczyciela re fe ra t P rezydenta B ie ru ta  wygłoszony na K ongresie Zjednoczenio­
w ym , zaw ie ra jący  ocenę poszczególnych etapów h is to r ii i  w a lk i polskiego p ro le ta r ia tu , 
ukazu jący d ia lek tyczny rozw ój te j w a lk i oraz pozw a la jący wysnuć szereg wniosków 
na tem at chw ytów  m etodycznych, .ja k ie  należy stosować p rzy  analiz ie  m a te ria łu , by 
w  pe łn i osiągnąć zamierzone cele wychowawcze.

3. Wykorzystanie przykładu bohaterów i życiorysów pisarzy przy wychowaniu 
w patriotyzmie proletariackim

Powszechnie znany je s t fa k t ,  iż  powieść M ik o ła ja  O strowskiego Jak  ha rtow a ła  
się s ta l odegrała poważną ro lę  w  ksz ta łtow an iu  świadomości i  uczuć m łodzieży radzie­
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ck ie j, s ta ła  się wychowawcą pokoleń. Paw ka K orczag in  b y ł wzorem dla komsomolców, 
d la  bohaterów  M łode j G w ard ii, ta k  ja k  z ko le i Oleg Koszewoj i  jego m łodzi tow a rzy ­
sze w a lk i czy bohater Opowieści o p raw dz iw ym  człow ieku  Polew oja są w zoram i boha­
te rs tw a , m ora lności socja lis tycznej i pa trio tyzm u  d la  dzisiejszej m łodzieży radz ieck ie j. 
Zagadnien ie bohatera poznanego przez młodzież p rzy  ana liz ie  teks tu  lite rack ie go  —  
ja ko  wzoru postępowania, bohatera fikcy jn e g o , w  rozum ien iu  te o rii rea lizm u, czy po­
staci w zię te j z h is to r ii,  je s t jednym  z podstawowych zagadnień, k tó re  napo tykam y 
w  rozważaniach na tem at w ychow ania moralnego. Pedagogika radziecka m ów i o donio­
słym  znaczeniu wychowawczym  stud iow ania  przez m łodzież życia i  dzia ła lności Len ina 
i S ta lina . Oczywiście s tud iow anie b io g ra f ii tych  dwóch w ie lk ich  wodzów światowego 
p ro le ta r ia tu  przez naszą młodzież ma rów nie doniosłe znaczenie. N a  lekcjach języka 
polskiego fo rm y  zapoznawania m łodzieży z tym  m ateria łem  będą oczywiście specjalne,- 
polonistyczne. Będą to c h a ra k te rys tyk i, opisy sy tuacy j i szereg innych ćwiczeń prze­
rab ianych  w  oparciu  o tekst, np. w iersza S ta lin  —  in żyn ie r naszych m arzeń  czy L is t  
do S ta lin a  w  k lasie  V I I I ,  fra g m e n tu  powieści A . T o łs to ja  Chleb, powieści M ik o ła ja  
O strowskiego itd .

A n a liza  w ie lu  u tw o rów  z li te ra tu ry  p ięknej i  fragm en tów  pu b licys tyk i dostar­
czy uczniom tak ich  przyk ładów  bohaterstw a i  pa trio tyzm u , ja k  życie W aryńskiego, 
Dzierżyńskiego, H ibnera , Buczka, Janka  K rasick iego, H a n k i S aw ick ie j, gen. Św ier­
czewskiego, m arsza łka Rokossowskiego, ja k  wreszcie A p rya sa  czy bohaterów Czerwo­
n e j T rzebin i. W  klasie  X  ana liza  tekstów  uw yda tn i postawę pa trio tyczną  dekabrystów 
(teks ty  M ick iew icza i  P uszk ina ), Dembowskiego czy Bema (te ks t N o rw id a ), w  klasie 
X I  m. in . F ucz ika  czy bohaterów francusk iego Ruchu Oporu. Jak  ha rto w a ła  się stal, 
Reportaż spod szubienicy czy L is ty  rozstrzelanych, polska poezja czasów w o jn y  —  to 
le k tu ra , k tó rą  uczniow ie p rzeżyw a ją  szczególnie głęboko, le k tu ra  —  k tó ra  pow inna 
w p łynąć decydująco na kszta łtow an ie  ich uczuć, m yś li i  postępowania. P rzy  analizo­
w an iu  u tw o rów  lite ra c k ic h  i  w ysuw an iu  p rzyk ładów  bohaterstw a, ja k ie  te u tw o ry  za­
w ie ra ją , pow inn iśm y p iln ie  śledzić a r g u m e n t a  e j  ę m łodzieży i  prowokować ją  
do s a m o d z i e l n e j  oceny postawy bohatera. D la  po lon is ty  is tn ie ją  d w i e  
m o ż l i w o ś c i  w yzyskan ia  tego rodza ju  m a te ria łu  lite rack ie go : raz  możemy 
skoncentrować uwagę na a u t o r z e  s t a w i a j ą c y m  w z ó r  i  jego stosunku 
do tego w zoru, k iedy indz ie j znowu za jm iem y się w y ł ą c z n i e  p o s t a c i ą  b o ­
h a t e r a .  Obydwie m etody są ważne i  przydatne w  procesie wychowania.

N ie  ty lk o  jednak o u k a z a n i e  p r z y k ł a d ó w  będzie nam  chodziło, 
o p rzy jęc ie  ich przez młodzież do wiadomości. N a jcennie jszą zdobycz wychowawczą 
osiągniem y, je ś li m łodzież w y ra z i swój e m o c j o n a l n y  s t o s u n e k  do tych  
bohaterów i  otoczy ich czcią.

A  spraw a w yzyskania do w ychow ania pa trio tycznego życiorysów  naszych p i­
sarzy postępowych? N ależy ukazać ścisły związek m iędzy działa lnością np. Lu c jana  
Rudn ickiego czy Bron iew skiego (k l. V I I I )  a treśc ią  w ype łn ia jącą  ich u tw o ry , uw zglę­
dn ić b io g ra fie  M odrzewskiego, Staszica, K o łłą ta ja , M ick iew icza (zwłaszcza z okresu 
pobytu w  R os ji i  T rybun y  L u d ó w ), Słowackiego (z okresu Beniowskiego  i  po lityczne j 
p ra cy  w  P oznan iu), Żeromskiego, M ik o ła ja  O strowskiego czy Fuczika . M łodzież 
pow inna wiedzieć, ja k  głęboko ludzie ci przeżyw a li losy swej ojczyzny i  losy rew o lu c ji, 
ja k  ż a rliw ie  n ieraz „ ła m a li się z sobą“  (Ż erom ski), pow inna u jrzeć  ich  w i e r n o ś ć  
d l a  i d e i ,  gotowość do p o ś w i ę c e n i a  s ię  bez reszty, ich  o d w a g ę  
p r z e k o n a ń ,  gotowość do obrony tych przekonań, wreszcie ich  w ie lk ie  poczucie 
odpowiedzialności za losy swej o jczyzny (np. w yznan ia  Staszica czy K o łłą ta ja ) .  S tro ­
ny  wychowawcze b io g ra f ii au to ra  podkreślą s iln ie  w artośc i ideowo-wychowawcze jego 
dzieł 1 z in te n s y fik u ją  nasz proces nauczania i wychowania.

35



4. Analiza i ocena klasowej treści patriotyzmu 
i ich znaczenie w pracy wychowawczej

A na liza  i  ocena klasowej treśc i pewnych podstawowych z ja w isk  i  pojęć, m ię­
dzy in n y m i po jęcia pa trio tyzm u , to  zasadnicza spraw a n a tu ry  św iatopoglądowej. N au­
ka h is to r ii je s t środkiem, k tó ry  m a doprowadzić m iędzy in n y m i do tego, by młodzież 
zrozum ia ła  d ia lek tykę  h is to r ii i  do jrza ła  specyficzne cechy l i te ra tu ry  ja ko  k ie run ko ­
wego odbicia ob iektyw nej rzeczyw istości. A n a liz u ją c  z młodzieżą teks ty  lite ra c k ie  
będące wyrazem  w a lk i o wo lną i  p iękną ojczyznę, pow inn iśm y zatem dokonywać oce­
ny  i  ana lizy  ich treśc i klasowych. U jm u ją c  z ja w iska  lite ra c k ie  d ia lektycznie , a n a li­
zu jąc je  w  kontekście h is to rycznym , pow inn iśm y poprzez ich analizę ukazać proces 
kszta łtow an ia  się i p rzekszta łcania narodu polskiego. D any u tw ó r je s t wyrazem  pa­
tr io ty z m u  au to ra  —  ale jak iego  pa trio tyzm u?  Jest wyrazem  w a lk i o wo lną ojczyznę —  
ale ja ką?  D la  kogo wolną? Przez ja k ą  siłę społeczną, w  im ię czyjego dobra je s t ta  
w a lka  prowadzona? M łodzież m usi u jrzeć  ż a r liw y  p a trio tyzm  M odrzewskiego czy 
K o łłą ta ja , a z d ru g ie j s trony, powiedzmy, Dembowskiego czy bohaterów spod Lenino, 
ale m usi także określić treść klasową p a trio tyzm u  we wszystk ich tych  wypadkach. 
Oczywiście, ja k  ju ż  pow iedzie liśm y, ocena m usi być d ia lektyczna, h istoryczna. Trzeba 
ukazać postępowość np. Żeromskiego w  j e g o  w arunkach  h istoryczno-klasowych. 
Kochanowski ja k o  a u to r P ieśn i o spustoszeniu Podola przez T a ta ró w  to  p a trio ta , ale 
przede w szystk im  ideolog szlachecki (por. ciekawe uw ag i M ark iew icza  na ten tem at 
w  a rty k u le  „O  genezie i  fu n k c ji społecznej dzieł lite ra c k ic h “ , P olon is tyka, n r  2/52). 
O m awiane zagadnienie w ys tąp i ja sk ra w o  p rzy  ana liz ie  np. „S a lonu  warszawskiego“  
(zwłaszcza zam yka jące j obraz wypow iedzi W ysockiego o p lugaw e j skorupie i  wewnę­
trz n y m  og n iu ), p rzy  analiz ie  po lem ik i po lityczne j w  Powrocie posła  N iemcewicza. 
T ym  cenniejszy będzie dla nas p isarz, im  odważniej w yprzedzał swoje czasy czy prze­
ra s ta ł swoją klasę, im  ż a r liw ie j p ię tnow a ł to, co stare i  złe. T ym  s iln ie j będą oddzia­
ły w a ły  na m łodzież i  w ychow yw a ły  ją  w  ludow ym  p a trio tyzm ie  treśc i u tw o ru , im  
s iln ie j ten u tw ó r będzie reprezentow ał w k ład  naszego narodu w  ogólnoludzką w alkę 
o postęp społeczny i  spraw iedliwość.

N a jb a rd z ie j cenne i  ważne d la  procesu w ychow ania patrio tycznego będą dla  nas 
u tw o ry  stanowiące w yra z  p a trio tyzm u  pro le ta riack iego , a ta k ich  w  lek tu rze  p ro g ra ­
m owej m am y wiele, że przypom nę choćby Ojczyznę  W asilew sk ie j, w iersze P u tram enta . 
Szenwalda czy Pieśń o odbudowie Lew ina, u tw o ry  M ajakow skiego czy M ik o ła ja  O stro­
wskiego, powieści Fadie jew a, Babajewskiego i  Polewoja, wreszcie bogatą le k tu rę  k lasy  
X I .  Przede w szystk im  bowiem ważne je s t jedno —  w a lka  o wolną ludową ojczyznę.

5. Zagadnienie wychowania w czujności partyjnej
Z zagadnieniem  odczytyw ania k lasowej treśc i pa trio tyzm u , k tórego wyrazem  

je s t analizow any na le k c ji u tw ó r, wiąże się 'spraw a ksz ta łtow an ia  sądów i  uczuć 
w  zw iązku z poznaniem ideo log ii i  ta k ty k i obozu zd ra dy  narodowej oraz spraw a w y ­
chowania w  czujności p a r ty jn e j.  „M iło ść  ludz i radzieckich do ojczyzny je s t n ie rozer­
w a ln ie  zw iązana z głęboką n ienaw iśc ią  do w rogów  ojczyzny. N ie  można wychować 
w  duchu m iłości ojczyzny bez wszczepiania n ienaw iści, do tych  w szystkich , k tó rzy  n ie­
naw idzą ojczyzny... do ciemięzców, do wyzyskiwaczy, do ludz i ży jących kosztem cudzej 
p racy, do tych, k tó rz y  d la  osobistej korzyści s ie ją  n ienaw iść m iędzy narodam i i  sta­
ra ją  się je. skłócić, do g łos ic ie li p rzew ro tnych  zasad n ienaw iśc i do człow ieka“ . Ten 
c y ta t z K a iro w a  ( I I ,  s tr. 60) należy dobrze pam iętać p rzy  rea lizow an iu  postu la tu  
w ychow ania w  pa trio tyzm ie  p ro le ta riack im .

W  program ie  nie m a u tw o rów , k tó re  są bezpośrednim wyrazem  ideo log ii obozu 
w steczn ictw a czy zdrady narodow ej, ale gdy ana lizu jem y z młodzieżą u tw o ry  będące 
wyrazem  m n ie j lub  bardzie j żarliw ego a taku  na pozycje w stecznictwa społecznego, 
ob iekt tego a taku  rysu je  się zawsze dostatecznie w yraźn ie . Chodzi o to, byśm y uw ag i
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m łodzieży nie skup ia li wyłącznie na tym , ćo nowe i  dobre, ale także na tym , co złe 
i  stare, reakcyjne, bo w tedy dopiero w y jdz iem y poza zdawkowe czy co n a jm n ie j uczu­
ciowo obojętne re lac jonow an ie fa k tó w  i  problemów. U ksz ta łtu je m y  em ocjonalną po­
stawę m łodzieży wobec obozu wstecznictwa, zaangażujem y ją  s iln ie j uczuciowo, dopo­
możemy je j odczytać klasowe treśc i u tw o ru . P rz y  analiz ie  w ie lu  u tw orów , zwłaszcza 
dram atycznych, m am y pod tym  względem zadanie u ła tw ione  o ty le , że au to r bardzo 
często p rzeciw staw ia  bohaterow i pozytywnem u (w  najszerszym  tego w yrazu  znaczeniu) 
bohatera „nega tyw nego“ .

W  pism ach K o łłą ta ja  np. należy uważnie odczytać ocenę obozu wstecznictwa 
społecznego z czasów sejm u w ie lk iego i to wszystko, co dotyczy ideo log ii i  ta k ty k i 
tego obozu. P rzy  ana liz ie  S arm atyzm u  czy P ow ro tu  posła należy w  sposób, zdecydo­
wany, dosadny, p a r ty jn y  ocenić ideologię i  postępowanie Góronosów, B u rzyw o jó w  czy 
G adulskich, by w  tym  pełn ie jszym  św ie tle  u jrzeć  postępowe treśc i w  wypow iedziach 
S k a rb im ira  czy Podkomorzego. P rzy  analiz ie  I I I  cz. Dziadów  —  przeprowadzić bez­
względną cha rak te rys tykę  tchórzów  i  ko laboracjon is tów , byw alców  salonu warszaws­
kiego i  gości na ba lu  u Nowosilcowa. A n a lizu ją c  w span ia ły  koncert Jank ie la  w  Panu  
Tadeuszu —  nie opuszczać w  fe rw o rze  uniesień nad pięknem fra g m e n tu  an i określeń 
cha rak te ryzu jących  postawę Ż yda -p a trio ty , an i tym  bardzie j tego, co a u to r m ów i 
„o  zdradzieckie j s trun ie  i „ako rdz ie  rozdąsanym, przeciw ko zgodzie tonów skonfede- 
row anym “ , oraz zwrócić uwagę na reakcję  koncertu jącego i  słuchaczów na ten akord. 
D a le j —  m łodzież pow inna głęboko przeżyć np. re w o lu cy jn y  i  dem askatorski w iersz 
E hrenberga, dobitn ie okreś la jący po litykę  obozu zdrady narodowej. P iękny m a te ria ł, 
pozw a la jący wychowywać w  czujności p a r ty jn e j,  zna jdz iem y w  tak ich  utw orach , ja k  
Paw ie p ió ra  K ruczkowskiego czy O jczyzna  i  Ziemia, w  ja rzm ie  W asilew sk ie j. O zd ra ­
dzieckie j po lityce  obozu sanac ji m ów i czytanka poświęcona M ariano w i Buczkow i (k l. 
V I I I ) ,  a o walce k lasowej naszych czasów i  konieczności zaostrzenia czujności p a r ty j-  
ne j czytanka HańczyIc z N o w e j H u ty  (k l. V I I I ) ,  powieści W  rodzin ie  Lcbiodów  Ga- 
ła ja , Ludzie zza rze k i Barte lsk iego, P rz y  budowie Konw ickiego i  inne.

R ozw ijać um iłow an ie  p ra w d y  i spraw ied liw ości społecznej oraz ludz i o n ią  w a l­
czących pozwolą nam ta k ie  u tw o ry  związane tem atycznie z ta k ty k ą  nienaw istnego 
obozu im peria lizm u , ja k  M u rz y ń s k i śpiewak, John B igg , Phenian  —  w  klasie  V I I I ,  
czy w span ia ła  powieść Fasta  D roga  do wolności. N a  zagadnienie m itu  o rzekomo w y ­
sokim  stańdarcie  życiowym  i  k u ltu ra ln y m  w  k ra ja c h  im peria lis tycznych  z A m eryką  
na czele pow inn iśm y zwrócić baczną uwagę zarówno p rzy  ana liz ie  odpowiednich, da­
jących  sposobność do om ówienia tych  spraw  pozyc ji le k tu row ych , ja k  i  p rzy  om awia­
n iu  ak tua liów . O m aw ia jąc współczesne życie lite ra c k ie  w  Polsce, ZSRR i  k ra ja c h  de­
m o k ra c ji ludow ej m usim y przeciw staw ić m u odbyw ający się w  specyficznych w a ru n ­
kach rozw ój k u ltu ry  w  Stanach Zjednoczonych, wspomnieć o tzw . K o m is ji do Badania 
Dzia ła lności A n tya m erykań sk ie j itd . M ecenatowi mas ludowych m usim y ja k  n a js il­
n ie j p rzeciw staw ić „m ecenat“  k ró lów  n a fty ,  żelaza i... gum y do żucia. 6

6. Budzenie uczuć solidarności z obozem socjalizmu, 
miłości i szacunku do ZSRR

Zagadnien ie powyższe w iąże się w  sposób bezpośredni z poprzedn im ., M yślę, 
iż  nie trzeba tu  udowadniać, ja k  w ie lk ie  m ożliwości re a liz a c ji tego pos tu la tu  da je  p ro ­
gram . Znowu chodzi ty lk o  o to, aby walczyć z m echanicznym pow tarzaniem  zw ro tów  
dzienn ikarsk ich , z frazesam i, aby uczyć m łodzież um ieję tności uzasadniania w ypow ia ­
danych sądów.

P rzyk ła d  w yko rzys tan ia  tekstu  powieści do w ychow ania w  pa trio tyzm ie  p ro ­
le ta r ia c k im  oraz m iłości i  szacunku dla  ZSRR podaje konspekt le k c ji poświęconych 
om ówieniu powieści Jak  ha rto w a ła  się s ta l, opub likow any w  Polonistyce  n r  5/51. A le  
przebogaty m a te ria ł zna jdz ie  po lon is ta  w  w ie lu  innych  u tw orach  li te ra tu ry  radziec-
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ídej (P olew oj, B abajew ski, Bad ie jew , A ż a je w ). Uczuciem m iłości do ZSRR przepo­
jone są tak ie  u tw o ry , ja k  W iersz o S ta lin ie , L is t  do S ta lin a  P u tram enta  —  w  klasie  
V I I I ,  ja k  poezja polska z czasów osta tn ie j w o jny , ja k  wreszcie poezja współczesna 
zw iązana z rea lizac ją  P lanu Sześcioletniego (p a trz  a r ty k u ł w  nrze 1/52 P o lo n is ty k i) .

N a jedno jeszcze trzeba zwrócić uw agę: na ja k  na jpe łn ie jsze ukazanie naszej 
m łodzieży t ra d y c ji kon tak tów  rew o lucy jnych  po lsko-rosyjskich. Problem  ten w ys tąp i 
p rzy  ana liz ie  ta k ich  pozycji program ow ych, ja k  czy tanka  o B ardow skim  w  klasie  V I I I ,  
m a te ria ł zw iązany z pobytem M ick iew icza w  R osji, F an ta zy  Słowackiego, a r ty k u ły  
Hercena o powstańcach po lskich i  wreszcie m a te ria ł zw iązany tem atyczn ie z rew o lu ­
c ją  1905 i  1917 r .

7. Budzenie dumy z osiągnięć Polski Ludowej
Co w  języku  p ra k ty k i po lonistycznej oznacza określenie : budzenie dum y z osią­

gnięć P olsk i Ludowej? Oznacza ono:
po pierwsze, przez analizę tekstów  lite ra ck ich  współczesnych oraz om awianie 

bieżącego życia lite rack iego  (p ra sy  spo łeczno-lite rack ie j) dać m łodzieży obraz w ie l­
k ich  zdobyczy społecznych, gospodarczych, po litycznych i  k u ltu ra ln y c h  po lskich mas 
p racu jących, po lsk ie j k la sy  robotn icze j, pracującego chłopstwa i  tw órcze j ludowej 
in te lig e n c ji;

po drug ie, unaocznić m łodzieży, dzięki ja k im  czynnikom  te osiągnięcia m ogły 
być zdobyte i  mogą być bogacone dale j ;

po trzecie, ana lizu jąc współczesne teks ty  lite ra ck ie  ukazać twórczego człowieka, 
budowniczego socja lizm u, określić jego cechy, wskazać na źród ła jego rew olucyjnego 
optym izm u i  czynn ik i sp rzy ja jące  jego dalszemu do jrzew an iu  (p rzyk ład  —  pa trz  a r ty ­
k u ł o powieści Ścibora-Rylskiego, Polon istyka, n r  5 /51 );

po czwarte, ukazać ro lę P a r t i i  ja ko  aw angardy po lskich mas pracujących, w y ­
chowującej te m asy; ukazać, ja k  P a rt ia  k ie ru je  energię tych mas, ich  zapał, entuz­
jazm  p a trio tyczn y  w  odpowiednie łożysko;

po pią te , p rzy  om aw ianiu odpowiednich u tw o rów  ukazać w span ia łą , bohaterską, 
stanowiącą wzór h a rtu  i  pa trio tyzm u  postać wychowawcy polskich mas pracu jących, 
P rezydenta Bolesława B ie ru ta ;

po szóste, w łączyć do p ra k ty k i le kcy jne j i  pozalekcyjne j prob lem atykę P lanu 
Sześcioletniego i  K o n s ty tu c ji n ie  ty lk o  tam , gdzie tk w i ona bezpośrednio w  p rze rab ia ­
nym  m ate ria le  program ow ym , ale także tam , gdzie ten m a te ria ł można i  należy ak­
tua lizow ać ;

po siódme wreszcie, rozw in ięc ie  poczucia dum y narodowej z osiągnięć Polski 
Ludow ej pow inno w  następstw ie doprowadzić do rozbudzenia w  m łodzieży gotowości 
do oddania wszystk ich s ił i  uczuć dla  um ocnienia i  pomnożenia zdobyczy naszego Pań­
s tw a Ludowego.

Szczupłe ram y ninie jszego a r ty k u łu  n ie  pozw a la ją  na podanie w iększej liczby 
p rzyk ładów . Uzupełnien iem  jego może być boga ty w  m a te ria ł p rzyk ładow y a r ty k u ł 
„Jeszcze o zagadnieniach P lanu Sześcioletniego na lekc jach języka polskiego“ , zam ie­
szczony w  Polonistyce  n r  1/52. 8

8. Inne elementy wychowania w patriotyzmie proletariackim 
przez nauczanie języka polskiego

Rzecz prosta , iż  w  ram ach jednego a r ty k u łu  niesposób wyczerpać całego za­
gadn ien ia będącego przedm iotem  naszych rozważań. B y ło  ono tem atem  żywej dysku­
s j i  na  sekcyjnych obradach sierpn iow ych, m usi stać się przedm iotem  w ie lu  dyskus ji 
pedagogicznych i  metodycznych w  szkołach, na odprawach in s tru k to rsk ich , na zebra­
niach zespołów polonistycznych. N a leży dążyć do ja k  na jbogatszej w ym iany  doświad­
czeń przodu jących nauczycie li na łam ach P o lon is tyk i i Głosu Nauczycielskiego.
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N a zakończenie chcia łbym  jeszcze pokrótce choćby w ym ienić szereg problemów, 
k tó re  wchodzą w  skład ta k  ważnego i  bardzo 'złożonego zagadnienia, stanowiącego te­
m a t n in ie jszego a r ty k u łu , a do k tó rych  pow rócim y p rzy  na jb liższe j okaz ji, da jąc 
szereg konspektów i  opisów zajęć lekcy jnych  i pozalekcyjnych.

Ze spraw ą w ychow ania w  p a trio tyzm ie  ludow ym  przez nauczanie języka  pols­
kiego w iążą się:

1. Poznanie i  przeżycie p iękna ziem i o jczyste j przez analizę u tw o ru  lite ra c ­
kiego. N asuw a ją  się tu ta j przede w szystk im  ta k ie  p rzyk łady , ja k  P an Tadeusz, N ad  
Niem nem , opisy Żeromskiego, A rch ipe lag  ludzi odzyskanych  (p iękno odzyskanych ziem 
m azursk ich) itd .

2. -Budzenie w  m łodzieży dum y z piękności dzieła lite rack iego  ja k o  p rze jaw u 
naszej k u ltu ry  oraz z w ie lk ich  odkryć naukowych polskich naukowców. P rz y k ła d y : 
bogactwo i  piękno naszej twórczości ludow ej, bogactwo fo lk lo ru  i  opartych na tych  
wzorach u tw o rów  lite rack ich , np. ba llady  M ickiew icza, m uzyka Chop ina; odkryc ia  
K opern ika , Curie-Skłodow skie j itp .

3. R ozw ijan ie  w  naszej m łodzieży um iłow an ia  m ow y o jczyste j. Jest to zagad­
nien ie  ważne i  obszerne, k tó rym , n iestety, nasza szkoła jeszcze nie ży je  ta k , ja k  żyć 
pow inna. Nauczycie le skup ia ją  uwagę w łasną i  m łodzieży przede w szystk im  na re ­
gu łach f le k s j i czy sk ładn i, na poprawności o rtog ra ficzn e j. N ie  p o tra f ią  jeszcze w  pe ł­
n i w yko rzystać w ypow iedzi naszych w ie lk ich  poetów na tem at m owy o jczyste j, nie 
zawsze um ie ją  ukazać uczniom tra d y c je  w a lk i o p iękny ję zyk  (Kochanowski, K o ­
na rsk i, K ra s ic k i, M ickiew icz, Słowacki, S ienkiewicz, P ru s ). W a rto  by się także zasta­
now ić, dlaczego po lonista, m a jący  w  klasach licea lnych zbyt mało czasu na p rze ra ­
bian ie  zagadnień językowych, w  p racy pozalekcyjne j ro zp a tru je  z młodzieżą także 
n iem al wyłącznie zagadnienia lite ra c k ie ; dlaczego m am y ta k  w ie le m łodzieżowych kó ł 
lite rack ich , a ta k  n iew iele kó ł m iłośn ików  języka.

4. W ykorzystan ie  w iersza recytowanego. N ie  chodzi tu ta j byn a jm n ie j o speł­
nien ie w ym agań program ow ych p rzew idu jących pamięciowe opanowanie przez ucznia 
pewnej ilości tekstów . Chodzi o ja k  na jpe łn ie jsze w yko rzystan ie  w  procesie wycho­
w an ia  pa trio tycznego —  w iersza, k tó ry  dobrze recytow any, przem ów i s iln ie  w a r­
tościam i ekspresyw no-im presyw nym i swego języka. W iersze M ajakowskiego, B ron iew ­
skiego, Szenwalda, Lew ina, B rzechwy (S tro fy  o P lan ie  Sześcioletnim ) i  inne pow inny 
stanow ić re p e rtu a r szkoły, oczywiście re p e rtu a r odpowiednio często zm ieniany, dyna­
m izu jący  środowisko szkolne. Nad ro lą  w iersza recytowanego indyw idu a ln ie  czy zbio­
rowo, w iersza sławiącego bohaterstwo, pracę, p rzy jaźń  narodów czy w łasną ojczyznę —  
nie trzeba się chyba rozwodzić.

5. Oddzielnym  obszernym 'zagadnieniem  je s t zagadnienie p racy pozalekcyjnej. 
Zapoznawszy się z książką A łpa tow a , a rty k u ła m i z naszej p rasy pedagogicznej, w y ­
korzystaw szy dyskusję na kon fe ren c ji s ie rpn iow ej, należy dokładnie przemyśleć i  u ło­
żyć p lan naszej po lonistycznej p racy na ty m  odcinku n a  c a ł y  r o k  s z k o l n y .

6. O sta tn i wreszcie problem  —  to s p o r z ą d z e n i e  p l a n u  p r o c e s u  
w y c h o w a w c z e g o ,  o p r a c o w a n i e  s z c z e g ó ł o w e g o  r o z k ł a d u  
m a t e r i a ł u  i  k o n s p e k t ó w  l e k c y j n y c h  z p u nk tu  w idzen ia wychowania 
w  pa trio tyzm ie  ludow ym  i  in te rnac jona lizm ie , k tó re  tk w ią  w  naszym polonistycznym  
m a te ria le  nauczania. Na leży skończyć z tzw . pogadankam i wychowawczym i ja k o  pod­
stawową fo rm ą  p racy wychowawczej, a przem yśleć głęboko m a te r ia ł nauczania, 
m iędzy in n y m i pod kątem  re a liz a c ji postu la tu  w ychowania w  pa trio tyzm ie  ludowym , 
p rzy  użyciu p o l o n i s t y c z n y c h  m e t o d  i p rzy  pe łnym  w yko rzys ta n iu  wszyst­
k ich  naszych p o l o n i s t y c z n y c h  m o ż l i w o ś c i .

Do tych  wszystk ich zagadnień będziemy na pewno n ie jednokro tn ie  pow raca li, 
zm obilizow ani dyskus jam i na obradach sierpn iow ych, w  czasie roku  szkolnego —  i  nie 
ty lk o  tego roku  szkolnego.
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M A R IA  K N IA G IN IN O W À

PRZYDAWKI, DOPEŁNIENIA I OKOLICZNIKI

P rogram  11-le tn ie j szkoły ogólnokształcącej w prowadza pojęcie określeń w  k la ­
sie I I I .  W  następnym  roku  uczniow ie w y ró żn ia ją  dopełnienie, oko liczn ik  i  przydawkę. 
W  k las ie  V  i  V I  m a te ria ł ten pow tarza się i  u trw a la , a w  V I I  przeprowadzam y szcze­
gółową k la sy fika c ję , k tó ra  uw zględn ia dopełnienie bliższe i  dalsze, p rzydaw kę p rzy- 
m io tną , rzeczowną, dopełniaczową i  przy im kow ą, oko liczn ik  m ie jsca, czasu, sposobu, 
celu i  przyczyny. W  szkołach dla dorosłych czas p rzysw a ja n ia  m a te ria łu  je s t k ró tszy, 
m a te ria ł jednak  pozostaje ten sam. Cele nauczania rów nież nie u lega ją  zm ian ie : nau­
czyciel pow in ien rozw inąć w  uczniach zdolność logicznego m yślen ia  ukazać bogac­
tw o  sposobów w yra żan ia  p rzy  pomocy środków językow ych różnorodnych stosunków 
i  zw iązków  znaczeniowych m iędzy częściami zdania ja k o  na jp ros tszym i elem entam i 
m yś li, wreszcie wzbogacić k u ltu rę  językow ą uczniów.

Ten dzia ł sk ładn i da je szczególnie w ie le m ożliwości do rea lizow ania  powyższych 
celów, równocześnie jednak je s t dziełem tru d n y m , nasuwa bowiem szereg wahań 
i  w ą tp liw ośc i, k tó re  bądź to  dotyczą doboru metod, bądź są spowodowane naszą zbyt 
p ły tk ą  znajom ością zagadnień sk ładn i, bądź wreszcie w y n ik a ją  z pewnej n iew spółm ier- 
ności m iędzy bogactwem naszego języka a ubóstwem naszego systemu syntaktycznego.

D la  rozw iązan ia  tych  trudnośc i w ysuw a się po s tu la ty  stosowania na lekc jach 
sk ładn i w yłącznie p rzyk ładów  n ie  budzących żadnych w ą tp liw ośc i. W  prak tyce  je d ­
nak postępujem y inaczej, wychodząc oczywiście od p rzyk ładów  klasycznie k la row nych, 
a następnie stopniowo zw iększając trudności, by rozszerzyć wiedzę uczniów o bo­
gactw ie  treśc i i  fo rm y  językow ej.

P ostu la t wyłączności p rzyk ładów  klasycznie k la row ych  uważam za n iem ożliw y 
do p rzy jęc ia  z następu jących względów:

Po pierwsze, analiza wyłącznie ła tw ych , prostych p rzyk ładów  by łaby pójściem 
drogą na jm niejszego oporu. U czniow ie nauczy liby  się mechanicznie zadawać pytan ia , 
mechanicznie odpowiadać, mechanicznie p rzyk le ja ć  odpowiednią e tyk ie tkę  do rozpa­
tryw anego określenia. W  tych  w arunkach  nie m ogłoby być m ow y o ro z w ija n iu  ich 
logicznego m yślenia . W ysta rczy łoby, żeby opanowali pam ięciowo de fin ic ję  określeń. 
Taka  jednak praca sta łaby się czysto fo rm a ln a , a więc bezwartościowa.

Po drugie, gdybyśm y się og ran iczy li do zdań, nad k tó ry m i nie trzeba się za­
stanaw iać, w prow adzilibyśm y na lekc je  naszego śm ierte lnego w roga  nudę. N u d z ili­
byśm y się sami i  nu dz ilib y  się niesłychanie nasi uczniowie.

Po trzecie, po s tu la t ten je s t n iem ożliw y do zrea lizow ania , ponieważ w  w yp ra - 
cowaniach uczniów zna jdą się zawsze p rzyk ła d y  do dyskus ji, te w łaśnie, k tó rych  po­
w inn iśm y n iby  un ikać, budzące w ą tp liw ośc i i  w ym agające rozstrzygn ięc ia .

I  wreszcie, jeże li chcemy rozw inąć k u ltu rę  językow ą uczniów, nie wolno nam 
stosować p repa ra tów  okolicznościowo przygotow anych na lekcję, lecz m usim y sięgać 
po teks ty  lite ra c k ie  oraz publicystyczne i  z n ich ja k  na jszerzej korzystać.

T a k  w ięc żądanie, byśm y ana lizow a li zdania n ie  budzące w ą tp liw ośc i, m usi w y ­
wołać w  nas odruch sprzeciwu. T y lko  dokładne rozważenie spraw  w ą tp liw ych , us ta ­
len ie  pewnych w ytycznych może nas w yprow adzić ze ślepego zaułka, w  k tó ry m  się 
w  te j c h w ili zna jdu jem y.

Zagadnien ie określeń, ogrom nie żywotne, nadaje się do dyskus ji, k tó ra  pow inna 
by us ta lić  pewne konkre tne w skaźn ik i i wytyczne, ta k  bardzo potrzebne nam  w  p ra k ­
tyce. Bez w ą tp ie n ia  pomogą nam  w  ty m  językoznawcy, posiadający dość podstaw, aby 
a u to ry ta ty w n ie  wskazać nam  drogę w y jśc ia .

A r ty k u ł m ój je s t w łaśnie n ieśm ia łą  próbą w yw o łan ia  ta k ie j dyskusji.
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Spośród w ie lu  zagadnień, k tó re  nasuwa obszerny tem at, w yb ie ram  dwa, ja ko  
n a jb a rd z ie j typow e:

1. określenia, o k tó re  możemy zapytać k ilkom a p y ta n ia m i i  w  zależności od 
tego wyznaczyć im  różną fu n k c ję  syntaktyczną, więc p rzyd aw k i lub  okoliczn ika, p rzy- 
daw ki dopełniaczowej lub  dopełnienia, p rzyd aw k i p rzy im kow e j lu b  dopełnienia,

2. określenia, k tó re  n ie  odpow iada ją na ogólnie p rzy ję te , „k lasyczne“  pytan ia .

I. Przydawka czy okolicznik ? — Przydawka czy dopełnienie ?
Jeden z w ie rszy K arp ińsk iego , przew idz iany program em  d la  k la sy  IX  i  umiesz­

czony w  W ypisach  na tę klasę, nosi t y tu ł P ow ró t z W arszaw y na  wieś. Uczniow ie, 
k tó rz y  in te resu ją  się składn ią, sam orzutnie chcą wyznaczyć fu n k c ję  syntaktyczną 
określeń zna jdu jących  się w  ty tu le :
W yra z  określany —  P ow ró t 
W y ra z y  określa jące —  na wieś 
z W arszaw y

Jak  zapytać o te określenia?
J a k i pow rót? Uczniom  nasuw ają  się p y ta n ia : P ow ró t skąd? P ow ró t dokąd? 

P y ta n ia  zupełnie logiczne. F u n k c ja  syn taktyczną wyznaczona jasno. Będą to  okoli- 
czn ik i m iejsca.

Podręcznik szkolny N asz ję zyk  K lem ensiew icza i  Ż labow ej, G ram atyka  polska  
Szobera, G ram atyka  języka  polskiego  Sp ław ińskiego i  K ub ińskiego nie p rze w id u ją  
oko liczn ików  p rzy  rzeczownikach, naw et odczasownikowych, p rz y  k tó rych  —  według 
tych  samych au torów , ja k  i  całej tra d y c y jn e j na u k i sk ładn i —- może w ys tąp ić  dopeł­
n ienie. Dlaczego jednak z chw ilą  gdy p rzyzna jem y, że odczasownikowe rzeczowniki 
nazyw a ją  pewną czynność lub  stan oderw any i  w ym aga ją  dopełnienia, n ie  p rzyzna­
m y, że ta  czynność lu b  stan oderw any nazwane rzeczownikiem  mogą się odbywać czy 
is tn ieć  w  pewnych okolicznościach? A rgu m en t, że p rzy  rzeczownikach n ie  może w y ­
stąp ić  oko liczn ik, nie je s t p rzekonyw ający.

T ak ie  określenia, ja k :  jazda d n i e m ,  odpoczynek p o  p r a c y ,  w yw o łu ją  
p y ta n ie : k iedy? i  nasuw ają  m yśl o okoliczności czasu; po w ró t z W a r s z a w y ,  
ja zda  d o  M o s k w y ,  jazda m o r z e m  —  m yśl o m ie jscu ; m ów ienie p r z e z  
n o s ,  jazda w i e r z c h e m  —- m yśl o sposobie; przezywanie z e  z ł o ś c i  —  m yśl 
o p rzyczyn ie ; w a lka  d l a  s ł a w y  —  m yśl o celu; pójście z a  c z y j ą ś  z g o d ą  
—  m yśl o w a run ku .

A n a liz u je m y  zdanie:
W a lka  o p o k ó j  ogarn ia  ca ły  św iat.
W a lka  o co?
N ie  m am y żadnych skrupu łów  nazyw a jąc to określenie dopełnieniem. Jeżeli w ięc 

chcemy być konsekw entn i, m usim y się zgodzić i  na  to, że p rzy  tym  rzeczowniku (od- 
czasownikowym ) może w ys tąp ić  oko liczn ik, n p .:

w a lka  w  p o l u  (m iejsce)
w a lka  n o c ą  (czas)
w a lka  d l a  s ł a w y  (cel)
F u n k c ja  syn taktyczną tych  określeń je s t n iew ą tp liw a , pozostałaby do rozs trzy ­

gn ięcia  spraw a te rm in o lo g ii. A lb o  p rzy jm ie m y w  p ra k tyce  szkolne j, że p rzy  rzeczo­
w n ikach  odczasownikowych w ys tęp u ją  n ie  ty lk o  dopełnienia, ale i  oko liczn ik i, albo 
pó jdz iem y drogą, ja k ą  nam  wskazał K lem ensiew icz w prow adza jąc d la  tych  określeń 
nazwę przydaw ek dopełn ia jących i  okolicznościowych. K la s y fik a c ja  Klem ensiew icza 
je s t ze wszech m ia r  słuszna i  konsekwentna. Zagadnienie określeń je s t w  ty m  u jęc iu  
uproszczone, a nasz system syn ta k tyczn y  wzbogacony o dwa nowe pojęcia.

W  p ra k tyce  szkolnej k la s y fik a c ja  ta  je s t szczególnie dogodna.
D z ie lim y określenia na dw ie ka tego rie :
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1. określenia rzeczowników —  to różnorodne p rzydaw k i,
2. określenia czasowników i  p rzym io tn ikó w  —  to  dopełnienia i  oko liczn ik i. 
Nauczanie określeń w  naszych szkołach k ładzie zby t w ie lk i nacisk na ich ksz ta łt,

z uszczerbkiem dla  ta k  ważnego zagadnienia, ja k  znaczenie, a w łaśnie praca nad zna­
czeniem określeń rozszerza ho ryzon ty  uczniów.

W szystkie  m etodyki radzieckie w yd a ją  w a lkę  tak iem u fo rm a lizm ow i i  w skazują , 
że na jis to tn ie jszym  zagadnieniem  je s t „w y ja ś n ia n ie  syritak tyczne j fu n k c ji tego lub 
innego w yrazu  na podstaw ie znaczeniowego, logicznego stosunku tego w yrazu  do w y ­
razu określanego (d o k ła d n ie j: wzajem nego stosunku pojęć w yrażonych danym i sło­
w a m i)“  2.

I  tu  (znów idąc za K lem ensiew iczem 1) pow inn iśm y w y jaśn ić  uczniom, że p rz y ­
daw ki :

1. O p i s u j ą ,  a więc w skazu ją  przeróżne w łaściwości tkw iące  w  określanym  
rzeczowniku, np. n o w a  fa b ry k a  (p rzydaw ka  p rzym io tna )

K ra k ó w  m i a s t o  (p rzydaw ka rzeczowna) 
ro k  u r o d z a j u  (p rzydaw ka  dopełniaczowa) 
w yro by  z b u r s z t y n u  (p rzydaw ka p rzy im kow a) 
oczy j a k  g w i a z d y  (p rzydaw ka porów naw cza).
O te p rzyd aw k i p y ta m y : ja k i?  jaka?  jak ie?
2. W s k a z u j ą  p r z y n a l e ż n o ś ć ,  np.  m o j e  dziecko (p rzydaw ka 

p rzym io tna )
gospodarstwo s ą s i a d a  (p rzydaw ka  dopełniaczowa)

(rzeczownik określany w skazuje własność, p rzydaw ka -— posiadacza); 
śpiew s ł o w i k ó w  
tęsknota p r z y j  a c i e l a

(rzeczownik określany w skazuje oderwaną czynność, p rzydaw ka —  ich sprawcę lub 
n o s ic ie la );

żal t r u d ó w  
odgłos t r ą b y

(rzeczownik określany nazywa z jaw isko fizyczne lu b  psychiczne, p rzydaw ka w ska­
zu je  w yw o łu ją cy  je  czynn ik) ; 

n ik t  z u c z n i ó w  
któż z P o l a k ó w

(p rzydaw ka  oznacza środowisko, do którego należy przedm io t nazwany rzeczownikiem  
ok re ś la nym ).

O te p rzyd aw k i p y ta m y : czyj? czyja? czyje?
3. W y o d r ę b n i a j ą ,  w yb ie ra ją  spośród w ie lu  podobnych przedm iotów  je ­

den, ten, a nie in ny , n p .: t e n  kolega (p rzyd aw ka  p rzym io tna )
nad r z e k ą  W is łą  (p rzydaw ka  rzeczowna)
dzień o d j a z d u  (p rzydaw ka  dopełniaczowa)
h is to r ia  m a l a r s t w a  (p rzydaw ka dopełniaczowa)
okres o d  k w i e t n i a  d o  c z e r w c a  (p rzydaw ka  p rzy im kow a ).
O te p rzyd aw k i p y ta m y : k tó ry?  k tó ra?  które?
Klem ensiew icz zw raca uwagę na ogrom nie subtelną różnicę m iędzy przydaw - 

ką w yodrębn ia jącą a przydaw ką op isu jącą : dzień Nowego Roku •—  przydaw ka będzie 
opisująca, jeże li m am y na m yś li w łaściwości w yn ika jące  z n a s tro ju  tego dnia, a w y ­
odrębnia jąca, jeże li chcemy odróżnić ten dzień od innych.

4. U w y d a t n i a j ą  p e w n e  w ł a ś c i w o ś c i  r z e c z o w n i k a ,  d a ­
j ą c e  s i ę  u j ą ć  i l o ś c i o w o ,  n p .  p i e r w s z y  dzień (p rzydaw ka p rzym io t­
na)

d w o j a k a  droga (p rzydaw ka  p rzym io tna ) 
o s t a t n i a  rozmowa (p rzydaw ka p rzym io tna )
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m e tr s u k n a  (p rzydaw ka  dopełniaczowa) 
oddział w o j s k a  (p rzydaw ka  dopełniaczowa).
O te  p rzyd aw k i p y ta m y : ile? k tó ry  z rzędu? czego?

5. P r z y z n a j ą  r z e c z o w n i k o m  p e w n ą  w ł a ś c i w o ś ć ,  a l e  
i  o r z e k a j ą ,  w y r a ż a j ą  s ą d ,  k tó ry  podkreśla i  uw yda tn ia  w łaśnie to, że 
taka  w łaściwość is tn ie je , np. w racałem  do domu r o z b a w i o n y

dziecko, c h o r e ,  drża ło z zimna.
6. N a z y w a j ą  r ó ż n o r o d n e  o k o l i c z n o ś c i  i  d latego noszą m ia ­

no okolicznościowych. (K lem ens iew icz1 pisze: „O kreślenie , k tó re  p rzy  czasowniku, 
p rzym io tn iku , p rzys łów ku itd . pe łn iłoby fu n k c ję  oko liczn ika, p rzy  rzeczowniku cza­
sow nikowym  lu b  odprzym io tn ikow ym  stanow i p rzy  dawkę okolicznościową.“ )

P rzyda w k i te  odpow iada ją na te same py ta n ia , co oko liczn ik i: 
m ieszkanie k ą t e m  (p rzydaw ka okolicznościowa) 
w ierność d o  ś m i e r c i  (p rzydaw ka okolicznościowa).
7. W s k a z u j ą  p r z e d m i o t  z n a j d u j ą c y  s i ę  w  o b r ę b i e  b e z ­

p o ś r e d n i e g o  o d d z i a ł y w a n i a  c z y n n o ś c i  l u b  s t a n u  w y r a -  
ż o n e g o  r z e c z o w n i k i e m  o k r e ś l a n y m .  (K lem ens iew icz1 pisze: „O kreś le ­
nie, k tó re  p rzy  czasowniku, p rz y m io tn ik u  lub  przys łów ku pe łn i fu n k c ję  dopełnienia, 
je s t p rzy  odnośnym rzeczowniku p rzydaw ką dope łn ia jącą.“ )

czytan ie k s i ą ż e k  
podobieństwo d o  o j c a  
nagroda d l a  p r z o d o w n i k ó w  
tęsknota z a o j c z y z n ą  
zależność o d p o g o d y .
Jeżeli uczniow ie nasi dobrze zrozum ie ją  znaczenie stosunku m iędzy wyrazem  

określanym  a określa jącym , nauczą się nie ty lk o  rozróżniać określenia, ale nauczą się 
przede w szystk im  myśleć.

Radziecki pedagog U t r ic k i j  da je w  swym  re fe rac ie  o określeniach bardzo do­
b rą  wskazówkę metodyczną. Radzi zaobserwować na rów noleg łych przyk ładach, ja k  
zm ienia się syn taktyczna  fu n k c ja  w yrazu  określającego

a) w  zależności od jego językowego, rzeczowego znaczenia: 
g ra ł z d z i e ć m i  (z k im ? —  dopełnienie)
g ra ł z z a p a ł e m  ( ja k?  —  oko liczn ik  sposobu)
b) w  zależności od językowego znaczenia w yrazu  określanego: 
szedł l a s e m  (k tórędy? —  oko liczn ik  m ie jsca) 
zachwycał się l a s e m  (czym? —  dopełnienie)
poblad ł z e  s t r a c h u  (dlaczego? —  oko liczn ik p rzyczyny) 
n ie  m ógł otrząsnąć się z e  s t r a c h u  (z czego? —  dopełnienie).
Podobne zestawienie możemy opracować dla przydaw ek: 
nadzie ja z a r o b k u  (czego? —  przydaw ka dopełn ia jąca)
nadzie ja  l u d z k o ś c i  (czyja? •—  przydaw ka przynależnościowa, dopełnia­

czowa)
p ragn ien ie  d o b r o b y t u  (czego? —  przydaw ka dopełn ia jąca) 
p ragn ien ie  u c z n i ó w  (czyje? —  przydaw ka przynależnościowa, dopełniaczowa) 
żądza s ł a w y  (czego? —  przydaw ka dopełn ia jąca)
żądza c z ł o w i e k a  (czyja? —  przydaw ka przynależnościowa, dopełniaczowa). 
Uczniow ie z w ie lk im  zainteresowaniem  obserw ują, ja k  się zm ienia fu n k c ja  syn­

taktyczna  w yra zu  w  zależności od ukazanych wyżej w arunków , i  sami chętnie dobie­
ra ją  odpowiednie p rzyk łady . K iedy zaś należycie po jm ą znaczenie określeń, ła tw o  ira 
będzie rozszyfrow ać nawet ta k ie  szczególne ich ksz ta łty , ja k :
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rozw ój w z w y ż  ( ja k i? )
m róz j a k  s ię  p a t r z y  ( j  ak i ?).

I I .  Określenia, które nie odpowiadają na ogólnie przyjęte, klasyczne pytania

S próbu jm y zanalizować zdanie:
N  awet w ś r ó d  n a j w i ę k s z y c h  c i e r p i e ń  i  p o n i ż e ń  człowiek 

może u ra tow ać swoją godność (A nd rze jew sk i N o c).
In teresu jące nas określenie odnosi się do orzeczenia, ja k  to w yn ika  z logicznego 

sensu zdania. Jakaż będzie jego fu n k c ja  syntaktyczna?
S próbu jm y wyznaczyć ją  pytan iem , a  okaże się, że nie ła tw o  je  znaleźć:
W śród czego człow iek może u ra tow ać sw oją godność? Gdzie? K iedy?
A n i pierwsze, an i dwa następne nie  w iążą się logiczn ie z tekstem  i  nie możemy 

na ich  podstaw ie sform ułow ać znaczeniowego stosunku m iędzy wyrazem  określanym  
a określa jącym i.

Jedynie słuszne, według m nie, byłoby p y ta n ie : „w  ja k ic h  okolicznościach?“
M am y tu  bez w ą tp ie n ia  oko liczn ik, n ic  w ięcej jednak psza ty m  nie  da się powie­

dzieć o naszym określeniu i  trzeba by dopiero znaleźć d la  podobnych typó w  oko liczn ika 
ja ką ś  nazwę.

N astępny p rzyk ład  będzie jeszcze tru d n ie js z y :

P o la ły  się łzy  me czyste, rzęsiste 
N a  me dzieciństwo sielskie, anielskie...

(M ick iew icz )
Rozważałam ten p rzyk ład  z uczniam i, k tó rz y  snu li bardzo in te resu jące w n ioski. 

S zuka li py ta n ia . N ie  odpowiadało im : na ćo? a n i: gdzie?, a n i:  dlaczego?
Za na jb a rdz ie j „g ram atyczne“  uzn a li p y ta n ie : na  co?, ale rozw ażając znacze­

n iow y  stosunek m iędzy „p o la ły  się łz y “  a „n a  dzieciństwo“  zauw ażyli, że n ie  je s t ono 
tra fn e , n ie  je s t dostatecznie logiczne, n ie  je s t ścisłe, ponieważ w yraz  okreś la jący nie 
nazyw a przedm iotu, k tó ry  by b y ł is to tn ie  ob ję ty  czynnością orzeczenia.

W reszcie rozum ow ali m n ie j w ięcej w  ten sposób:
Poeta wspom ina swe dzieciństwo, swą młodość i  w iek do jrza ły  i te wspom nienia 

w y w o łu ją  łzy. M ów i nam  więc w  poetycki sposób o okolicznościach, w  ja k ic h  zrodziło 
się jego wzruszenie. Jest to  w ięc okoliczn ik. U czniow ie uw aża li go za oko liczn ik  ja ­
kiegoś stanu lub  na s tro ju .

Rozumowanie to uważam  za zupełnie słuszne.
S próbu jm y tę p iękną lozańską liry k ę  przetłum aczyć na ję zyk  potoczny.
Pow iem y albo: K ie dy  w  starości wspom inam  m oje sie lskie dzieciństwo, płaczę, 

a lbo: Płaczę, ponieważ dziś, na schyłku życ ia ,'w spom inam  me sielskie, an ie lskie dzie­
ciństwo...

In teresu jące nas określenie rozw inę liśm y w  zdania podrzędne. W  obu w ypad­
kach są to  zdania okolicznikowe, raz  —  czasu, raz —  przyczyny.

Czasem ty m  jednak  je s t starość, a przyczyną wspom nienie, w ięc określenie „n a  
me dzieciństwo“  n ie  je s t w p raw dzie  okoliczn ik iem  an i czasu, an i p rzyczyny, ale je s t 
oko liczn ik iem  is to tn ie  jakiegoś stanu czy na s tro ju .

Cóż, że n ie  znam y tego rodza ju  okoliczn ików, cóż, że nie m am y dla  n ich  nazwy? 
O ko liczn ik i tak ie  są. Język je s t bogatszy od naszego systemu składniowego.

„W  nadzieję ludzie orzą i  w  nadzie ję s ie ją “  —  m ów i Kochanowski.
N aw e t jeże li poetycki ję zyk  szesnastowieczny prze transponu jem y na współcze­

sną polszczyznę i  pow iem y: „z  nadzie ją  s ie ją “  —■ to zna jdziem y ty lk o  jedno py ta n ie : 
w  ja k ic h  okolicznościach?, i  jedną fu n k c ję  d la  naszego określen ia : fu n k c ję  oko liczn ika 
bez usta lonej nazwy.
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„K la s a  robotnicza w  w a r u n k a c h  k a p i t a l i z m u  w a lczy o wolność 
człowieka p ra cy “  (Rom an W e rfe l, Państwo hum anizm u socja lis tycznego). Gdzie? N ie, 
nie możemy tego py ta n ia  uznać za w łaściw e i  n ie  możemy wyznaczyć naszemu okre­
śleniu fu n k c ji oko liczn ika m iejsca. P y ta n ie : kiedy? by łoby może słuszniejsze, ale n ie­
zupełn ie ścisłe. P y ta n ie : w  czym? w  ogóle n ie  może być wzięte pod uwagę. I  znów 
jedno ty lk o  je s t m ożliw e : w  ja k ic h  okolicznościach? Znów więc oko liczn ik  bez nazwy.

P rzyk ładów  podobnych można by podać bez lik u . O graniczam  się do tych  k ilk u  
ponieważ chcia łam  ty lk o  zw rócić uwagę na is tn ien ie  okoliczn ików, k tó re  p rze ras ta ją  
nasz system gram atyczny, w ym yka ją  się spod w szystk ich  znanych nam  sform ułow ań 
i  regułek, a wobec k tó rych  m usim y za jąć jak ieś  stanowisko.

Chciałam  w  m oim  a rty k u le  poruszyć zagadnienie określeń, k tó re  pow inno być 
a u to ry ta ty w n ie  rozstrzygn ię te , ponieważ zdaję sobie sprawę, że n ie  można ich t ra k ­
tować indyw idu a ln ie . M oi uczniow ie mogą się spotkać z nauczycielam i, k tó rz y  wcale 
n ie  zna ją  prac K lem ensiew icza na ten te m a t lu b  nie godzą się z jego k la s y fik a c ją , 
ja k o  nie p rz y ję tą  dotychczas przez podręcznik i i  n ie  spopularyzowaną, a spraw y oko­
liczn ików  nie t ra k tu ją  ta k  swobodnie, ja k  ja  to czynię.

O to jeszcze jedna przyczyna, k tó ra  przem aw ia za szeroką dyskusją  i  za usta le­
niem  pewnej je d n o lite j a nowej dla nas wszystk ich drog i.

P r z y p i s y

1. Zenon Klem ensiew icz S kładn ia  opisowa współczesnej polszczyzny k u ltu ra ln e j,  
K ra k ó w  1937.

2. I .  W . U t r ic k i j  W torostiep ienńy je  czleny p ried łożen ija . M ie tod iczeskije  raz- 
ra b o tk i po g ra m a tik ie , Uczpiedgiz, 1949.

3. P ro f. P. O. A fa n a s je w  M ie to d ika  russkowo ja z y k a  to s rie d n ie j szkole, Ucz­
piedgiz, 1947.

4. N . S. Pozdniakow M ie to d ika  russkowo jazyka , Uczpiedgiz, 1948.

„ .. . ję z y k  i  p ra w a  jego ro zw o ju  m ożna z rozum ieć  ty lk o  
w  tym  w ypadku , gdy bada się go w n ie ro ze rw a ln ym  z w ią z k u  
z h is to r ią  społeczeństw a, z h is to r ią  narodu, do którego bada­
ny ję z y k  na leży  i  k tó ry  je s t tw ó rcą  i  nos ic ie lem  tego ję z y k a .“

(S ta lin )
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O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

PAŃSTWOWE NAGRODY LITERACKIE

Coi oczne nagrody państwowe w  dziedzinie nauk i, sz tuk i i  l i te ra tu ry  
są na jlepszym  wyrazem  tro s k i P aństw a Ludowego o żyw y rozw ój k u ltu ry  
narodowej. Świadczą one, ja k  p raw dz iw ie  re a lizu je  Polska Ludowa a r ty ­
k u ły  naszej K o n s ty tu c ji:

A r t y k u ł  63:  Polska Rzeczpospolita Ludow a dba o wszechstron­
ny  rozw ó j n a u k i, o p a rte j na  dorobku przodu jące j m y ś li lu dzk ie j i  postę­
pow e j m y ś li po lsk ie j —  n a u k i w  służbie narodu.

A r t y k u ł  64:  P olska Rzeczpospolita Ludow a troszczy się o ro ­
zw ó j li te ra tu ry  i  sz tuk i, w yraża jących  potrzeby i  dążenia narodu, odpo­
w iada jących na jlepszym  postępowym tradyc jom  twórczości po lsk ie j.

A r t y k u ł  65: Polska Rzeczpospolita Ludow a szczególną opieką  
otacza in te lig en c ję  tw órczą  —  pracow ników  nauki, ośw iaty, li te ra tu ry  
i  sz tuk i oraz p ion ie rów  postępu technicznego, rac jon a liza to ró w  i  w yna­
lazców.

W  osobnych recenzjach om awiam y w szystkie  nagrodzone w  roku 
bieżącym książk i. Są one n ie w ą tp liw ie  dowodem, że nowa li te ra tu ra  po l­
ska coraz s iln ie j w iąże się z doświadczeniam i narodu polskiego, k tó ry  bu­
du je socja listyczną ojczyznę i  w ra z  z postępowym i s iłam i ludzkości b ron i 
pokoju św iata.

N agrodą I  stopn ia  „za  w yb itne  zasług i twórcze“  zosta ł w yróżn iony 
J a r o s ł a w  I w a s z k i e w i c z .  E w o lu c ja  tego wyb itnego prozaika, 
poety, d ra m a tu rg a  budzi bardzo zasadnicze re fleks je . Świadczy ona, ja k  
głębokie przeobrażenia dokonyw ają się w  świadomości i  te j części in te li­
genc ji tw órcze j, k tó ra  daleka by ła  od pozyc ji rew o lucyjnych. „D ro g a  
Iwaszkiew icza —• stw ie rdza słusznie Paweł H o ffm a n  (Nowe D ro g i, 
n r  8/52) —  je s t w y ra źn a : je s t to droga p isa rza  do ludu . N a  te j drodze, 
k tó ra  prow adzi od e lita rnego estetyzm u do p isa rs tw a  związanego z ży­
ciem i  w a lką  naszej epoki, ma on ju ż  do odnotowania pierwsze sukcesy 
tw órcze.“

Twórczość Jaros ław a Iw aszkiew icza budzi g łęboki szacunek swoim 
świadom ym  w ys iłk ie m  —  tru d n y m  i  odważnym —  zm ierza jącym  do prze­
zwyciężenia burżuazyjnego estetyzmu i sam otniczej postaw y k le rka  „b ro ­
niącego“  k u ltu ry  „poza po lityczn ym i nam ię tnościam i“ . Obecny Iw aszkie­
w icz, a k tyw n y  bo jo w n ik  o sprawę pokoju, ze szczerą sam okry tyką  i  z rze­
te lną  samowiedzą ideologiczną zespala się z dążeniam i narodu. Świadczą 
o tym  choćby fra g m e n ty  pięknego L is tu  do P rezyden ta :

Bo kiedy, Prezydencie, T y  dobrze wiedziałeś,
Jaką iść trzeba drogą i  ja k  nas prowadzić,
Ja  zbytn io  zaufałem  przebrzm ia łe j m ądrości,
Zmęczone oczy pasąc piękności w idokiem  —
I  olśniony tęczami, w tedy nie  dostrzegłem 
Ugiętego pod ja rzm em  prostego człowieka. '
Ja  w iem , ja  te raz ju ż  dużo rozumiem...
...A le k iedy  m i ciężko i  k iedy  się gubię,
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M yślę zawsze o Tobie, w iem , że T y  ta k  samo 
Kochasz Polskę szeroką i  tych  prostych ludz i,
K tó rz y  nową ojczyznę z w ys iłk iem  budu ją,
I  w iem , że T y  masz rac ję . I  ta  m yśl o p racy 
Jest ja k  powiew w iosenny na śnieżnej rów n in ie ,
Jest ja k  olśnienie św ia tłem  w  poranek jesienny.
I  w iem , że T y  rozumiesz, iż los m i przeznaczył
Pisać w iersze: u k ł a d a ć  s ł o w a  d l a  P o l a k ó w . . .

Redakcja

A L IN A  N O F E R

O „PAMIĄTCE Z CELULOZY" I INNYCH POWIEŚCIACH 
IGORA NEWERLEGO

T a k  się złożyło, że dopiero w  m a jow ym  numerze Twórczości przeczyta łam
—  osta tn ie ju ż  —  odcinki d ru ku jące j się w tedy fra g m e n ta m i P a m ią tk i z Celulozy. 
T rudno  z n ich było wnioskować o całości ks iążk i. N iew ie le  jeszcze m ów iły  im iona 
W eron ik i, F e jg i,  B rońc i i  Staszka, ale pozostał w  pam ięci w sp an ia ły  obraz walczącej 
ba rykad y  na u lic y  K ró lew ieck ie j we W łoc ław ku i  głębokie wzruszenie, ja k ie  wyw ołać 
może w  czyte ln iku  ty lk o  naprawdę dobry u tw ó r: wzruszenie losem bohatera, k tó ry  
niepostrzeżenie p rzesta ł być postacią z au to rsk ie j w yobraźni, a s ta ł się żywym , b lis ­
k im  człowiekiem. T ak  w łaśnie było ze Szczęsnym i  z M adzią. Czekając z n ie c ie rp li­
wością na pe łny obraz ich życia, ja k i m ia ła  przyn ieść P a m ią tka  z Celulozy w  w yda­
n iu  książkowym , sięgnęłam tymczasem do wcześniejszych u tw o rów  Ig o ra  Newerlego. 
Poznałam  w tedy „rusk iego  doktora“ , chłopca z Salskich Stepów i  Kubę Pruszczyka
—  jednego z w ie lu  m ieszkańców „a rch ipe la gu  ludz i odzyskanych“ . Oni także p rzy łą ­
czy li się na tychm ias t do grom ady b lisk ich  m i ludzi.

P rzy  całym  zdum iew ającym  bogactw ie postaci, wydarzeń, problemów, p rzy  ca­
łe j różn icy tem atów  zw iązanych z czasem opisywanej h is to r ii (P a m ią tka  z Celulozy to 
la ta  1923— 1937, Chłopiec z S alskich Stepów  —  okres osta tn ie j w o jny , a A rch ipe lag  
ludz i odzyskanych  —  „opowieść h is to ryczna z roku  1948“ ), p rzy  różn icy przeznacze­
n ia  wreszcie, k tó re  k ie ru je  u tw o ry  poprzedzające osta tn ią  powieść przede w szystkim  
w  ręce m łodzieży —  ks iążk i Newerlego m a ją  wspólną w ięź: łączy je  jeden i  ten sam 
głęboki n u r t  twórczego optym izm u, k tórego źródeł należy szukać n iew ą tp liw ie  w  po­
staw ie ideowej au to ra . Ig o r N e w erly  głęboko w ie rzy  w  ogromne m ożliwości tkw iące 
w  człowieku, k tó ry  zw iąza ł swoje życie ze spraw ą p ro le ta r ia tu .

Jest w  Chłopcu z S a lsk ich  Stepów  scena, k tó ra  w  sym bolicznym  n iem al skrócie 
w yra ża  ideowy sens op isywanych w ydarzeń z osta tn ie j w o jny . W  h itle ro w sk ie j ka to w ­
n i w  Kom orow ie podczas badania w ięźnia przez kom endanta obozu s ta r li się w  k ró t­
k ie j dyskus ji przedstaw icie le dwóch x*óżnych społeczeństw, dwóch różnych św iatów . 
W z ię ty  do n iew o li lekarz  radzieck i rz u c ił n iem ieckiem u o fice row i, ja k  wyzw anie, s łyn­
ną maksymę G ork iego : „cz łow iek —  to  b rzm i dum nie“ . Kom endant obozu b y ł n ie  ty l ­
ko sadystą zw yrodn ia łym  w  h itle ro w sk im  reżim ie. . B y ł rów nież „f ilo z o fe m “ , którego 
am bic ją  stało się zmusić radzieckiego w ięźnia do p rzy ję c ia  cynicznej tra w e s ta c ji zda­
n ia  G orkiego: „cz łow iek —  to  b rzm i nędznie“ . I  obóz w  Kom orow ie, ja k  w iele innych 
obozów śm ierci, s ta ł się terenem przedziw ne j w a lk i:  wym yślnego, zorganizowanego 
okrucieństw a z n iezachw ianą postawą m ora lną  —  człow ieka N a  ta k ie j w łaśnie po­
staw ie m ora lne j opa rł się w ew nę trzny ruch  oporu w ięźniów . N a  ta k ie j postaw ie mo­
ra ln e j w yro s ła  później „czerw ona“  pa rtyza n tka . I  tacy  ludzie  ja k  „ ru s k i dokto r“  
w  pam ię tnym  m arszu na B e r lin  u tw ie rd z ili ostatecznie zwycięską prawdę Gorkiego.
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Życie „rusk iego  dokto ra “  kszta łtow a ło  się w  okresie tru d ó w  i  zw ycięstw  m ło­
dej w ładzy radz ieck ie j. D roga, ja k ą  przeszedł, w iod ła  „chłępca z Salskich Stepów“  
z ubog ie j, n iep iśm ienne j w iosk i poprzez traged ie  rzesz bezprizornych, ży jących z ra ­
bunku i  kradzieży —  do domu dziecka, jednego z p ierwszych zakładów nauczania, k tó ­
rych  zadaniem by ło  odgrzebać w  m łodych bandytach i  z łodzie jach ludzk ie  w artośc i 
i  oddać ich  na pożytek radz ieck ie j ojczyźnie. N ie  by ła  to  spraw a prosta . B y ła  to  
p ierw sza w  dzie jach św ia ta  w ie lka , uporczyw a w a lka  o nowego człowieka, m ożliwa 
ty lk o  w  społeczeństwie, w  k tó ry m  rządzą now i ludzie. D roga  z Salskich Stepów do 
In s ty tu tu  Naukowego to  droga zwycięstwa te j w a lk i. A  okres osta tn ie j w o jn y , będą­
cy dla dawnych wychowanków domu dziecka praw dz iw ym  egzaminem, raz jeszcze po­
tw ie rd z i słuszność n u r tu  h is to r ii,  k tó ry  ta k ich  ludz i kszta łtow a ł. „R u s k i do k to r“  
u m ia ł udowodnić h itle row sk iem u opraw cy radziecką praw dę o człowieku.

In n y  etap te j samej w a lk i o nowego człowieka, w a lk i pod ję te j w  w y n ik u  zw y­
cięstwa w ładzy ludow ej w  Polsce, ukazu je  na rozleg łe j ska li p rzyk ładów  A rch ipe lag  
ludz i odzyskanych. Proces przem ian o g a rn ia jący  ludz i, uchwycony tu  w  stad ium  po­
czątkowym , nie może, rzecz prosta , wykazać się ta k im i „dowodam i rzeczowym i“ , 
ja k ic h  dostarcza h is to r ia  Z w iązku  Radzieckiego. K uba Pruszczyk, wychowanek 
Ośrodka Szkoleniowo-W ychowawczego R T P D  w  Bartoszycach, m a rzy  dopiero o da l­
szych studiach, w aha jąc się jeszcze w  wyborze ich k ie ru n ku , ale „coraz śm ielej p ró­
bu je  swych s ił, bo wszyscy p róbu ją , bo wszystko w okó ł niego zm ienia się i  rusza, i  ta  
praca go poryw a, wiąże uczuciowo z bartoszycką wspólnotą, potem z Leszkowem, 
z O lsztynem, z całą Polską Ludową, k tó ra  je s t jego i  on je s t je j “ . A  droga przebyta 
przez tego wczorajszego „p a rty z a n ta “ , k tó ry  nie zdążył uciec do M eksyku, rów nież 
nie by ła  ła tw a . N a  jego obecną świadomość z łoży ły  się n ie  ty lk o  la ta  go rzk ich  do­
świadczeń tu ła jącego się dziecka, k tó re  w  Bartoszycach znalazło dom rodz inny, nie 
ty lk o  w ys iłek  nauczycie li i  wychowawców (c i n ie jednokro tn ie  okazyw a li się zresztą 
u k ry ty m i w rogam i naszego pa ńs tw a ), ale przede w szystk im  życie w  zespole k ie row a­
nym  przez ZW M -ow ską młodzież, k tó ra  z dn ia  na dzień rośnie i  do jrzewa. To życie 
rów nież je s t w a lką  —  uporczyw ą i  tru d n ą . N ie  ty lk o  o w y n ik i w  p racy  i  w  nauce, 
ale także o ła d  w  chaosie pojęć m ora lnych i  po litycznych, o pełną odpowiedzialność za 
popełniane błędy, o dobrą wolę w  ich tęp ien iu . N u r t  przem ian obejm uje w  A rch ip e ­
lagu  n ie ty lk o  młodzież. W ybiega daleko poza ośrodek bartoszycki. I  tu  n a tra f ia ją c  
na g ru n t  znacznie bardzie j oporny n iż  dusze odzyskiwanych dla  państw a bezdom­
nych chłopców i  dziewcząt rozsadza na w a rs tw ia jącą  się przez w ie k i gorycz krzyw dzo­
nych chłopów m azursk ich i  wskazuje im  drogę pow ro tu  do ojczyzny. H is to r ia  P o lsk i 
Ludow ej to  także h is to r ia  nowych ludz i, k tó rz y  w  n ie j rosną i  k tó rych  ona tw orzy . 
N e w erly  nie ty lko* bezbłędnie ukazu je  w  swej książce dotychczasowy k ie runek  naszego 
rozw oju , ale w ykreś la  rów nież jego perspektyw y na przyszłość. Posługując się w łas­
nym  sform ułow aniem  au to ra  można powiedzieć, że w  A rch ipe lag u  ludz i odzyska­
nych  „p rzeg ląda  się w  m łodym  nu rc ie  nasze życie, ja k ie  je s t i  ja k im  będzie“ . I  d la te ­
go ta  powieść je s t radosna.

P a m ią tka  z Celulozy, za k tó rą  p isarz  o trzym a ł tegoroczną nagrodę państw o­
wą I  stopnia, je s t obrazem zupełnie innego okresu dziejów. Tego okresu, k tó ry  zapadł 
w  pam ięci ciężarem rosnącego wyzysku, robotniczej nędzy i  dzia ła lności systemu będą­
cego ca łkow itym  zaprzeczeniem idei człowieczeństwa. W  obrazie m iędzywojennego 
dwudziestolecia w  Polsce n ie  było na pozór m ie jsca na tw órczy  optym izm  a u to ra  —  
je ś li m ia ł m ów ić praw dę o rzeczyw istości tam tych  la t. N ew erly  nie zakłam a ł w  swoim 
obrazie żadnego szczegółu. P rzeciwnie, obdarzył szereg scen i  s y tu a c ji z życia w ło ­
cławskiego p ro le ta r ia tu  mocą dowodów h isto rycznych , k tó rych  autentyczność po tw ie r­
dzają przytoczone w  przyp isach dokum enty. Obraz ten je s t bardzo rozleg ły. O bejm uje 
w ieś i  m iasto —  Rzekucie, w  k tó ry m  rzeczka M alus ia , nie z w yro ku  n a tu ry , lecz ludz i, 
dz ie liła  wieś na bezrolną lub  m ałoro lną biedotę i  ku łacką  „sz lachtę“ , obsiadła d rug i
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brzeg, oraz W łocławek, m iasto  Celulozy, gdzie na „łączce bezrobotnych“  p łyn ę ły  g łod­
ne dnie w  oczekiwaniu na pracę kapn ię tą  z ła sk i dy re k to ra  fa b ry k i.  N ie  koniec na 
tym . W ędrów ka Szczęsnego w  poszukiw an iu zarobku poprzez różne środow iska i za­
wody pozwala poznać w iele innych  jeszcze hańbiących s tron  P o lsk i m iędzyw o jenne j: 
warszawskie zau łk i i  przedmieścia, będące w  rów ne j m ierze schronem dla nędzy, ja k  
d la  zbrodni, w a rsz ta ty  rzem ieślnicze, gdzie panowała w  najlepsze oszukańcza i  wszech­
w ładna moc „pa na  m a js tra “ , i  wreszcie wojsko, z tą  swoiście po ję tą  przez sanację dy­
scypliną , k tó ra  pozw ala ła  w szelkim  sadyzmem i  p ryw a tn ym  zemstom o fice rów  w yży­
wać się do w o li na pros tym  rekrucie . N e w erly  z p raw dz iw ym  m istrzostw em  grom a­
dzi a rgum enty  oskarżające u s t r ó j: n ie  w  publicystycznych rozważaniach, n ie  w  aka­
dem ickich dyskusjach w ystępu jących postaci, ale w  konkre tnych  przeżyciach ludzi, 
k tó rych  świadomość nie przekracza często ciasnych ram  sy tu a c ji, w  ja k ic h  się zna j­
du ją . Jedynym  pragn ien iem  w ie lu  bezrobotnych je s t wzniesiona w łasnym i rękam i le­
p ianka  ze skorup i  g lin y  na K ozłow ie ; źródłem radości s ta je  się ob ie tn ica ja k ieg oko l­
w iek  zarobku ze s trony  wszechwładnego dy re k to ra  Pandery. Ksiądz W o jd a  —  f i la r  
w łoc ław sk ie j Chadecji, je s t głęboko przekonany o słuszności sw o je j m is ji,  gdy pomaga 
biedzie cichej i  pokorne j, by leby ty lk o  odciąć ją  od „b u rz y c ie li“  społecznego „ ła d u “ . 
K o rb a l n ie  zdaje sobie spraw y, że jego w y s iłk i, zm ierzające początkowo do popraw y 
by tu , k ie ru ją  go nieuchronnie drogą odstępstwa od towarzyszów  do obozu ich w ro ­
gów. A  wszystkie te ludzkie , poszczególne losy k r y ją  w  sobie głęboką oskarżycie lską 
treść, odsłan ia jąc p raw a  rządzące us tro jem  n iespraw ied liw ości i  k rzyw d y . P raw a, 
k tó re  wznoszą cuchnące dzielnice nędzy, f ila n tro p ię  pow o łu ją  na sprzym ierzeńca k a p i­
ta lis ty  w  walce z robo tn ikam i, a m n ie j odporne jednos tk i depraw u ją  m ora ln ie  i  n isz­
czą ich godność ludzką.

A le  prawdziwość takiego obrazu św ia ta  —  choćby b y ł ta k  roz leg ły  ja k  obraz 
Newerlego —  zostałaby n iew ą tp liw ie  zachwiana, gdyby a u to r poprzesta ł na zgrom a­
dzeniu w  swej książce dowodów lu dzk ie j ud ręk i i  dzia ła lności u s tro ju , k tó ry  ją  u p ra w ­
n ia . Toteż P am ią tka  z Celulozy, ta  „p ró ba  spo jrzen ia  na okres m iędzyw ojenny od do­
łu  • poprzez doznania, sytuację  i  dążenia mas ludow ych“ 1), nie ogranicza się b y n a j­
m n ie j do grom adzenia aktów  krzyw d y . Jest przede w szystk im  żyw ym  dokumentem 
dzie jów  ruchu  robotniczego, k tó ry  uczył się odpowiadać w a lką  na rosnący w yzysk fa -  
b ryka nck i i  w  walce te j do jrzew a ł do odegrania sw o je j h is to ryczne j ro li.

I  tu  chyba n a jw sp an ia le j p rze ja w iła  się sztuka p isa rska  Newerlego, k tó ra  je s t 
sztuką naprawdę w ie lk ie j m ia ry . O p ie ra jąc  się na fa k ta c h  zaczerpniętych z rzeczy­
w istości, w prow adza jąc do u tw o ru  autentycznych działaczy polskiego p ro le ta r ia tu , 
p isarz  an i na chw ilę  nie zboczył z barwnego n u r tu  opowieści lite ra c k ie j na szlak su­
chego k ro n ik a rs tw a , n ie  zm ącił żywej w ym iany  słów m iędzy ludźm i patosem o f ic ja l­
nego przem ówienia, a postaci O le jn iczaka i  babci S ło tw ińsk ie j na tchną ł codzienną 
prosto tą  i  w łączając je  do g rona  bohaterów  z w yobraźn i sprow adził z powrotem  na 
ziemię. A b y  ta k  pokazać rozw ój w ydarzeń politycznych, w zros t świadomości p ro le ta ­
r ia tu , ro lę p a r t i i,  je j  siłę oddzia ływ ania na chłopstwo, młodzież, bezpa rty jnych , na 
jednos tk i do jrzew ające w  samotności, je j stale rosnący w  masach a u to ry te t ł  aby nie 
w ykroczyć p rz y  tym  poza no rm y a rtys tyczne j f ik c j i  obow iązującej w  lite ra tu rz e  —  na 
to  trzeba być nie  ty lk o  św ietnym  pisarzem, ale i  człowiekiem  ideowo i  uczuciowo zw ią ­
zanym  z k lasą robotniczą, wzbogaconym je j  doświadczeniam i, je j  w a lką  i  je j  zwycię­
stwem.

N a jb a rd z ie j żywą p raw dą o ruchu  robotn iczym  W łoc ław ka są przeżycia bohate­
rów , pow ieści: pierwsze, nie zorganizowane a k ty m p o ru  przeciw  fab ryka n tom , z roku 
na ro k  potężniejące w  m an ifes tac jach  m ajow e św ięta, przem yśln ie  pod okiem szpiclów *)

*) Ig o r  N e w erly  Jak  pracowałem  nad „P a m ią tk ą  z Celulozy“ , „Ż yc ie  L ite ra c k ie “  
n r  39/52.
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zawieszane czerwone sztandary, h is to r ie  zebrań, w ym yka n ia  się z rą k  p o lic ji,  dzieje 
ta jn e j d ru k a rn i —  „J u lia n a “ , chronionej ja k  gdyby to  b y ł człowiek, up a rte  naw iązyw a­
nie kon sp iracy jn e j sieci porozum ienia po każdej w syp ie i  wreszcie ta  w span ia ła , o tw a r­
ta  w a lka  na barykadach u lic y  K ró lew ieck ie j, w  k tó re j u ja w n iła  się w  całej pe łn i so li­
darność robotniczo-chłopska. Tę powieść o dwudziestoleciu, k tó re j bohaterem  je s t p ro­
le ta r ia t, czyta się „ je dn ym  tchem “ , ja k  na jb a rdz ie j pasjonu jącą le k tu rę  la t  młodości. 
A le  n ie  ty lk o  na tym  polega je j w artość. Spojrzenie „od do łu“ , poprzez przeżycia mas 
ludowych, to  jednocześnie źród ło owego optym izm u, k tó ry m  przesiąknięte są u tw o ry  
Newerlego. N iezachw iana w ia ra  w  zwycięstwo w ie lk ie j sp raw y p ro le ta r ia tu , w  n ieu­
chronn ie zb liża jący się dzień tego zwycięstwa —  to ostateczny akcent P a m ią tk i z Celu­
lozy, powieści o na jb a rdz ie j ponurych la tach  z dzie jów  Polski. A  wniosek ta k i narzuca 
się czyte ln ikow i, zdawałoby się, w b rew  treśc i w ydarzeń zam yka jących u tw ó r. B a rykada  
na u lic y  K ró lew ieck ie j upadła. Je j g łów ny bohater, Szczęsny, u k ry w a ją c y  się i  zgnę­
b iony w yrok iem , ja k i o trzym a ła  M adzia, po uzyskaniu zgody tow arzyszy decyduje 
się na w y jazd  do walczącej z faszyzmem H iszpan ii. N ad dalszym i losam i jego i  M adzi 
zaw is ła  s trasz liw a  niepewność. T a k i przebieg w ypadków  nie  przygnębia jednak. Bo 
w  Pam iątce z Celulozy, te j zupełnie w y ją tk o w e j książce, n ie  je s t na jw ażn ie jszy  los 
poszczególnych ludz i, choćby na jb a rdz ie j p rzyw ią za li do siebie czyte ln ika . W ażna je s t 
sprawa, k tó rą  ci ludzie ży li, a te j ostateczne zwycięstwo —  m im o upadku ba rykady  
na K ró lew ieck ie j —  nie  budzi w  n ik im  w ą tp liw ośc i.

Szczęsny n ie  je s t jednak  bohaterem  bezim iennym , k tó ry  się w ym yka z pam ięci. 
Pomimo że życie jego zostało całkow icie w top ione w  n u r t  sp raw y p ro le ta r ia c k ie j, nie 
tra c i on an i na chw ilę  swej m ocnej, w yraźne j indyw idua lności. N e w erly  p o t ra f i ł  ten 
życiorys człowieka, „k tó ry  szedł przez życie bez ugody“ , ożyw ić do g ra n ic  nie budzącej 
zastrzeżeń praw dy. I  znowu nie było to  proste. A u to r  w yp row a dz ił swego bohatera 
z k ra ju  socja lis tycznej re w o lu c ji ja ko  nieufnego, pode jrz liw ego w yros tka , żyjącego 
m ita m i samoczynnej spraw iedliw ości, k tó ra  m ia ła  zapanować w  jego da lekie j Polsce 
bez udz ia łu  ja k ie jk o lw ie k  s iły  i  w ładzy. Rzekucie i  W łocław ek szybko ro zw ia ły  te 
m ity , ale droga Szczęsnego da le j w iod ła  m anowcam i samotnego szarpan ia się z losem. 
I  trzeba  było w ie lu  doświadczeń, obserw acji, zaw iedzionych nadziei, w ędrów ki po za­
wodach, środow iskach i  ludziach, by zbierane stopniowo k rzyw d y  cudze i  własne, 
a jednocześnie ją trz ą c a  potrzeba spraw iedliw ości, k tó re j n igdzie n ie  znalazł, skon­
k re tyzow a ły  mu się w  k s z ta łt zbliżony do idei, z ja k ą  s tyka ł się u „czerw onych“ . N e­
w e rly  z zadziw ia jącym  znawstwem  tw o rz y  ten stopniowo ksz ta łtu ją c y  się obraz czło­
w ieka, k tó ry  odnalazł wreszcie swoje m iejsce wśród tow arzyszy.

Można by wskazać k ilk a  przełomowych punk tów  w  do jrzew an iu  Szczęsnego. 
Taką ro lę  odegrała na pewno w  ja k im ś  stopn iu  nocna rozmowa nad W is łą  z n ie ­
znajom ą dziewczyną, k tó ra  pomogła m u podsumować n ie ja ko  przeżyte doświadczenia 
i wskazać n ieuchronny k ie run ek  dalszej drog i. N astępny etap rozw o ju  bohatera 
o tw orzy ła  p a r tia  i  pam ię tna rozmowa z O lejn iczakiem , streszczająca się w  słowach: 
„n ienaw iść do w roga  i  m iłość do człowieka, gdy je s t człowiekiem , to są, w iecie, dwa 
skrzyd ła. Gdy oba są rów n ie  mocne, w tedy się m a lo t wysoki, s iln y , a gdy jedno 
szwankuje, to  się ty lk o  po d fruw a .“  Reszty dokonała codzienna w a lka , rosnąca odpo­
w iedzialność wobec p a r t i i  za podjęte zadania, le k tu ra  wzbogacająca g łodny um ysł 
człowieka, k tó rem u u s tró j un ie m oż liw ił naukę w  szkole. Osobny rozdz ia ł w  rozw oju  
świadomości Szczęsnego stanow i n ie w ą tp liw ie  h is to r ia  z Madzią, z tą  „tow arzyszką 
na szczeblu bądź co bądź okręgu“ , k tó ra  zdecydowała się na m ałżeństwo z n im  od­
ważnie, prosto, chociaż zdawała sobie sprawę, że w  ich życiu szczęście liczy  się na 
miesiące. I  gdy Szczęsny na K ró lew ieck ie j dow iadu je się o aresztowaniu M adzi, okazuje 
się ju ż  w  pe łn i zdyscyplinow anym , do jrza łym  członkiem  p a r t i i,  k tó ry  w ie, ja k  ważne 
są zadania walczącej b a ryka d y : nie przesta je  an i na  chw ilę  być je j dowódcą.

Szczęsny n ie  je s t jedynym  przyk ładem  człowieka, k tórego k sz ta łtu je  h is to r ia
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w a lk i p ro le ta r ia tu . Obok niego i  razem z n im  rosną in n i ludzie —  Staszek „C oro- 
b iący , B a ju rs k i i  G aw likow sk i; w  ogniu w a lk i n ikn ie  sam otnicza zawziętość W ero­
n ik i,  k tó ra  s ta je  so lida rn ie  obok b ra ta ; niepostrzeżenie do jrzew a świadomość m ałe j 
B rońc i, ro z w ija  się m łodzież z rzekuckie j kom órk i zorganizow anej przez Szczęsnego. 
I  dlatego P a m ią tka  z Celulozy nie kończy się trag iczn ie . A n i Szczęsny, an i M adzia 
n ie  są sam otni. Ich  pracę, ich wa lkę pode jm ują  na tychm ias t in n i.

Można by w iele jeszcze powiedzieć o książkach Newerlego. O bogactw ie w y ­
stępujących w  nich postaci, o ich odrębności, o prostocie, a zarazem kunsztowności 
w ą tków  fab u la rnych , o dynam ice rozw o ju  wydarzeń przykuw a jących  uwagę czyte l­
n ika , o głębokim  wzruszeniu, ja k ie  budzą poszczególne sceny, o przedziw nym  pięknie 
n a r ra c ji au to rsk ie j, k tó ra  by zas ług iw a ła  na osobne omówienie —  niesposób w  k ró t­
k im  sprawozdaniu pomieścić wszystk ich uw ag nasuw ających się p rzy  czytan iu  tych 
utw orów .

P am ią tka  z Celulozy została ju ż  pokw itow ana szeregiem cennych, ciekawych 
recenzji, k tó re  porusza ją w ie le bardzo is to tnych  dla twórczości Newerlego zagadnień. 
N iesłusznie jednak  k ry ty k a  p o m ija  A rch ipe lag  lu d z i odzyskanych  i  Chłopca z S a l­
skich Stepów. I  w  nich bowiem, ta k  ja k  w  P am iątce , ludzkie  losy odzw ierc ied la ją  bez­
błędnie procesy h istoryczne przeobrażające naszą rzeczywistość, i  w  n ich  w ydarzenia 
czerpią swą dynam ikę z dzie jów  w a lk i o w ie lką  sprawę, a ludzie b iorący udz ia ł w  te j 
walce przekszta łca ją  się i rosną na naszych oczach, do jrzew a jąc do pe łn i człowieczeń­
stwa. I  to w łaśnie —  pomimo różnic w  la tach i w a runkach  życia, p rzy  całej zachowa­
nej w  pe łn i indyw idua lnośc i —  łączy bohaterów  Newerlego w  jedną wspólną gromadę 
ludz i b lisk ich , niezapom nianych.

J E R Z Y  K R A M

NAGRODZONA POWIEŚĆ JULIANA STRYJKOWSKIEGO

Julian Stryjkowski ,,Bieg do Fragald''. Obwoluta i ilustracje 
Renato Guttuso. Czytelnik, Warszawa 1951, str. 357

J a k i je s t tem a t powieści S try jkow skiego? Ukazanie na tle  ak tu a ln e j sy tu a c ji 
we Włoszech, rządzonych przez im peria lis tycznych  agentów, w a lk i chłopów w łoskich
0 ziemię. A le  to  jeszcze nie cha rak te ryzu je  b liże j te j ks iążk i, zasługującej na szcze­
gółowe omówienie, stanow iącej bowiem re z u lta t w ie lu  doświadczeń, przem yśleń i  św ia­
domej p racy autora.

M a te r ia ł dotyczący obecnych W łoch zebra ł S try jk o w s k i bardzo bogaty. W  w y ­
w iadzie  O p racy  nad „ B iegiem  do F ra g a ld “ , opub likow anym  w  N o w e j K u ltu rze , 
n r  32/52, a u to r wyznał, iż  z rew o lucy jną  w a lką  chłopów w łoskich ze tkną ł się osobi­
ście, gdy z wycieczką dz ienn ikarzy zw iedzał te reny objęte pam ię tnym i w ydarzen iam i 
1949 roku  w  K a la b r ii.  N astępnie praca dziennikarsko-sprawozdawcza w  P A P  kazała 
m u się codziennie stykać z problem am i współczesnych W łoch. Świadomy, am b itny
1 in te lig e n tn y  p isarz p o tra f i ł ten m a te ria ł um ie ję tn ie  w ykorzystać.

W  pierwszych p a rtia ch  u tw o ru  a u to r B iegu do F ra g a ld  oscyluje m iędzy a r ty ­
kułem  publicystycznym , reportażem  i  powieścią. U m ie ję tn ie  wprowadza re lac je  p rz y ­
godnych ludz i w  pociągu, dające rz u t oka wstecz na k a p ita lis tyczn y  w yzysk we W ło ­
szech M ussolin iego i „w ie lk ą  p o litykę “  W łoch, k tó ra  doprowadziła je  do ka ta s tro fy . 
S łyszym y gorącą dyskusję na tem at Zw iązku Radzieckiego, następnie dow iadu jem y 
się o m ordow aniu kom unistów  przez po lic ję  Scelby, k tó ra  chętnie posługuje się ban­
dam i gangste rsk im i. Od tych  typow o publicystycznych re la c ji i  reportażow ych m iga ­
wek („P odsłuch iw a łem  rozm owy w  autobusie, m etro, k in ie  i  re s ta u ra c ji. N a  wiecach
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i  m an ifestac jach... stawałem  wśród tłu m u  przecię tnych uczestników. S tara łem  się na­
w iązyw ać w iele znajom ości przypadkow ych, m igaw kow ych...“ ) przechodzi a u to r do 
powieściowego obrazowania. Już w  fo rm ie  powieściowej ukazuje szereg typow ych, 
wyselekcjonowanych s y tu a c ji, k tó re  m ów ią o ro l i kom unistów  i  na ras ta jące j walce 
robo tn ików  ro lnych  o ziemię oraz o fu n k c ji i  tak tyce na jem n ików  im p e ria lizm u  w  ro ­
dza ju  ka ra b in ie ra  Prezzo czy księdza L u ig i.  S try jk o w s k i p o t ra f i ł  ukazać dynam ikę 
te j w a lk i, p o t ra f i ł  u trzym ać czy te ln ika  w  napięciu , zwłaszcza udało m u się to  w  d ru ­
g ie j części ks iążk i, gdzie akc ja  toczy się ba rdz ie j w a rtko . P a r t ią  na jb a rdz ie j su­
gestywną w  p ierw sze j części je s t ta , k tó ra  tem atycznie wiąże się z ta rg iem  na na jem ­
n ików  w  Crotone. D a le j —  bardzo przekonywająco w yp ad ły  te  rozdzia ły , k tó re  u ka ­
zu jąc s t ra jk i ja ko  fo rm ę  w a lk i k lasow ej, m a lu jąc  sceny zasiewania nocą leżącej odło­
giem  ziem i obszarniczej, opow iadając o poparc iu  a k c ji chłopów przez robo tn ików  z m iast 
w łosk ich  —• prowadzą n ie ja ko  czyte ln ika  do scen ku lm ina cy jn ych , noszących pię tno 
patetycznego d ram atu  społecznego. Proces rew oluc jon izow ania  się świadomości chło­
pów, proces do jrzew an ia  te j świadomości w  ogniu w a lk i zosta ł ukazany w  powieści 
w  sposób pełen ekspresji i  sugestii.

O ile  w  p ierwszych dziew ięciu rozdzia łach zna jd u je m y przewagę re la c y j, ko­
m en ta rzy  po litycznych czy scen o charakterze przeważnie sta tycznym , o ty le  począw­
szy od rozdzia łu  dziesiątego czy te ln ik  zosta je po rw any w ire m  w ydarzeń i  dopiero po 
odwróceniu os ta tn ie j k a r tk i ks iążk i go tów  się zastanow ić, czy całość nap isa ł na­
praw dę ten  sam p isarz. W  ta k im  zastanow ien iu się tk w i pewien z a rz u t: czy au to r 
kom ponował p ierwszych dwieście siedemdziesiąt s tron ic  powieści świadom ie w  ten 
sposób, by w y trzym ać  czyte ln ika , spotęgować jego zaangażowanie się w  fabu le , czy 
też n ie  p o t ra f i ł  dać sobie ra d y  z bogactwem m a te ra łu  fak tog ra ficznego  i  z przejściem  
od p u b lic y s ty k i i  reportażu  do be le trys tyk i?  O sta tn ie  osiem dziesiąt s tron ic  powieści 
świadczy o w y b itn y m  ta lencie ep ickim , k tó ry  doprow adził akcję do w span ia łe j, pa te­
tyczne j p o in ty  o s ilnym  ładunku  ideologicznym  i  —  co bardzo ważne —  em ocjonalnym .

A le  to  ju ż  wiąże się z postacią S a lva tora , k tórego dojrzew anie do osta tn ie j 
sceny ukazał S try jk o w s k i na  tle  w a lk i na jem n ików  ro lnych , s iln ie  zresztą z in d yw i­
dualizowanych. A u to r  w yrze k ł się rozw in ięc ia  w ą tku , k tórego treśc ią  byłoby starcie  
się dwóch postaw ideowych dwóch b ra c i: świadomego kom un is ty  G ianniego i  Salva- 
to ra , na tom iast ukaza ł do jrzew anie swego bohatera na tle  i  w  zw iązku z ca łym  splo­
tem  toczących się dynam icznych wypadków .

S alvatore w raca do k ra ju  ja ko  b y ły  jeniec ży ją cy  w spom nieniam i rzekomo w y ­
sokiej stopy życiowej w  A u s tra li i,  człowiek, k tó ry  w  chw ilach depres ji spowodowanej 
głodem będzie naw e t p ra gn ą ł tam  powrócić. P ragn ien ie  o trzym an ia  p racy  oraz do­
kucza jący ok ru tn ie  głód t łu m ią  naw et m yśl o posiadan iu skraw ka w łasne j ziem i. 
Salvatore , syn robo tn ika , k tó ry  ju ż  dawno u m a rł na  „s ia rczaną chorobę“  w  kopa ln i 
m a rk iza  M assary, „m y ś li ja k  bogaty“ . „N ie  szkodzi, tu ta j,  we Włoszech, powoli, powoli 
zaczniesz myśleć inacze j“  —  m ów i doń jeden z w yro bn ików  klep iąc go po ram ien iu  
(s. 22). W  tych  słowach tk w i zapowiedź jednego z podstawowych w ą tkó w  powieści. 
S alvatore je s t zrazu kandydatem  na ła m is tra jk a ; obóz re a k c ji chce go skaptować 
dla  siebie w yznaczając m u rozb ijacką  robotę we w łosk im  ruchu robotniczym . S alvatore 
jednak  m a in s ty n k t syna na jem n ika . P rzy jd z ie  moment, że zadawszy sobie po raz 
k tó ry ś  z rzędu dręczące p y ta n ie : „k im  jestem ?“ , uczyn iwszy rachunek klasowego su­
m ienia , odnajdzie w  nag łym , w spaniale ukazanym  przez au to ra  o lśnieniu (scena, gdy 
po lic ja  Scelby ro zb ija  w  Neapolu m an ifes tu jących  za pokojem  robo tn ików ) swą jedyną 
drogę: drogę do mas chłopskich. B ieg S a lva tora  do do lin y  F raga lá , gdzie na jem n icy 
b io rą  w  posiadanie ziemię i  pode jm ują  w a lkę  wręcz z rodz im ym i okupantam i, stanow i 
uwieńczenie jego d ług ie j i  żm udnej drog i. W  f in a le  a k c ji b rzm i s iln ie  dram atyczny 
okrzyk  boha te ra : „T o  ja !  Czekajcie na m n ie !“ , okrzyk, k tó ry  p rze ryw a  ku la . O sta tn ie  
słowa pow ieści: „F ra g a lá  została zdobyta przez M attea , L in a , S a lva tora  na zawsze.
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I  na zawsze wśród łanów  pszenicy, na by łych odłogach obszarniczych, pozostaną trz y  
m o g iły : m aleńkiego M attea , młodego L in a  o srebrnych oczach i  S a lva tora , k tó ry  zdą­
ż y ł“  —  byn a jm n ie j nie są trag icznym  zakończeniem a k c ji, lecz o tw ie ra ją  w ie lką  per­
spektywę zwycięstwa i  rozw o ju  ludu włoskiego. T akie  było  zam ierzenie au to ra -re a lis ty  
i  zam ierzenie to zostało w  powieści osiągnięte w  całej pe łn i.

B ieg do F ra g a ld  to powieść nieprzecię tna. B ra k i a rtys tyczne p ierwszych p a r t i i  
okupu ją  z nadwyżką w ie lk ie  w a lo ry  ideowo-polityczne oraz fa k t ,  że w  osta tn ich  roz­
działach udało się au to row i osiągnąć wysoką klasę rea listycznego prozatorskiego 
obrazowania i zawrzeć w  a k c ji s iln y  ładunek em ocjonalny po ryw a ją cy  każdego 
odbiorcę.

A czko lw iek powieść zaw iera k ilk a  dość drastycznych s form ułow ań, pow inna 
być przysw ojona naszej m łodzieży. W  całości —  uczniom k lasy  X I ,  we fragm en tach  
zaś odczytywanych przez nauczyciela (pók i nie zna jdą się w  wypisach, a znaleźć się 
pow inny  ja k  na jszybc ie j) —  uczniom k lasy  V  (los dzieci i  dorosłych w  świecie k a p i­
ta lis tyczn ym ), V I— V I I I  (solidarność mas pracu jących  całego św iata w  walce z im pe­
ria lizm em  o pokój i  wolność). Należałoby też zająć się tą  powieścią, będącą doskona­
łym  u tw o ie m  uczącym czujności k lasow ej, politycznego m yślen ia  i  in te rnac jona lizm u  
(nap isa ł ją  Polak, ilu s tro w a ł postępowy a rty s ta  w łosk i Renato G uttuso ), w  czasie 
zajęć licea lis tów  w  kó łku  lite ra ck im . P rzy  om aw ianiu u tw o ru  lub  jego fragm e n tów  
należy w yko rzystać wspom niany w yw iad  z autorem  opub likow any w  N o w e j K u ltu rze , 
no ta tkę  prasową m ówiącą o w ysied len iu  go przez po lic ję  Scelby z g ra n ic  w łoskich 
(p a tiz  np. Życie L ite ra c k ie  n r  15/52), wspomnieć o o p in ii postępowych p isa rzy  w ło ­
skich o dziele S try jkow sk iego  i  przekładzie powieści na  ję zyk  w łosk i, z d ru g ie j zaś 
s trony  o stosunku p o lic ji do dzieła i jego au to ra  —  i  kazać m łodzieży w yciągnąć 
z tych  dwóch fa k tó w  wniosek po lityczny. W spom ina jąc o nagrodzeniu powieści na­
grodą państwową I  stopnia, należy zw rócić uwagę, że państwo nasze, w zo ru jąc się na 
nagrodach S ta linow skich , po raz p ierw szy w  ty m  roku  nagrodziło  także postępowe 
dzieło a r ty s ty  innego narodu, w łaśnie bo jow n ika  o spraw iedliwość społeczną Renato 
G uttuso. W  zestaw ieniu nazw isk S try jk o w s k i— G uttuso młodzież pow inna widzieć 
głęboką treść in te rnac jona lis tyczną . A  fa k t ,  iż  po lsk i p isa rz  postępowy dał postępo­
w ym  W łochom  książkę m ówiącą o rew o lu cy jn e j walce ich ludu, pow in ien stać się 
jeszcze jednym  ty tu łe m  do dum y narodowej.

Z B IG N IE W  Ż A B IC K I

ETAP DROGI TWÓRCZEJ

Tadeusz Breza ,,Uczfa Baltazara".
Czytelnik, Warszawa 1952, str. 398

Gdybym m ia ł na jk ró ce j określić nagrodzną przez państwo Ucztę B a lta za ra  
w  zestaw ieniu z poprzednim i książkam i Tadeusza B rezy, pow iedzia łbym : w zrost p re­
c y z ji po lityczne j, uwspółcześnienie tem a tyk i, poddanie tw o rzyw a  pisarskiego rygo ­
rom  m arks is tow sk ie j m yś li społecznej. A le  określenie to byłoby jeszcze niepełne, gdy­
by go nie rozbudować s tw ie rdzen iam i dotyczącym i a rtys tyczne j s tru k tu ry  powieści. 
D oda jm y w ięc: zw ro t do p ro s to ty  k o n s tru k c ji, zan ik  egzotyki psychologicznej, zan ik  
typow ych dla B rezy tra d y c ji am orficzne j prozy, koncen trac ja  fa b u ły . T ak  —  w  n a j­
w iększym  uproszczeniu —  ocenić można nową powieść au to ra  M uró w  Jerycha. K s iąż­
ka ta  pas jonu jąca je s t w łaśnie ja k o  nowy etap rozw o ju  dobrego pisarza, ja ko  kam ień 
m ilow y  na tru d n e j drodze tw órcze j prowadzącej od Adam a G ryw a łdu  do dzieł re a li­
zmu socjalistycznego, k tó re  —  tu  nadzieje nasze są w  pe łn i usp raw ied liw ione  ■—  Breza 
może i  pow in ien w  przyszłości tw orzyć.
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K iedy  m ów im y o am orfizm ie , „bezkszta łtności“  p rozy B rezy, a zatem o b raku  
je dn o litych  norm  kons tru kcy jn ych , m am y na m yś li zarówno jego przedwojenną 
książkę —  A dam a G ryw a lda  (1936), ja k  i  wydane po w o jn ie  M u ry  Jerycha  oraz 
Niebo i  ziemię. Powieści te rozpadały się na niezliczoną ilość m igaw ek psychologicz­
nych, praw da, że sporządzonych n ieraz z drobiazgową sumiennością badacza. A le  owo 
„począstkow anie“  obserw acji św ia ta  odb ija ło  się u jem n ie  na je j rea lizm ie . A dam  
G ryw a łd  b y ł powieścią zgoła a rea lis tyczną, M u ry  Jerycha  s te row ały dopiero —  je ś li 
można użyć tego w yrażen ia  —• ku  rea lizm ow i. B ra k  je d n o lite j i zrac jona lizow ane j 
k o n s tru k c ji pa ra liżow a ł odtworzenie rzeczyw istych k o n flik tó w  społecznych, k ie row a ł 
m yśl au torską na zare jestrow ane tu  i  ówdzie pom niejszej w a g i procesy, n iekiedy sku­
p ia ł uwagę p isarza na psychologicznych w ynaturzen iach, u ras ta jących  —  ja k  słusznie 
s tw ie rdza w  N o w e j K u ltu rz e  W anda Leopold •—  do rozm ia rów  niesam owitości. I  ta k  
egzotyzm psychologiczny toczył w  proz ie  B rezy w a lkę  z rea lis tyczną  obserwacją 
św iata. M u ry  Jerycha  i  Niebo i  z iem ia  s tanow iły  n ie w ą tp liw ie  dem askatorskie i  w  swej 
zasadniczej tendenc ji rea listyczne oskarżenie k l ik i  sanacyjne j. A le  perypetie  S k ir l iń -  
skiego i  T o b itk i raczej na rusza ły  p ropo rc je  rea lizm u, n iż w zm aga ły wymowę 
oskarżenia.

Uczta B a lta z a ra  biegunowo różn i się od poprzednich książek —  zarówno tem a­
tycznie, ja k  i  przez odmienną metodę p isarską. Tem atycznie je s t to  pierwsza u B rezy 
próba nakreślen ia  w ie lk ich  przem ian społecznych, p ie rw szy zw ro t ku  tem u, co w  spo­
łeczeństwie je s t p raw dziw ie  twórcze, co k sz ta łtu je  rzeczyw istość będąc zw iastunem  
nowych czasów. M u ry  Jerycha  i  Niebo i  z iem ia  zwrócone b y ły  ku  przeszłości burżua- 
zy jn e j •—• Ucztę B a lta za ra  cechuje żyw y i  ścisły związek ze współczesnością. Ten 
zw ro t tem atyczny nie zm ienia w praw dzie  całkow icie dawnych w idnokręgów  p isarsk ich  
Brezy, teraz jednak  nie paczą one rea lis tyczne j w ym ow y dzieła, wyznacza ją ty lk o  
specyfikę p isars tw a . F in a n s je ra  i  in te lig en c ja  mieszczańska b y ły  podstaw owym i k rę ­
gam i społecznymi w  poprzednich książkach B rezy ; w  Uczcie B a lta z a ra  soc ja lis tyczny 
n u r t  rozw ojow y odzwierciedla się przede w szystk im  poprzez w p ływ , ja k i w yw ie ra  on 
na świadomość młodego in te ligen ta , A le  nie czyńm y zarzu tów  p isa rzow i za to, że 
w  cen trum  swej powieści pos taw ił in te ligenckiego bohatera. Problem  przeobrażeń 
in te ligenck ich  je s t d la  rzeczyw istości ludow ej m n ie j może is to tn y  n iż  np. uspółdziel- 
czenie w si, ale i  w  n im  przecież ogn isku ją  się na jb a rdz ie j typowe znam iona nowych 
czasów. Uczta B a lta za ra  je s t książką po lityczn ie  słuszną; je s t ta k a  dlatego, że sprawę 
kom pleksów in te ligenck ich  rz u tu je  a u to r na t ło  w ie lk ich  przeobrażeń ekonomiczno- 
us tro jow ych  i  te  dwa zagadnienia ja k  na jśc iś le j ze sobą wiąże. B reza nie  zapom ina 
p rzy  tym , iż  zm iany w  świadomości społecznej są pochodną re w o lu c ji gospodarczej 
i  soc ja lne j, t ra k tu je  obrany przez siebie problem  d ia lektycznie , d ia lektyczn ie  też kon ­
s tru u je  centra lne węzły fab u la rne . I  d latego losy młodego A nd rze ja  U riaszew icza 
odzw ierc ied la ją  praw dę o życiu P o lsk i Ludow ej. Ów b y ły  A K -ow iec zostanie w  p rz y ­
szłości budowniczym  socja lis tycznej o jczyzny; zostanie n im  dlatego, że w idz ia ł pracę 
w  g im naz jum  ro ln iczym , że w id z ia ł pracę p rzy  odbudowie p o rtó w ; wciągnęła go ta  
robota i  sam w  n ie j począł brać udzia ł. W  p racy  w łaśnie ze tkną ł się bezpośrednio 
z tym i, k tó rych  trudem  k ie ru je  p ro le ta riacka  m yśl i  wo la P a r t ii ,  k tó rych  ożyw ia w ia ra  
w  socja listyczne ju tro .

Powiedzm y jednak  od ra z u : m arks is tow ska  d ia le k tyka  prow adzi do wn iosków  
op tym istycznych, ale daleka je s t od tan iego hu rra -op tym izm u. To rozróżnienie nie 
zawsze dochodzi do głosu w  Uczcie B a ltaza ra , szczególnie p rzy  końcu powieści. A u to r, 
nagrom adziwszy uprzednio w iele czarnych chm ur nad sw ym i bohateram i, rozprasza 
je  tu ta j zby t szybko i  ła tw o  na przestrzeni jednego rozdzia łu. N ieoczekiwanie zabrzm i 
os ta tn i akord przem iany ideowej A n d rz e ja ; jeszcze m n ie j spodziewany je s t przełom  
w  świadomości H a lin y  Stępczyńskie j. C zyte ln ik  m usi tu  s tw ie rdz ić : pośpiech a u to r­
sk i doprowadza w  fin a le  ks iążk i do błędxych uproszczeń psychologicznych.
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Uproszczenia w  psychologii bohaterów są zresztą wadą całej powieści. Zda­
w ałoby się, że Breza pragnąc un iknąć dawnej m an ie ry  psychologizowania popadł 
w  odw rotną skra jność ; zredukow ał do m in im um  życie duchowe n iek tó rych  postaci, 
psychologię ich sprow adził do m ało skom plikowanych re a k c ji albo też u n ik n ą ł głęb­
szych ana liz  ogran icza jąc się do dek la ra tyw nych  stw ierdzeń. Słusznie pisze we 
wzm iankowanej ju ż  recenzji W anda Leopold: „...B reza po w tó rzy ł fa łszyw y  schemat 
innych  pow ieści: dow iadu jem y się o poszczególnych etapach do jrzew an ia  świadomości 
jego bohatera drogą stw ierdzeń, ...że ta k  się stało, ale n ie  w iem y zupełnie, ja k  to się 
sta ło .“  S kutkiem  tego Uczta B a lta za ra  s ta je  się ilu s tra c ją  szczególnego przypadku, 
k iedy  to p isarz, zam ierza jąc tw orzyć inaczej i  lep ie j, odgradza się od dawnych na­
w yków  w arszta tow ych , a odgradza się od n ich  ta k  gw a łtow n ie , że gub i jednocześnie 
n iek tó re  cenne w łaściwości swojego rzem iosła. Sum ując powiedzm y zatem : błędem 
je s t egzotyzm psychologiczny, ale błędem je s t rów nież s y m p lif ik a c ja  procesów psy­
chicznych, k tó ra  w iedzie bezpośrednio w  m a rtw ą  k ra inę  papierow ych schematów. 
T a le n t badacza psych ik i człow ieka pow in ien Breza zachować i  udoskonalić, je ś li ma 
spraw n ie  pe łn ić fu n k c je  „ in ż y n ie ra  dusz ludzk ich “ , ja k  określa p isarza na jp iękn ie jsza  
ze znanych dotąd d e f in ic ji sz tuk i lite ra c k ie j.

Ucieczka „nowego“  B rezy przed „da w n ym “  Brezą w iedzie do innych  jeszcze 
nieporozum ień artys tycznych . Uczta B a lta za ra  ro i się od suchych w staw ek pu b licy ­
stycznych; n ie trudno  zgadnąć, skąd w zię ły  się one w  książce au to ra  Adam a G ryw ałdu. 
N ie  by ło  ich w  M ura ch  Jerycha, to praw da, ale tam  żyw y ję zyk  B rezy nie zawsze po­
t r a f i ł  ustrzec się przed w ynaturzen iem  w  k ie ru n k u  przesadnej o rnam entac ji. K ry ty k a  
w y tknę ła  wówczas p isarzow i z całą słusznością owe m eandry sty lis tyczne, a B reza zro­
zum ia ł tra fno ść  ataków  recenzenckich. Toteż w  Uczcie B a lta za ra  s k u p ił baczną uw a­
gę na prostocie języka, ale w  dążeniu do czystości s ty lu  znów popadł w  s y m p lif ik a c ję ; 
od ba rw ił i  pozbaw ił żywotności potoczysty n iegdyś ry tm  sw oje j prozy.

R easum ując: nowa powieść Tadeusza B rezy je s t wyższa od poprzednich przez 
swą po lityczną  aktualność i  słuszność, przez je d n o litą  a rtys tyczn ie  budowę k o n f li­
k tów , nie wszędzie jednak zachowuje konieczne rozróżnien ia  m iędzy uproszczeniem 
a prosto tą. Jest to  z pewnością błąd do napraw ien ia , je ś li chodzi o p isarza te j m ia ry , 
co Tadeusz Breza. Oczekujemy, że następne jego powieści połączą ju ż  ca łkow icie  bez­
błędnie tra fność  ideową z artys tyczną  pe łn ią  —  ta k  ja k  tego od p isarza w ym aga rea­
lizm  socja listyczny.

Z E N O N A  M A C U Ż A N K A

POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE MŁODZIEŻY
Bohdan Czeszko „Pokolenie".

Czyielnik, Warszawa 1951, str. 248
W śród tegorocznych laurea tów  Państwowych N agród L ite ra ck ich  zna jdu jem y 

nazwisko Bohdana Czeszki, au to ra  ks iążk i p t. Pokolenie  (nagroda I I  s topn ia ). Książka 
ta  pow inna być ja k  na jszybcie j przysw ojona przez młodzież, stać się je j w łasnością ; 
byc w ychow u jącym  i m ob ilizu jącym  czynn ik iem  nowego pokolenia budowniczych socja­
lizm u. Dziś ju ż  zresztą można z całą pewnością s tw ie rdz ić , że tak ie  w łaśnie przy jęc ie  
spotkało książkę Czeszki ze s tro n y  m łodzieży. F ragm e n ty  P okolenia , drukowane 
w  Twórczości, b y ły  rozchw ytyw ane; kom entow ali je  wszyscy i  czekali całości. Bo też 
Pokolenie  należy do n ie licznych naszych książek powojennych, k tó re  od pierwszych 
s tron ic  p o ryw a ją  czyte ln ika , p rzy k u w a ją  jego uwagę i  każą z niesłabnącym  za in te­
resowaniem czytać do końca.

Pokolenie  to  powieść o boha te rsk ie j g ru p ie  m łodych działaczów ZW M -ow ych, 
o ich w y ra s ta n iu  na bo jow n ików  o wolność narodową, o now y ład  społeczny —  ten
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p iękny i  w ażk i ideologicznie tem at stanow i p ierwszą i  cenną zaletę ks iążk i. D la  m ło ­
dego pokolenia przodowników  p racy  i  nauk i, w ychow ujących się w  o rg an izac ji Z M P - 
owskiej na przyszłych budowniczych kom unizm u, ukazanie w  sugestywnym  kształcie 
lite ra c k im  dzie jów  pow stan ia i  rozw o ju  o rg an izac ji Z W M  je s t spraw ą szczególnie 
potrzebną zarówno ze względów ideologicznych, ja k  i  em ocjonalnych. Inaczej m ów iąc —  
młodzież czekała na książkę, k tó ra  by ukazała n ie ludzkie  okropności la t  okupac ji, zma­
gan ia  i  w a lkę  wszystk ich spraw ied liw ych  o p ra w a  ludzk ie ; młodzież czekała na książ­
kę „o  sobie“ , tzn. o na jm łodszych bohaterach w a lk  o wolność z faszyzm em  —  na po l­
ską Młodą, G wardię. K siążka Bohdana Czeszki rea lizu je  więc w ażny społecznie 
postu la t.

Czy nie zaw iodła jednak w  jego re a liz a c ji a rtys tyczne j?
Jak  w ykaza ła  nasza dyskusja  o schematyzm ie (styczeń, lu ty ) ,  nie każdy nowy 

tem at zna lazł w  naszej lite ra tu rz e  w łaśc iw y m u ks z ta łt a r tys tyczn y ; inacze j: nowa­
to rs tw o  tem atyczne rzadko chodziło w  parze z now atorstw em  środków fo rm a lnych . 
C zy te ln ik  uzb ro jony  w  oręż, jak iego  m u dostarczyła nasza szeroka dyskusja  o schema­
tyzm ie, ze szczególną czujnością w ita  nowe pozycje. W a lka  o wyższą jakość naszej 
l i te ra tu ry  to nie ty lk o  spraw a żądań „w ą sk ie j e lity “ , ja k ą  je s t kad ra  k ry ty k ó w , to 
przede w szystk im  spraw a szerokiego odbiorcy. N iedawno m ia łam  możność prowadze­
n ia  dysku s ji z po lon is tam i szkół średnich na tem at l i te ra tu ry  współczesnej. Dość dużo 
i  czasem nawet przesadnie m ówiono o nudzie nowych pozyc ji, o tym , ja k  tru d n o  p rz y j­
m u je  je  młodzież. Większość tw a rz y  ro z jaśn iła  się jednak p rzy  jednym  ty tu le :  Pokole­
nie. O p in ia  tych  najszerszych „ko lp o rte ró w “  w  m asy m łodzieży l i te ra tu ry  bieżącej je s t 
dobrym  sprawdzianem  zalet i  wad om awianej ks iążk i —  w róćm y więc do n ie j.

Czy tem at P oko le n ia : dzieje aw angardy m łodzieży w  la tach  okupac ji, uka ­
zany został we w łaściw ym  kszta łc ie  artys tycznym ? —  oto podstawowe pytan ie .

N a jw ażn ie jszym , ko n s ty tu tyw n ym  zagadnieniem je s t tu ta j spraw a ludz i, sprawa 
um ie ję tności skonstruow ania  w  sposób d o jrza ły  i  p iękny postaci bohatera. I  tu  ju ż  
na wstęp ie należy s tw ie rdz ić , że Czeszko p o tra f i ł s tw orzyć plastyczne i  przekony­
w ające postacie, nadać każdej z n ich indyw idua lne  i  ciekawe oblicze, rzec można —  
tchn ą ł w  nie życie. N a  tym  przede w szystk im  polega, m oim  zdaniem, niezaprzeczony 
u ro k  te j książk i. P rzykładem  um ie ję tn ie  kszta łtowanego bohatera są przede w szystk im  
Stach i  Ju rek. Już od p ierwszych k a r t  zaznaczają się n iezm iern ie  żywo, a choć po łą­
czy ich w kró tce  wspólna sprawa, przez ca ły czas pozostaną różn i, z indyw idua lizow an i.

Każda, nawet fragm e n ta ryczn ie  ukazywana postać: Józio, Jacek, K az ia , Wacek, 
naw et W ładek —  każda z n ich je s t inna, a jednak każda zostaje w  pam ięci czyte ln ika . 
B ohater Czeszki je s t przeciw ieństw em  wszelkiego schematyzmu, k tó ry  „grzechem  
śm ie rte lnym “  zaciążył na naszej lite ra tu rze . Pełnego, plastycznego bohatera uzysku je  
Czeszko przez um ie ję tne, subtelne rysow anie cech cha rak te ru  —  ale nie to je s t n a j­
ważniejsze. N a jw ażn ie jszą  zdobyczą Czeszki je s t ‘ to, że pokazał on, ja k  przekształca 
się człow iek w raz  z rozw ojem  zachodzących w okó ł niego spraw , ja k  w  parze z jego 
do jrzewaniem  ideowym  toczą się jego spraw y osobiste, jego życie na jb a rdz ie j in tym ne. 
M iędzy ty m i sp raw am i zachodzi w  książce na leżyta p ropo rc ja , zachodząca zresztą 
w  tych  la tach  grozy w  życiu każdego człowieka, k tó ry  n ie  pozostawał obojętny na 
bieg h is to r ii.  N a przyk ładz ie  dzie jów  J u rk a  i  Stacha obserw ujem y to n a jle p ie j. P ięk­
n ie  i  przekonyw ająco pokazane je s t w yra s ta n ie  J u rk a , syna postępowej rodz iny in te ­
ligen ck ie j, na gw ardz is tę ; je s t to  sugestywnie połączone z jego stosunkiem  do p racy 
w  Z W M , do kolegów ; naw et jego m iłość do A n n y  M a r i i je s t konsekwentna, choć 
jednocześnie p iękna i  nie schematyczna. To samo dotyczy Stacha, choć dzieje jego 
są zupełnie odmienne od dzie jów  Ju rka .

B ohaterow ie Czeszki są odważni, dzie ln i, a cała ich działalność, ich w a lka  
op łacająca każdy czyn śm iercią ludzką —  je s t bohaterska. Ten patos w a lk i i  poświę­
cenia tow arzyszy ich czynom, nie je s t to  jednak  „pa tos pa te tyczny“  —  je s t subtelny,

56



cichy, polega na czynach, nie na słowach. N aw et bohaterow ie ks iążk i zda ją sobie 
z tego sprawę, w  c h w ili ważnej u n ik a ją  kom entarzy —  w yda je  się, ja k b y  to żyw i 
ludzie troszczy li się o to, aby coś nie  zm ąciło is to ty  spraw y.

Lecz jednocześnie ludzie Czeszki są prości, zw yk li, choć wśród grozy tych la t  
oni reprezentow a li całą w ielkość dn i, k tó re  m a ją  nadejść, oni b y li tym  nowym , k tó re  
się rodziło . W róćm y raz jeszcze do sceny p rzy jęc ia  J u rk a  do G w ard ii. Jest to jedna 
z p iękn ie jszych scen powieści.

„ I  na ciebie, i  na Stacha ju ż  n ied ługo nadejdzie czas. Dow iadyw ałem  się'. M u­
sicie zorganizować p ią tkę  ludz i. Taka je s t organ izacja . R oze jrzy jc ie  się naokoło, czy 
m ało je s t ludzi?

— Czekaj, więc ja k  jest?  Mogę się uważać za gw ardzis tę  czy jeszcze nie?
No w idz isz> gdybyś b y ł kom unistą , n ie  py ta łbyś  się ta k  g łup io... Pewno że 

ja k  to powiedziałeś? »Możesz się uważać« —  Rodak uśm iechnął się.
N ie  brzm ia ło  to uroczyście. J u re k  oczyw ista nie sądził, iż  jego zejściu w  pod­

ziemie towarzyszyć będą g ro m y i  błyskaw ice, ale lic z y ł na odrobinę bodaj patosu 
dlatego ż y w ił do Rodaka urazę, posądzając go o oschłość i  gburowatość.“

T ak ich  p ięknych mom entów zna jdz iem y w iele, są przesycone czu jną m yślą, 
c ia in ą  obserwacją i w ie lką  m iłością do spraw y opisywanej.

Poprzez ludz i, ich czyny i  życie ukazane je s t całe bogactwo p rob lem atyk i po li- 
tyczne j tych la t :  działalność p a r t i i,  Z W M  w  m ob ilizow aniu  f ro n tu  narodowego, 
działalność A K  z szerokim  ukazaniem  całego bagażu ideologicznego. Ukazane je s t 
bestia lstw o faszyzm u la t  w o jny . Dużo m ie liśm y książek o okupac ji, żadna chyba z ta - 
ką  m ądrością nie ukazała p raw dy o n ie j.

Recenzenci P okolenia  za rzuca ją  książce rozbicie k o n s tru k c ji p rze jaw ia jące  się 
w  rw ące j a k c ji, częstym gub ien iu  g łów nych postaci. To praw da. Pokolenie  n ie  ma 
z pewnością takiego epickiego rozmachu, ja k i tow arzyszy powieściom radzieckim . 
Chcę jednak zaryzykować tw ierdzenie , że naw e t to  je s t twórcze, zmusza bowiem czy­
te ln ik a  do bardzie j skup ionej m yś li, tw o rz y  ta k  specyficzny k lim a t zagęszczonych 
sy tu a c ji, pokazuje spraw y poprzez w ie lu  ludz i zupełnie różnych.

O książce Czeszki nie można pisać „ep icko“  —  po ryw a ona nawet na jb a rdz ie j 
sceptycznego k ry ty k a  swym  głębokim  humanizmem, m iłością do ludz i. Jest tw órcza 
i wychowawcza. Pokazuje w  sposób na jb a rdz ie j sugestywny i p raw dz iw y, ja k  rodziła  
się idea, k tó ra  dziś przekszta łca nasze życie. Pow inna być om awiana we wszystk ich 
szkołach, a fra g m e n ty , odczytane na lekcjach, zachęcą na pewno do le k tu ry  całości.

Pokolenie  to książka, na ja k ą  czekaliśmy.

J A N  Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I

ŻYWA HISTORIA
Albin Bobruk, „Matka i syn", Państwowy Instytut Wydawniczy, 1952, str. 225

Po ia z  d iu g i w  ciągu osta tn ich la t  uwieńczono państwową nagrodą lite racką  
p a m ię tn ik i robotn ika .^ Po S tarem  i  nowem  L u c ja na  Rudn ickiego spotka ła  się z zasłu­
żonym w  pe łn i uznaniem  piękna, do jrza ła  ideologicznie i a rtys tyczn ie  książka A lb in a  
B obruka pt. M a tka  i  syn. Jest to rzete lna h is to ryczn ie  re lac ja  o dziejach polskiego 
p ro le ta r ia tu  w  okresie m iędzywojennym , re la c ja  u ję ta  w  przekonyw ającą fo rm ę  li te ­
racką, łącząca opis ważnych doświadczeń społecznych całej k lasy  robotniczej z m a­
te ria łe m  zindyw idua lizow anych , osobistych przeżyć au tora . B obruk -  podobnie ja k  
R u dn ick i —  nie zagub ił się w  drobnych szczegółach na tu ra lis tycznych , ja k ie  narzuca 
w  pewnej m ierze sama fo rm a  pam ię tn ika , lecz dokonał w  swoich doświadczeniach re a li­
stycznej selekcji.^ K siążka świadczy o dużej ku ltu rze  p isa rsk ie j au tora . „K la s a  robo­
tn icza  pisze swoją h is to r ię “  —  ta k  fo rm u ło w a li recenzenci ideologiczny sens pam ię t­
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n ików  B obruka. Is to tn ie , z k la sy  robotn icze j wychodzą u ta len tow an i pisarze, k tó rzy  
m ów ią nam  —  prze łam u jąc zakres aż zby t ob fitych  po osta tn ie j w o jn ie  „obrachunków  
in te ligenck ich “  —  prawdę „n iesk łam aną w  n iczym “  o do jrzew an iu  i  ro l i h is to ryczne j 
polskiego p ro le ta r ia tu .

K s ią żk i Bobruka nie pow in ien pominąć w  swoim budżecie tegorocznej le k tu ry  
żaden po lonista, bo je j poznanie przynosi w ie le różnorodnych i  is to tnych  korzyści 
w  p racy  szkolnej. Zb ierzm y je  w  następujących punk tach :

1. W  opisie dzie jów  rodz iny  B ob ruka  uzyska liśm y rea lis tyczny  obraz losów 
po lsk ie j rodz iny robo tn icze j, u ję ty  w  sposób pe łn ie jszy , n iż  m ogły to uczynić ■ • skrę­
powane cenzurą  —  przedwojenne p a m ię tn ik i bezrobotnych i  dzie ła p isa rzy  z obozu 
pro le ta riack iego. O dczytu jem y tu  sceny, k tó re  zaw ie ra ją  p rze jm u jącą  prawdę o n ie ­
do li ówczesnego p ro le ta r ia tu . O jc iec-robo tn ik  bo ryka  się z bezrobociem, a za chw ile 
bun tu  przeciw  św ia tow i kap ita lis tycznem u p łac i w ięzieniem . M atka -robo tn ica  rozdaje 
dzieci w  służbę ku łakom , a sama, aby żyć, m usi żebrać i  kraść. C h ara k te ryzu ją c  na 
lekc jach los mas pracu jących  w  Polsce w  la tach  m iędzywojennych, m ów iąc o k rz y w ­
dzie, poniżeniu i  nędzy podstawowych mas narodu w  tych  la tach, możemy się posłużyć 
książką B obruka ja k o  w ia rygodnym  świadectwem h isto rycznym , k tó re  ukazując w ro ­
gie człow iekow i oblicze ówczesnego u s tro ju  —• pogłębi n ienaw iść do kap ita lis tycznego 
w yzysku i  przemocy.

2. A le  B ob ruk  ukazu je  p ro le ta r ia t nie ty lko  jako  klasę cierpiącą. A u to r  pa­
m ię tn ikó w  b y ł a k tyw n ym  uczestnikiem  w a lk i o wyzwolenie społeczne i  narodowe jako  
członek Kom unistycznego Z w ią zku  M łodzieży, a późnie j K om un is tyczne j P a r t i i  P o lski. 
Ks iążka Bobruka zapoznaje nas ze zbyt m ało dotychczas znanym i dz ie jam i w a lk i po l­
sk ie j k lasy  robotniczej z us tro jem  panu jącym  w  la tach  m iędzywojennych. W  tym  
tk w ią  głębokie w a lo ry  ideologiczno-wychowawcze pam ię tn ika . Uczy on szacunku i  m i­
łości do bohaterskich bo jow ników  p ro le ta riack ich , k tó rz y  w  la tach  ponurego głodu 
i  te r ro ru  w a lczy li ze zjem społecznym i  b ro n ili godnośći człowieka.

3. W  książce B ob ruka  je s t żywa h is to r ia  naszych czasóic. Do na jp iękn ie jszych  
fragm e n tów  pa m ię tn ika  należą te stronice, gdzie a u to r z w ie lką  bezpośredniością 
i  wzruszeniem opow iada o swoich doświadczeniach w  Z w ią zku  Radzieckim . Z e tkn ię ­
cie się z k ra je m  socja lizm u, poznanie ludz i radzieckich i ich  metod p racy  stało się dla 
polskiego rew o lu c jo n is ty  źródłem  najgłębszego przeżycia. N a jis to tn ie js z y  sens tego 
przeżycia —  to doświadczenie w  w łasnych losach radości, ja k ą  da je praca w  k ra ju , 
gdzie gospodarzam i są w o ln i ludzie, gdzie praca —  sta jąc się podstawą zasłużonego 
awansu —  je s t jednocześnie budowaniem  coraz szczęśliwszego życia całego narodu.

Pam iętam y p iękny  w iersz B ron iewskiego M agn itogo rsk  albo rozm owa z Janem : 
...i p łonęły w  śledczym areszcie 
w ie lk ie  piece M agnitogorska .

K siążka B obruka  po tw ie rdza w  pa m ię tn ika rsk ie j re la c ji prawdę tego obrazu. 
Ze wspaniałego rozw o ju  Zw iązku Radzieckiego ćzerpali polscy rew o luc jon iśc i w  okre­
sie m iędzywojennym  siłę do w a lk i z rodzim ym  uciskiem  burżuazyjno-obszarniczym . 
K siążka B obruka wprowadza tu  i  uzupełnien ie h is to ryczne : w ie lk ie  doświadczenia ra ­
dzieckie s ta ją  się d la  narodu polskiego po obaleniu kap ita lizm u  bezcennym wzorem 
p racy  i  w a lk i.

*  *  *

Z tych  wszystk ich względów p a m ię tn ik i B ob ruka m a ją  w a lo r głęboko kszta łcą­
cej le k c ji h is to r ii.  Jest to p rzy  ty m  lekc ja , k tó ra  um ie operować przekonyw ającym i 
p rzyk ładam i. Ileż na jg łębszych re f le k s ji budzą np. proste i  wzruszające słowa m a tk i 
a u to ra :

„K ie d y  pa trzę  teraz na ciebie, ja k  przem awiasz do ludz i, s trach  m nie ogarn ia... 
Chcę krzyczeć: —  A lb in , zejdź s tam tąd ! —  Przecież wszystko było d la  nas zakazane —  
usp ra w ie d liw ia ła  się. —  T y le  la t  pa trzy łam  na was, a to, żebyście na obce pola nie
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weszli, na śnieg boso nie uc iek li, to  znów, żeby p o lic ja  n ie  aresztowała. Bać się i  drżeć 
życie m nie nauczyło. Oczy m ia łam  po to , żeby biedę og lądały . na tym  świecie. N ie  
dz iw  się teraz mnie, s ta re j —- p ro s iła .“

Jeszcze z jednego względu je s t książka B obruka piękną lekc ją  h is to r ii:  ukazuje 
ona głęboki stosunek walczącej k lasy  robotniczej do k u ltu ry . P rzypo m n ijm y  scenę, 
gdzie au to r ze wzruszeniem  przypom ina słowa współw ięźnia, k tó ry  ra to w a ł go w  cho­
rob ie czytan iem  poezji, bo „...p iękne rzeczy dodają s ił“ . Zestawm y tę scenę z fragm e n­
tem  pam ię tn ików  L . R udn ickiego:

„P a trzy łe m  na Szubertów —  pisze R udn ick i wspom inając poświęcone muzyce 
zebrania m łodzieży robotniczej sprzed k ilkudzies ięc iu  la t  —  z pro tekc jona lną  wyższoś­
cią, ja k  na hodowców róż, gdy płoną lasy. Przekonałem się i  przekonywam  codziennie, 
że róże należy ochraniać p rzy  na jgorszych naw et sytuacjach w lesie. Sama m yśl o nich 
pobudza energię do w a lk i z n iszczycie lskim i żyw io łam i.“

I  R udn ick i, i  B ob ruk m a ją  rac ję . W a lka  z n iszczycie lskim i s iłam i kap ita lizm u  
i  faszyzm u o nowy, soc ja lis tyczny porządek społeczny je s t zarazem w a lką  o p raw a  
człow ieka do k u ltu ry . Piękne rzeczy doda ją s il. M yś l o n ich pobudza energię do w a lk i 
z n iszczycie lskim i żyw io łam i. K tóż  bardzie j n iż  nauczyciel języka  ojczystego może 
zaświadczyć praw dę tych  stw ierdzeń?

Z D Z IS Ł A W  L IB E R A

KAZIMIERZ KOŹNIEWSKI: „PIĄTKA Z ULICY BARSKIEJ" 
Państwowy Instytut Wydawniczy, 1952, str. 285

W yróżn iona  tegoroczną nagrodą państwową I I I  stopnia powieść Kazim ierza 
Koźniewskiego za in teresuje przede w szystk im  wychowawców. Tem atem  bowiem P ią t­
k i z u lic y  B a rs k ie j je s t ważne zagadnienie: ro la  p racy w  procesie w ychowania soc ja li­
stycznego. Koźniewski opowiada ponurą h is to rię  g ru p y  m łodocianych przestępców, 
k tó rz y  u w ik ła n i w  m a tn ię  zarzuconą przez działacza faszystow skiego podziemia, s ta li 
się narzędziem w ro g ie j roboty  wobec Polski Ludow ej. Chłopcy wywodzą się z różnych 
środow isk społecznych. Są wśród n ich  dzieci pochodzenia robotniczego, in te ligenckiego 
i  drobnomieszczańskiego. Większość to s ie roty, pó łs ie ro ty, chłopcy pozbawieni no rm a l­
nego dzieciństwa, w łaściw e j op ieki domowej —  wszyscy to o f ia ry  w o jny , trag iczny  
p ro d u k t zniszczenia i  dem ora lizac ji, ja k ą  w o jna  ze sobą niesie. W ró g  z podziemia 
korzysta  ty lko , by wyzyskać tego rodza ju  o f ia ry  do sw o je j w ro g ie j roboty. Chwyta 
się różnych sposobów, by nie w ypuścić ich z raz zarzuconej sieci. D z ia ła  szantażem, 
pieniędzm i, pe rfid n ym  kłam stw em . T rzym a  młode dusze w  n iew o li, z k tó re j nie każdy 
p o tra f i się wydostać. T rag iczne dzieje „p ią tk i z u lic y  B a rs k ie j“  uczą, ja k  podłe są 
m etody w ro g ie j działa lności, ale pokazu ją zarazem, ja k  należy kie row ać młodzieżą, 
by  wychować ją  na w artośc iow ych ludz i. W  tw órcze j p racy  ożyw ionej ideą dobra 
ogólnego odna jdu ją  sens praw dziw ego życia w yko le jen i przez los chłopcy. W  zespole 
m u ra rsk im , w  ko lek tyw ie  fab rycznym , w  grom adzie dz ienn ika rsk ie j i  w  g ru p ie  a k to r­
sk ie j bohaterow ie powieści od k ryw a ją  w artośc i, k tó rych  przedtem  nie zna li i  o k tó ­
rych  nie  w iedzie li. Twórcza i o tw ie ra jąca  szerokie pe rspektyw y praca, m ąd ry  i  ży­
cz liw y  towarzysz, dobrany zespół p ro du kcy jny , osobista radość i sa tys fakc ja  z osią­
gnięć wszystko to są czynn ik i, p rzy  pomocy k tó rych  społeczeństwo socjalistyczne 
w ychow uje tych, co nie p o t ra f i l i  czy nie m og li od razu znaleźć się na w łaściw e j drodze 
w iodącej do socja lizm u. W zruszająca je s t scena, gdy techn ik  L e ja  proponuje jedne­
m u z chłopców, K az ikow i, żeby pomógł w  zwiększeniu w yda jności p ra cy :

„...Będziesz bohaterem p ra cy  —  argum entow a ł da le j technik. Słowo dźwignęło 
m ilczącego ciągle chłopca. B oha te r! M ia ło  ono wagę i  dźw ięk p iękn y ! Czymże innym  
chcia ł być, ja k  nie bohaterem, gdy Zenonowi zaprzysięgał służbę w  bandzie? Radość 
zażegnanego niebezpieczeństwa w sparta  została am bicją . Dotychczas __ choć zapewne
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m ało k to  w  fab ryce  zna ł ten w s tyd liw y  fa k t  jego życia —  czuł się pogardzanym . 
Przestępca. To nie było  przy jem ne —  m im o że świadom ie lekceważył w yrok . A  oto 
okaz ja ! Bohater... zam ajaczyła w ielkość możliwego czynu. P ro je k t pasjonow ał go co­
raz ba rdz ie j...“

W  fab ryce , w  procesie w spółzawodnictwa, dokonywa się rzeczyw isty  przełom  
w  duszy chłopca, k tó ry  zdobywa świadomość prawdziwego bohaterstw a w  p ro d u k tyw ­
nej pracy.

Czym dla K az ika  by ła  fa b ry k a  żarówek, tym  dla  Jacka —  praca w  red akc ji 
K u r ie ra , a dla Zbyszka —  te a tr. Posłuchajm y, co pisze Koźn iew ski o osiągnięciach 
Zbyszka M oczarskiego:

„O d trzech m iesięcy te a tr  ogarną ł Zbyszka całego. Rano ja k  s trza ła  pędził na 
Puław ską, niechętnie udz ie la ł się szkole —  ty le  ty lko , by ja kaś  nagana ze s trony  sądu 
nie  pozbaw iła go te a tru  —  każde przedstaw ienie kończyło się d lań zby t wcześnie. M a je ­
w sk ie j, k tó rą  po lub ił, zw ie rza ł się ze swych m arzeń: p ra gn ą ł zostać akto rem .“

W reszcie jeden z na jb a rdz ie j p rze jm u jących  m om entów powieści, pełna napię­
cia scena w spółzawodnictwa p rzy  budowie, scena, k tó re j bohaterem  je s t M arek K oz io ł:

„W zra s ta ją ce  liczby s p ra w ia ły  M a rk o w i rozkosz. Jego w ys iłek  ma chóra ln ie  
w yrażoną cenę! I  rap tem  —  m yśl w  na jp iękn ie jszych  chw ilach p ła ta  nam  psikusy —  
p rzypom n ia ł sobie, że raz b y ł ju ż  przedm iotem  publicznego za in teresow ania : gdy 
aresztowanego m il ic ja  p row adziła  do kom isa ria tu . Szli przez Ochotę, pełną zna jo­
m ych. Też —  ja k  teraz —  słyszał głosy m ija n y c h  przechodniów. A le  w tedy b y ły  to 
w yra zy  potępien ia, te raz na tom iast dobiegały go słowa podziwu, naw et gdy b y ły  za­
praw ione żółc ią; bo by ła  to złość ludz i n ie  pogardzających złodzie jaszkiem , lecz lęka­
jących  się nowości. Chłopiec w yczuw ał tę  różn icę !...“

Zwycięstw o M a rka  K ozła m ia ło  podwójne znaczenie. Pokazało chłopcu, na 
czym polega w artość nowej, zespołowej m etody p racy w  m urarce, ale co w a żn ie j­
sze, przekonało go, że w y s iłk i działaczy reakcyjnego podziem ia, choćby po k ry te  b y ły  
k łam stw em  piękn ie  brzm iących frazesów, zm ie rza ją  do opóźnienia odbudowy m iasta , 
do opóźnienia odbudowy k ra ju .

K siążka Koźniewskiego uczy, że nie w o lno z n ikogo rezygnować, gdy chodzi
0 pracę dla k ra ju  i  jego odbudowy. M łodocian i przestępcy mogą wyrosnąć na dziel­
nych przodowników  pracy. T rzeba się ty lk o  n im i zająć i  we w łaśc iw y  sposób n im i 
pokierować. W ychow awcy nie  wolno zrażać się ich przeszłością, choć pow in ien ją  
dobrze znać. T rzeba ty lk o  um ieć rozbudzić ich u ta jone  zdolności, ożyw ić ich  entu­
zjazm em  tw órcze j pracy, wyznaczyć życiu cel p iękny  i  w span ia ły . Problem , ja k i K o­
źn iew ski rozw iną ł w  swej powieści, ja k k o lw ie k  dotyczy n iedawnej przeszłości, nie je s t 
pozbawiony p ię tna  aktua lności. W  walce z chu ligaństw em  praca zespołowa, ożywiona 
ideą w spółzawodnictwa, je s t n iew ą tp liw ie  jednym  z na jlepszych środków.

P ią tk a  z u lic y  B a rs k ie j ukazuje życie fa b ry k i w a rszaw skie j, m a lu je  barwne 
sceny z budowy T rasy  W -Z, opowiada o stosunkach panu jących w  re d a kc ji i  w  teatrze. 
K re ś li p rze jm ujące obrazy faszystowskiego podziem ia czyhającego na lekkom yślną
1 nieszczęśliwą młodzież. Przez całą powieść p rz e w ija  się w ą tek  sensacji. Zbrodn ia  
dokonana przez chłopców ciąży ja k  zm ora nad ich życiem. E lem ent krym inalno-sensa- 
cy jn y , k tó ry  trzym a  w  napięciu uwagę czyte ln ika , nie je s t może najszczęśliwszym  spo­
sobem zdynam izowania akc ji. N a  szczęście dla powieści nie on decyduje o w artośc i 
u tw o ru . W artość książce Koźniewskiego zapew nia co innego. Jest w  te j książce za­
w a rta  głęboka m yśl o wychowawczym  znaczeniu pracy, k tó ra  uzd raw ia  człowieka 
i  czyni z niego członka socjalistycznego społeczeństwa. P rzem aw ia ona m ądrym  op­
tym izm em , k tó ry  ożyw ia pracę wychowawcy i  n ie  pozwala p rzekreślić  tych  wszystkich, 
k tó rz y  błądzą i  chodzą po bezdrożach. N ape łn ia  wreszcie w ia rą , że w  nowych w a ru n ­
kach społeczeństwa socjalistycznego nie może być m ie jsca dla m łodocianych prze­
stępców.
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k r o n i k a

CENTRALNE KURSY WAKACYJNE JĘZYKA POLSKIEGO

W  lipcu  rb . M in is te rs tw o  O św ia ty 'zorganizowało trz y  w akacy jne  ku rs y  cen tra l- 
ne języka po lskiego: dwa d la  in s tru k to ró w  pow ia tow ych i  k ie row n ikó w  zespołów 
m iędzyszkolnych —  w  G dyn i-O rłow ie  i Lęborku oraz jeden dla a k tyw u  po lonistycz­
nego z liceów ogólnokształcących i pedagogicznych —  w  M albo rku . K ie row n ic tw o  
ogólne nad ty m i ku rsam i ob ją ł b y ły  k ie ro w n ik  Centra lnego Ośrodka W yd.-N auk. Języka 
Polskiego p ro f. d r  E . Sawrym owicz, k ie row n ic tw o  naukowe poszczególnych ku rsó w : dyr.
J. K ra m  (O rłow o ), m g r P. B ag ińsk i (Lę bo rk) i  d r  S. Jersch ina (M a lb o rk ). Ludzie ci 
tw orzą  ju ż  tra d y c y jn ą  „k a d rę “  kursową, m ającą duże doświadczenie w  te j dziedzinie 
i szczerze p rze ję tą  pragn ien iem  doskonalenia fo rm  p racy kursow e j. Do te j kad ry  na le­
ży dodać nazw iska pracow ników  naukowych (asysten tów ), k tó rzy  ja k o  pracow nicy k u r ­
sów m a ją  za sobą poważne doświadczenia i  osiągnięcia z poprzednich la t, m ianow ic ie :
K . P ojaw ska (K ie lce ), N . M ilto n  (Częstochowa), K . Dąbrowska (W ro c ła w ), J. K o tow ­
ski (B ydgoszcz); now ym i członkam i k a d ry  s ta li się w  tym  roku  kol. kol. J. L ind ne r 
(O lsz tyn) i  d r  S. P ap ie rkow sk i (L u b lin ) ,  k tó rzy  obok poprzednio wym ienionych ob ję li 
fu n k c je  asystentów.

N a dobór w spółp racow ników  kursow ych zwróciłem  tu  szczególną uwagę, by pod­
kreś lić , że ku rs y  centra lne języka  polskiego spe łn ia ją  podw ójną ro lę : obok celu n a j­
ważniejszego, ja k im  je s t dokształcanie powołanych na k u rs y  nauczycie li, cem entują 
zespół o rgan iza to rów  i pracow ników  kursow ych, k tó rz y  stanow ią na jb a rdz ie j ekspono­
w any a k ty w  polon istyczny i  k tó rz y  g w a ra n tu ją  stałe podnoszenie poziomu kursów.

Że praca ta  dała ju ż  re zu lta ty , s tw ie rdz ić  można na bardzo wym ownych p rzy ­
kładach „repe ten tów “  kursow ych spośród słuchaczów zeszłorocznych, k tó rz y  w brew  
naw et in tenc jom  M in is te rs tw a  —  po s ta ra li się w  tym  roku  o ponowne powołanie ich 
na kurs . Świadczy też o tym  zapowiedź w ie lu  uczestników tegorocznych, że będą w a l­
czy li w  roku  przyszłym  o dostanie się na kursy.

M om ent ew o luc ji fo rm  p racy kursow e j zna lazł w yraz  w  nacisku, ja k i celowo 
położony b y ł na organizow anie p racy  zespołowej słuchaczów. Dało to —  ja k  s tw ie r­
d z ili sami słuchacze bardzo dobre re z u lta ty  zarówno w  dziedzinie zdobywania w ie- 
dzy przedm iotowej i  metodycznej, ja k  i  w  dziedzinie wychowawcze j: nauczyło słucha­
czów metod zespołowej p racy  socja lis tycznej, pokonało opory w ie lu  tych, k tó rzy  uw a­
ża li, że w  p racy um ysłowej m etody zespołowe nie  są w łaściwe. E n tuz jas tyczną  ocenę 
p ra cy  w  zespołach przeprow adzili sami słuchacze na naradach p rodukcy jnych . I  to 
je s t w ie lka  zdobycz o rgan izacy jna  tegorocznej a k c ji kursow e j.

P rog ram  w yk ładów  i ćwiczeń obejm ował w  części ideologicznej omówienie postu­
la tó w  \  I I  P lenum , w  części przedm iotowej —  zagadnienia metodyczne związane z nau­
czaniem języka  i l i te ra tu ry  oraz w ybrane zagadnienia naukowe; całość p rogram u, 
w  k tó re j dom inowała prob lem atyka K o n s ty tu c ji, opracowana była  z m yślą o p rzygo­
tow a n iu  a k tyw u  do p racy  in s tru k c y jn e j w  terenie.

Ćwiczenia sem ina ry jne  da ły  bogaty m a te ria ł p ra k tyczn y  w  postaci opracowanych 
wzorów-konspektów , k tó rych  część zna jdzie  się na łam ach naszego pisma.

W ykładow cam i b y li p ro f. p ro f. :  J. D iir r -D u rs k i,  d r  M. Jakóbiec, d r  Z. L ibe ra , 
d r  E . Sawrym owicz, d r Szyszkowski, oraz k ie row n icy  naukow i i asystenci: dyr. 
J. K ra m , m g r P. B ag ińsk i, d r S. Jersch ina, d r S. P ap ie rkow ski, K . Pojaw ska, K . D ą­
browska. Zagadn ien ia ideologiczne om aw ia li w iz. w iz. Lam pasiak i  M arkow sk i oraz 
zastępcy k ie row n ikó w  naukowych —  J. M azurkow a (Lę bo rk) i J. Sosnowski (M a lb o rk ).
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A n i jednak  zespół k ie row n iczy i  naukowy, an i dobór tem atów n ie  zapew niłby 
pożądanych rezu lta tów , gdyby zaw iód ł element na jw ażn ie jszy, ja k im  je s t grono s łu ­
chaczów. Trzeba więc s tw ie rdz ić  z w ie lk im  zadowoleniem, że m im o pewnych niedocią­
gnięć w  re k ru ta c ji (o w ie le  m nie jszych n iż  w  roku  ub.) zespół słuchaczów stanow ił n ie ­
przecię tn ie wysoką klasę zarówno pod względem zapału do pracy, ja k  i zrozum ienia 
zadań, ja k ie  nakłada na n ich  uczestnictwo w  kursach. W ysok i poziom przygotow ania  
uczestników w ykaza ły  ko lokw ia  końcowe, podczas k tó rych  nie stw ierdzono an i jednego 
w ypadku słabego w yn iku .

Obok poważnych osiągnięć tegorocznych ku rsów  w  zakresie doskonalenia zawo­
dowego i  ideologicznego należy podkreślić n iem n ie j poważne osiągnięcia w  dziedzinie 
prac społeczno-użytkowych: pod k ie run k iem  podstawowych o rg an izac ji p a rty jn y c h , 
p rzy  ścisłej w spółp racy z m ie jscow ym i kom ite ta m i P ZP R  oraz p rzy  w spó łdz ia łan iu  
kó ł Z M P  i  członków s tronn ic tw  po litycznych słuchacze kursów  dokonali poważnych 
prac, pom agając PGR-om, b iorąc udz ia ł w  pracach nad porządkowaniem  placu m ie j­
skiego w  Lęborku, o rgan izu jąc akademię m ie jską  d la  M a lbo rka  w  dn iu  22 lipca, do­
prow adzając do porządku b ib lio tekę m iejscowej szkoły w  O rłow ie  itp .  O rganizowane 
b y ły  również p rasów ki, w ieczory św ietlicowe, wycieczki k u ltu ra ln e  i  w ieczory dys- 
dyskusyjne. W szystko to  świadczy o ogrom nym  zapale słuchaczów i  o ich uśw iado­
m ien iu  ideologicznym. Sum ując te w y n ik i z obserwowanym  przez ca ły czas trw a n ia  
kursów  zapałem do p racy naukow ej —  możemy stw ie rdz ić , że zespół słuchaczów w y ­
kaza ł w  tym  roku  pełn ię uśw iadom ienia, ja k ie  pow inno cechować nauczyciela szkoły 
socja lis tycznej.

B y ły  oczywiście i  c ienie : nie zawsze s ta rann ie  przygotow ane lokale, n iezbyt a tra ­
kcy jn e  m iejscowości (Lębork, M a lb o rk ), pewne za łam ania w  zaplanowanym  program ie  
z powodu n iep rzybyc ia  lub spóźnienia się p re legen ta ), n ie  zawsze jednakow o w ysoki 
poziom w ykładów  itp . Końcowe na rady p rodukcy jne  w y tk n ę ły  te  n iedociągnięcia i  w y ­
sunęły szereg postu la tów  na przyszłość, ale cienie te z n ik ły  w  ogólnej ocenie kursów , 
dokonanej przez słuchaczów.

N a zakończenie wypada parę  słów poświęcić na jb a rdz ie j w yróżn ia jącym  się 
słuchaczom, k tó rych  zapał, doświadczenie, uśw iadom ienie ideologiczne b y ły  p rz y k ła ­
dem dla ogółu kolegów i  pomocą dla k ie row n ic tw a . O w i „p rzodow n icy“  kursów  to 
ko l. k o l.: Ba łda Lu d w ik , Bon ikow ska H a lin a , C harkiew icz N a ta lia , Karczewska He­
lena, K o re k  Czesław, K o rp a ls k i S tan is ław , Raabe M a ria , Robliczkowa Helena —• 
z ku rsu  w  M a lb o rku ; Chm ara Jadw iga, Czaplicka M a ria , Jodłowska M a ria , K oszty ła  
Z o fia , N iew o lak M a ria , R ybarczyk Leon, S itek Bolesław —  z ku rsu  w  O rłow ie ; Chró- 
ściel T a tian a , D ziuba łłon  A nna, Gac P io tr, K uźn ia k  Józef, M oraw ska A nna, Ruszczycka 
Helena, S łodkowski W ładys ław , Szwak Leon —  z ku rsu  w  Lęborku.

KONFERENCJA KIEROWNIKÓW SEKCJI DYDAKTYCZNO-NAUKOWYCH 
JĘZYKA POLSKIEGO WOJEWÓDZKICH OŚRODKÓW 

DOSKONALENIA KADR
W  dniach od 4 do 10 w rześnia rb . odbyła się w  O twocku pod W arszaw ą, w  Cen­

tra ln y m  Ośrodku Doskonalenia K a d r Ośw iatowych, kon fe renc ja  k ie row n ikó w  sekcji 
dydaktyczno-naukow ych języka  polskiego wojew ódzkich ośrodków doskonalenia k a d r 
z całej Polski.

Przewodniczącym  i  k ie row n ik iem  naukow ym  te j ku rso -kon fe renc ji b y ł pe łn iący 
od dn ia  1 w rześnia rb . obow iązki k ie ro w n ika  Sekcji D yd .-N auk. J. Polskiego w  Cen­
tra ln y m  Ośrodku Dosk. K a d r m g r Jerzy K r a m .

O brady uczestników ko n fe re n c ji do tyczyły  ca łokszta łtu  problem ów zw iązanych 
z procesem dydaktyczno-wychowawczym  na lekc jach języka  polskiego. W  szcze-
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gólności za ję to  się analizą sprawozdań z p rac Sekcji w  roku  szkolnym  1951/52, roz­
pa trzono dokładnie wytyczne d la  prac Sekcji podane w  In s tru k c ji M in . O św ia ty  na rok  
szkolny 1952/53. Szczególną uwagę poświęcono zagadnieniu wychow ania w  duchu pa­
tr io ty z m u  ludowego na lekc jach języka polskiego, us ta la jąc , że w  dobie budownictw a 
socja lizm u w  naszym k ra ju , w  okresie coraz s iln ie jszego zw ie ran ia  szeregów F ro n tu  
Narodowego, w  obliczu his to rycznych przem ian nieodłącznych od w a lk i o pokój i  re a li­
za c ji P lanu Sześcioletniego problem  krzew ien ia  m iłości o jczyzny ludow ej na  lekc jach 
języka  polskiego wiąże się na jśc iś le j z całokszta łtem  problem ów dydaktyczno-wycho­
wawczych, je s t tych  problem ów na jis to tn ie jszą  podstawą. W ysłuchano re fe ra tó w  ob. 
dy r. departam entu M in . O św ia ty  W ojciechowskiego o p a trio tyzm ie  ludowym , p ro f. 
Szczerby o w ychowaniu w  duchu p a trio tyzm u  ludowego, zanalizowano rów nież to za­
gadnien ie pod kątem  metod re a liza c ji w  poszczególnych klasach na lekcjach języka 
polskiego.

W  podsum owaniu zredagowano szereg tez dotyczących zadań nauczyciela ję ­
zyka  polskiego w  zw iązku z postula tem  w ychow yw an ia  w  duchu p a trio tyzm u  ludowe­
go na lekcjach, wysunię to rów nież pod adresem nauczycie li innych przedm iotów  
w  szkołach życzenia, by całość w ys iłku  szkoły, skoncentrowana w  zadaniu wychowania 
przyszłych obyw a te li m iłu ją cych  swą ludową ojczyznę, dała ja k  najlepsze w y n ik i.

P os tu la ty  skierowane pod adresem innych  nauczycie li b rzm ią  w  skrócie nastę­
pu jąco :

Nauczycie le wszystk ich przedm iotów  w in n i:
a) dbać o poprawność językow ą w  wypow iedziach uczniów,
b) konsekwentnie tęp ić  p rz y w a ry  językowe,
c) przestrzegać p iln ie  zasady w ym agania  odpowiedzi ca łym i zdaniam i,
d) k rzew ić  czyte ln ic tw o i  we w szelkich akcjach czyte ln ic tw a współpracować 

z nauczycielem  języka polskiego.
Pod adresem nauczycie li N a u k i o K o n s ty tu c ji skierowano po s tu la ty  następu­

ją ce :
1. S ta ły  k o n ta k t nauczyciela N . o K . z nauczycielem języka polskiego celem:
a) uzgadnian ia  c h a ra k te rys tyk i epok, b ib lio g ra f ii przedm iotu,
b) w za jem nej pomocy w  uk ładan iu  tab lic  synchronistycznych.
2. H is to ry c y  i  nauczyciele N . o K . w in n i odwoływać się na sw o je j le k c ji do 

w iedzy uczniów  nabyte j na lekc jach języka  polskiego.
3. Nauczyciele N . o K . po w in n i ja k  n a jżyw ie j zachęcać uczni do le k tu ry  l i ­

te ra tu ry  współczesnej.

Uczestn icy ku rso -kon fe renc ji w ys łucha li in te resu jących  w yk ładów  p ro f. Euge­
niusza Sawrym owicza na tem at N ow a in te rp re ta c ja  „ B a lla d y n y “  i  p ro f. Jąna  Zygm un­
ta  Jakubowskiego o zagadnieniach zw iązanych z twórczością H . S ienkiewicza.

OGÓLNOKRAJOWA NARADA PRZODUJĄCYCH NAUCZYCIELI

W  dniach 13 i  14 w rześnia rb . w  sa li Rady P aństw a w  W arszaw ie odbyła się 
O gó lnokra jow a N a rada  Przodujących N auczycie li z udzia łem  1000 osób. N aradzie  
przew odniczył przewodniczący Zarządu Głównego Zw iązku Zawodowego Nauczycie l­
stw a Polskiego ob. E ustachy Kuroczko.

W  p ięknym  przem ów ieniu p re m ie r Rządu P o lsk i Ludow ej ob. Józef C yrank ie ­
w icz zw ró c ił się do przodu jących nauczycie li z wezwaniem, by w  swej ważnej, i  odpo­
w iedzia lne j p racy s łu ży li Polsce Ludow ej, u trw a le n iu  Poko ju , oraz budow nictw u soc­
ja liz m u  w  naszym k ra ju .

„R o zb ija jc ie  —  m ów ił m iędzy in n y m i p rem ie r —  szyki w roga, k tó ry  u s iłu je  w y ­
korzystać ciemnotę, zacofanie i przesądy.
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Zdobyw ajcie  da le j teren —  okażcie się godnym i epoki, w  k tó re j żyjecie i  k tó rą  
w spółtw orzycie  —  epoki prawdziwego i  pełnego oświecenia.

Bądźcie w spó łtw órcam i s iły  szczęśliwego ju t r a  narodu polskiego.
M aszeru jc ie  naprzód po dalsze zwycięstwa F ro n tu  Narodowego pod przewodem 

naszego nauczyciela Prezydenta Bolesława B ie ru ta .“
P rzytoczym y jeszcze fra g m e n t przem ówienia sekretarza K C  PZPR  tow . 

E . Ochaba.
„Ponieście w  szeregi nauczycie lstwa ten gorący zapał, k tó ry  ożyw ia ł serca 

w ie lk ich  szerm ierzy ośw iaty, na uk i i  k u ltu ry  po lsk ie j, n ieśm ierte lnych wychowawców 
narodu —  K opern ika , M odrzewskiego, M ickiew icza, Słowackiego, K o łłą ta ja , Staszica, 
Śniadeckich i  w ie lu , w ie lu  innych , k tó rych  tw órcza praca stanow i źródło naszej chwa­
ły  ojczyste j.

W  im ien iu  KC  P ZP R  życzę wam , drodzy przy jac ie le , owocnych obrad i  no­
w ych sukcesów w  p racy dla dobra ludu i  narodu polskiego“ .

W  apelu O gó lnokra jow e j N a ra d y  Przodujących N auczycie li skie row anym  do 
ogółu nauczycie li po lskich czy ta m y : „B ądźm y godni w ie lk ie j h is to ryczne j epoki, w  k tó ­
re j żyjem y, epoki budow nictw a socja lizm u. N iecha j n ikogo z nas nie zabrakn ie w  p ie r­
wszych szeregach F ro n tu  Narodowego —  F ro n tu  W a lk i o Polskę s ilną  i  szczęśliwą, 
o Pokój i p rzy jaźń  m iędzy na rodam i“ .

„PRZEGLĄD KULTURALNY"

D n ia  3 w rześnia rb . zaczął wychodzić w  W arszaw ie nowy tygo dn ik  k u ltu ra ln o - 
społeczny „P rzeg ląd  K u ltu ra ln y “ .

W  a rty k u le  w stępnym , podpisanym  przez Zespół „P rzeg lądu  K u ltu ra ln e g o “ , 
czytam y m iędzy in n y m i: „B io rą c  czynny udz ia ł w  ksz ta łtow an iu  węzłowych zagad­
n ień tw órczych naszego czasu; sięgając do w ielowiekowego dorobku naszej k u ltu ry  
i  postępowej t ra d y c j i;  prowadząc w a lkę  z is tn ie ją cym i jeszcze u nas p rze jaw am i k u l­
tu r y  i  umysłowości b u rż u a z y jn e j; ucząc się na doświadczeniach i w ie lk ich  osiągnię­
ciach k u ltu ry  i  sz tuk i radz ieck ie j, n a jp e łn ie j służących ludz iom ; a równocześnie w ią ­
żąc się ja k  na jśc iś le j z terenem  i  jego potrzebam i —  chcemy w  ten sposób służyć w a l­
ce o socja lizm  i  nowego człowieka. O to wytyczne naszej p racy.“

Równocześnie „N o w a  K u ltu ra “ , począwszy od num eru datowanego 31 V I I  rb , 
s ta ła  się organem  Zw iązku L ite ra tó w  Polskich. W  in fo rm a c ji skie row anej do czyte l­
n ików , a umieszczonej w  w ym ien ionym  numerze, zespół red akcy jny  zaznacza, że „m a ­
m y zam iar w  stopn iu  w iększym  n iż  dotychczas poświęcać łam y pism a zagadnieniom  
lite ra ck im , społecznym i  po litycznym “ .
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T Y LK O  PRENUMERATA

ZAPEW NIA SYSTEM ATYCZNE

O TR ZYM YW A N IE  PISMA

6 numerów rocznie zł 9.—

4r

K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y
Jan Baculewski, Kazimierz Budzyk, Karol Lausz, Zdzisław Libera, 

Eugeniusz Sawrymowicz, Władysław Słodkowski

R E D A K T O R
Jan Zygm unt Jakubowski

ZASTĘPC A R E D A K T O R A  
Paweł Bagiński

A D R E S  R E D A K C J I :  Polonistyka
Warszawa, Marszałkowska 20/22 m. 71 
Redaktor przyjm uje: w soboty 

w godz. 10— 14

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : Rocznie za G numerów zł 9.—
cena pojedynczego egzemplarza zł 1.80

Podpisano do druku 31 X  52 
Arkuszy druku 4
Papier druk. sat. kl. V 60 g 70 x 100 cm

Nakład 7710 egz. 
Zamówienie 7652 
357/52—D-3-40545

Z ak ła dy  G raficzne Państw . Zakładów  Ik  yda w n ic tw  Szkolnych w  Łodz i



P.W. S.P. / / - UCena zł 1.80 w

/ .  3 - f . / 1 *

DO PT PRENUMERATORÓW

W celu uniknięcia przerw w dostarczaniu czaso­
pisma w r. 1953 PT Prenumeratorzy proszeni są 
o przestrzeganie terminu wpłat na odnowienie pre­
numeraty.

1. od 16 X I  do 15 X I I  1952 r. PPK RUCH będzie 
przyjmować zamówienia i  wpłaty na prenumeratę 
na r. 1953 tylko za pośrednictwem urzędów pocz­
towych oraz listonoszy miejskich i wiejskich. Bez­
pośrednich zamówień i wpłat kierować nie należy 
do PPK RUCH.

2. Wysokość nakładu oparta jest ściśle na zamówie­
niach i wpłatach dokonanych do 15 grudnia 1952 r. 
Prenumeratorzy, którzy opłacą prenumeratę po 15 
grudnia, nie otrzymają pierwszego numeru czaso­
pisma, a wpłacone kwoty będą zaliczone na pre­
numeratę od nru 2 lub następnych.

3. Czasopismo w r. 1953 ukazywać się będzie"6 razy 
w roku (co 2 miesiące), a nie jak dotychczas, 5 razy. 
Cena 1 egz. pozostaje ta sama, tzn. z ł 1,80. Cena 
prenumeraty rocznej wynosi z ł 9 (za 6 numerów).

4. Odpowiadając na liczne zapytania wyjaśniamy, że 
czasopismo ukazuje się w roku kalendarzowym, 
a nie szkolnym.

5. Wszelką korespondencję i  reklamacje należy kiero­
wać do PPK RUCH, Warszawa, Srebru

Przypominamy, że:


